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Jak wszystkie drogi prowadzą do Rzyrmr, 
tak wszystkie gospodarki parlamentarne, za 
które odrowiedzialność rozkłada się na tak 
wielu, że nikt ciężaru nie czuje, prowadzą do 
wielkich tiudnogci ekonomicznych, które już 
dziś przygniateją niektóre kraje, a innym gro- 
żą w przyszłości. Jsdaą z wielkich wad parla- 
mentaryzmu jest jego skłonność do powiększa- 
nia urzędów, co w jednych krajach wyniża 
z potrzeby wynagradzania zwolenników rządu 
i pomnażania ich zastępu, a w innych stąd, że 
kolegiaine zarządy nie są dostatecznie silne i 
energiczne, w skutek czego urzędnicy coraz 
bardziej folgują sobie w pracy i robią to we 
dwóch, potem ws trze:h, co mógłby zrobić je- 
den. Jedynis dia przykładu weźmy Galicyę, 
choć cegół jej stosunków społecznych jest zna- 
cznie pomyślniejszy, niż ua Zachodzie, a grono 
urzędnicze bez porównania lepsze, niż we Fran- 
cyi, albo we Włoszech. Przykład biizki najsna- 
dniej poucza, więc tylko dlatego bierzemy Ga- 
licyę. W ostatuich dwunastu latach nie stało 
się w niej nic takiego, coby wymagało ogro- 
mnuego powiękezenia administracyi autonomi- 
cznej, a jednak przed dwunastu laty nasz Wy- 
dziai krajowy wygodnie się mieścił w dwóch 
zwykłej wielkcści czynszowych domach przy 
ulicy Kopernikowskiej, dziś zaś juź mu tax 
ciasno we włascym olbrzymim gmachu, że 
mniej więcej przed rokiem chciano przybudo- 
wać nowe skrzydło. Wówczas jednak oparł się 
temu zamiarcwi p. Marszałek, kazał z pokojów 
na korytarze wynieść szafy ze zbutwiałymi 
szpargałami i tak na razie znalazło się miejsce 
dla wciąż resnącego zastępu urzędników. Nie 
na długo wszakże wystarczy tego miejsca. Kie- 
dy teraz, powiękezywszy niedawno oddziały 
techniczne, konceptowe i manipula:yjne, a 
Gtworzywszy sztab urzędników solnych, Wy- 
dział krajowy zaproponował Sejmowi organiza- 
cyę osobnego biura, któreby zajmowało się wy- 
łąrznie kontrolą funduszów gminnych, a skła- 
dało się — oczywiście tylko z początku — 
z dwunastu nowych urzędników, to jeden z po- 
słów rzekł w prywatnej rozmowie, iż za lat 
50 Wydział krajowy zakupi na swe biura są- 
siednie domy przy ulicy Mickiewiczowskiej, a 
za lat 100 rozciągnie się eż do Gródeckiej. 
I rzeczywiście, jeśli może nie w takim stopniu, 
to jednak binrokratyzm będzie się rozwijał 
taż, iąk dotąd, t. j. prędzej, niź ekonomiczny 
nagtep kum »—łofgo —"BZAGLZA, za iąteż: 
gencyę kodowaną na parze, kraj będzie musiał 
utrzymywać, więc będzie tworzył wciąż nowe 
urzędy, postawi całe drabiny rachmistrzów 
każdego grosza, zamiiast jednego dobrego rach- 
mistrza, całe bataliowy sekretarzy, koncopistów, 
kontrolerów, adjunkEtów, dla których akta będą 
ważniejsze od samej sprawy, sale przez to ani 
o włos nie przyśpieszy ekonomicznego rozwoju, 
bo tylko rzeczywista potrzeba jednostek, ich 
głód stworzy to, czego dziś, pomimo różnych 
biurowych planów i subwencyi, osiągnąć nie 
możemy, gdyż wydatność pracy społecznej i 
jej rozimaitość stoi w prostym stosunku do 
wielkości załudnienie, hamul.em zaś dla niej 
zawsze jest zbyt skomplirowana maszyna biu- 
*oktratyczna. Ten przykład poucza, że Galicya 
jest na tej drodze, po której dojść może do 
tego, co jest w Hiszpanii, gdzie na siedmiu 
żołnierzy wypada jeden oficer, a na 156-ciu 
obywuteli jeden urzędnik ; — albo do tego, co 
we Francyi, gdzie od dwóch lat widocznie 
przyjmuje się okydny system północno amery- 
kanski i rumuński, podług którego ze zmianą 
ministeryum zmieniają się wszysoy polityczni 
urzędnicy ;—albo wreszcie do tego, co we Wło- 
szach, gdzie olbrzymie wydatki na biurokracyę 
omal nie wywołały rewolucyjnego pożaru. 

Na Głalicyi pokazaliśmy, jak parlumen- 
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taryzm rozwija biurokracyę, a teraz na kró- 
lestwie włoskiem pokażmy, do czego to pro- 
wadzi, gdyż tam właśnie sprawa ta wywołała 
gwałtowne wstrząśnienie, bynajmniej jeszcze 
nie załatwione. 


Przed dwudziestu kilku laty, rewolucya 
włoska, obalając trony w imię zjadnoczenia na- 
rodu, zostawiła ma posadach wszystkich da- 
wnych urzędników, aby z nich nie tworzyć 
tsobie wrogów, lecz po troszę im nie wierzyła, 
a przedewszystkiem musiała dać swoim ludziom 
zasłużony chleba kawałek, więc odrazu olbrzy- 
mio powiększyła liczbę urzędników. Sądzono 
wówczas, źe będzie to stan przejściowy, jednakże 
nie liczono się z tem, że otworzyć jakąś po- 
sadę ogromnie łatwo, ale znieść ją bardzo tru- 
dno. Nieraz porywano się we Wioszech na 
redukcyę urzędów, lecz zawsze takie zuchwal- 
stwo przypłacali minietrowia własnym upad- 
kiem, bo biurokracysa — to ogromna armia 
urzędników, którzy mają krewnych i przyje- 
ciół, a oni wszyscy powstawali przeciw nie- 
przyjsźnemu ministrowi. Tak redukcyi nie 
przeprowadzono, a tymczasem naród oswcił się 
z rozkoszami państwowego zjednoczenia, prze- 
konał się, źe w niem nie ma mie zachwycają- 
cego, natomiast poczuł ciężar podatków, jął 
chmurnie spoglądać ma roje próżnujących i 
roz'zutnych urzędników, aż wzeżzcie, podju 
dzony przez międzynarodową anarchię, bunt 
podniósł, Jak przedtem na Sycylii, tak teraz 
w Romanii gniew jego głównie się zwracał 
przeciw urzędnikom, których zginęło nie mało. 
Z rzadka odzywały się krzyki na cześć anar- 
chii, republiki, socyalnego ustroju, ale najczę- 
ściej wołano: „precz z podaskami!* 

Lecz bunt już właściwie się skończył; 
ucieranie się band powstańczych z żandarmami 
w Carrarze podobne, jest do grzmotów oddalar 
jącej się burzy. Śledztwo wykaże, ile w całej 
tej awanturze należy policzyć na karb sąsiedz- 
kiej uprzejmości Francyi, a ile wziąć na rachu- 
nex domowej i obcej anarchii. Zawsze prze- 
cież pozostanie faktem, ża 'lud-by się nie por- 
wał na wybryki, gdyby niə dźwigał nadmier- 
nych podatkowych ciężarów. Sam przecie o- 
krzykami oznajriał, że one mu dolegają. 

Więc zadaniem rządu jest zmisiejszyć 
podatki. I obo własnie donoszą z Rzymu, że 
Crispi, rozpatrzywszy się w budżecie, orzekł, 
iż największa redukcya armii nie da takich 
oszczędności, jakis można osiągnąć zniesie- 
niem niepotrzebnych urzędów. Taką tedy re- 
formą postanowił Crispi przeprowadzić, lecz 
iwiecząc, czem to dlań grozi, ułożył plan, 
udyowiadający Jego rewolucyjne] 
przes”łości, jego charakterowi, który pozwala 
mu  .sptać wszystko, nawet to, co przed 
chwilą uważai za idealne, byle wytknięty 
cel osiągnąć. Wniesie tedy do parlamsatu 
projekt zniesienia bardzo wielu urzędów, usu- 
nięcia naraz mnóstwa urzędników i zdobycia 
w ten sposób około trzydziesiu milionów o- 
tzczędności, co mu pozwoli nie ogłaszać 
bankructwa, którego giełdy się obawiają, 
zrównoważyć budżet i utrzymać stanowisko 
państwa w koncercie mocarstw, a potem wziąć 
się do redakcyi konsumcyjnych podatków. Prze- 


widuje jedzak, że deputowani, aby się nie narażać | 


urzędnirom, ich krewnym i przyj*ciołom, prze- 
proszą poufnie Orispiego i projekt jego od- 
rzucą. Wtedy on, za już otrzymaną zgodą 
króla, rozwiąże parlament, przeprowadzi całą 
reformę, wytrzyms burzę, jaka może powstać, 
wybryki — jasii będą — poskromi wojskiem, 
a gdy już wszystko skończy się i kraj przy- 
wyknie do nowej sytuacy!:, natenczas nowo 
wybranemu parlamentowi przedstawi do za- 
twierdzenia dokonane fakty. 

Będzie więc taka metoda chwilowem za- 
wieszeniem konstytucyi, a zaprowsadzeniem 
dyktatury, — środek, który ze stanowiska 
prawno-politycznego, bardzo zakrawa na re- 
wolucyjny. Tylko bszwzgięday Crispi może na 


O GDA 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Kudwik Masłowski. | 


to się zdobyć, lecz przyznać trzeba, Ż> nio in- 
nego mu nie pozostajs. i 

Do takich rezeltatów prowadzi nie2glęą- 
due tworzenie urzędów. 


W Berlinis wydał profesor tamtejszego 
uniwersytetn Adolf Wagner rozprawę p. t. 
Die neueste Silberkrisis und unser Miinzwesen, w 
której dowodzi, że niebezpieczeństwom, wy- 
nikającym dle życia ekonomicznego Niemiec 
z istniejących szosunków monerarnych, zapo- 
biedz można jedynie układem międzynarodo” 
wym, któryby rza rozstrzygnął na korzyść 

| bimetalizma. Zdanisra Wagnera, złoto nie ma 
żadnej przyszłości, jako jadyna * podstawa 
monustarnego syste + Brak tego kroszcu, po- 
mimo największych wysiłków > produkcyi ko- 
palnianej, coraz otkliwiej daje się cznć, w 
skutek czego walke o złoto między wielkiemi 
ogniskami hendlowemi będzie coraz bardziej 
się zaostrzała i w rezultacie nastąpi ustawicz- 
ne obniżanie się ceny wszystkich towarów, — 
rolnictwo i rzemiosła najpierw runą, pot m 
drobuy przemysł,  następaie fabryki mniej 
zasobne i w ontu zostaną tylko cibrzymie 
zakłady przemysłoye, które za swe wyroby 
foczną dyktować dowolne ceny. W dalszym 
ciągu działania wałnty jedynie złotej widzi 
Wagner upadek politycznej i militarnej powa- 
gi Niemiec. Bimetalizm międzynarodowy jet, 
zdaniem jego, jetlynym środkiem na to nie- 
szczęście. Złoto 1 srebro są dziś produktami 
międzynarodowymi i mają dla wszystkich 
państw jednakia znaczenie. Wszędzie widać, 
że interesa ekonomiczne opierają się na wsgół- 
nej podstawie, mgdzie zaś istotne potrzeby 
kraju i pracującej ludności nie sprzeciwiają 
się zaprowadzeniż podwójnej waluty. Jedy- 
nie przeprowadzenie tej reformy nastręcza 
wielkie txudności z powodu ciągle zmiennej 
wartości srebra w stosuaku do złota, aie na 
to radzi Wagner uregulować nu całym swis- 
jcie produkcyę srebra według mięazynarodo- 
wego kartelu, jednakże mo wywiaszczając 
kopalni srebra nk rzecz państwa. Nam się 
zdaje, że w teoryi może ta możliwe, lecz 
w praktyce nie da się przeprowadzić. W ogó- 
le jednax godne jest uwagi, że głosy europej- 
|= uczonych coraz częściej odzywają się 
| 28 bimetalizmem. Widocznie sprawa jego za- 
|czyną zwolna zwyciężać panujące dziś złoto. 
Dobrze tedy jest, że Austrya musi przebyć 
dość długi okres waluty srebrnej. 
a OE i m m WE 

Piszą nam ¿f Wiednia : 

Nie dawno tamu £rzegląd wskazał na azs- 
logię pomiędzy agiiacyą w Sycylii i w Cze- 
chach. Uderzyła ona także dzienniki angiel- 
skie. I tak tutejszy korespondent Standardu 
podnosi, że domysły władz prazkich co do 
ścistych związków pomiędzy tajnemi stowarzy- 
szeniemi w siubach z pewnemi kołami fran- 
cuskiemi, poniekąd wspiera taki, że rozrzucone 

(świeżo w Pradze, Pilznie 1 Budziejowicach 
į pamflety, wzywające wojsko do rokoszu, dru- 
kowane były w Paryżu, © czem świadczy wy- 
mieniona na nich francuska firma. Dalej ko- 
| respondent zaznacza, że oddawna wiadomą 
jest rzeczą, ża do Czech hojnie wpływają p:e- 
niądze francuskie, celem wspierania agitavyi 
przeciwko lidze potrójnej. Lekko o tem wspo- 
minano w wyjaśnieniach, udzielonych komisyi 
Izby poselskiej, wyznaczonej do zbadania roz- 
porządzeń z l2-go września; natomiast bardzo 
przekonywujących dowodów doszukano się w 
vzasie rewizyli u członków Omladmy. 

Nie możemy sprawdzić, o ilę te rewelacye 
korespondenta Standardu są autentyczne. 
Wskutek wykluczenia jawności rozpraw pro- 
cesu Omlsdiny, trudno będzie dowiedzieć się 
szczegółów o stosunkach tego tajnego związku 
z agiiacyą francuską. Ze jednak dawna, zuana 
metoda trancuska i rzymska zasada „is fecit, 

cui prodest“ (ten zrobił, kto z tego pozytex 
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Cała 


bogata Francya spełnia obowiązki bankiera | opozycya chce dzielić los cdważnego stolarza. 


Rosyi. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 15 stycznia. 

W radzio gminuej miasta Wiednia ludzie 
dobrze się bawią. Jeśli nie mogą 'sobie wza- 
jem nis nowego nawymyślać, to oczerniają bo- 
daj trzecie osoby, oskarżają instytucye rządowa 
i to nis w zwykły parlamentarny sposób, ale 
podejrzeniami sięgającemi do sfery prywatnego 
życia urzędników, której przecież krytykować 
nikomu publicznie nie przystoi.  Namiestni- 
ctwo widziało się zmuszone reskrypiem do 
burmistrza wystosowanym wziąć w obronę u- 
rzędników, obrażanych przez radców gminnych, 
1 wyraziło żal, że przewodniczący nie skarcił 
natychmiast tych wybryków. Na ten odczy- 
tany na posiedzeniu ostatniem reskrypt po- 
dniosła opozycya straszne okrzyki, że nie jest 
os pod cenzurą uamiestnictwa, że namiestnik 
nie ma prawa ganić przewodniczącego i t. d. 
Usposobienie było już drażliwe, kieay wnie- 
siono pcd obrady kwestyę „wystawy między- 
narodowej środków żywności, ratunkowych i 
komunikacyjnych”, któru odbyć się ma wr. b. 
w Wiedniu, i na której poparcie radzca Stenzl 
żądał subwencyi 7000 zł. Na to z opozycyi 
ozwały się głosy przeviwne. Gregorig przypo- 
mniai sprawę wystawy muzyczno - teatralnej, 
która zdaniem jego była „niemoralną*, urzą- 
dzała korsa wieczorne obrażające obyczajność ! (7) 
it. d. Następnie p. Silberer dał się porwać 
prądowi i zaczął wygadywać niestworzone 
rzeczy na ostatnią wystawę. Przewodniczący 
dr. Griibi nazwał to niepatryovycznem, za co 
Silberer natychmiast odwdzięczył się, krzycząc, 

lże ten zarzut jest bezczelnością, Nie zada- 
jwalniając się tem, pogroził przewodniczącemu 
„krokami po za izbą.* Ta oczywista perspek- 
vywa pojedynku poskutkowała tak, że dr. Grubl 
cofnął swoje wyrażenie o braku patryotyzmu. 
Tymczasem na uboczu radzcy Tagieicht 1 Stei- 
ner kłócili się „prywatnie*, przyczem nazywali 
się wzajem—tak głośno, żeby każdy mógi sły- 
szeć— „kłamcami*. Frauenberg (liberał) srzyczy, 
że kupcy, którzy sprzedawali węgrowatą wie- 
przowinę, omawianą następnie w procesie 
karnym, byli bez wyjątku antysemitami! 
Na to Lueger zarzuca Frauenbergowi brak ho- 
noru! 

Wreszcie wstaje dr. Friedjung, sumuje 
wszystkie obrazy dotychczasowe — 1 z humo- 
rem wylicza, co kto komu powiedział. Nie sza- 
nuje i dra Grübia, który przyjął do wiadomości 
spokojnie wykrzyk Silberera, źe jest „bezczel- 

u 


nym“. 

Tymczasem prezydyum objął był dr. Ri- 
chter. Ten za:łania dra Grübla tem, że nie 
słyszał okrzyku: „Bezczelność* i że Suberer 
cofnie go pewnie, jesli się go dopuścił. Nilbe- 
rer przyznaje się 1 cofa, „zwłaszcza, że i dr. 
Grubl cofa swój zarzut nispatryotyczności*. 

Po udzieleniu wystawie subwency: 91 gło- 
sami przeciw l3, ma Rada przejść do porządku 
dziennego, a w pierwszym rzędzie do kwesty 
reguiacyi Wiedenki. 

Ale naprzód Gregorig Żąda jeszcze gł su 
do poprzedniego punktu. Przewodniczący nie 
może wu go udzielić. Na to krzyk, iałus, a 
najgłośniej wrzeszczy stolarz radzes Jedliczka. 
„Panie radzco Jedliczka zachowuj się pan na- 
ieżycie!* woia dr. Richter w röl przewodui- 
czącego. „Zachowuj się pan sam należysie!* 
brzmi odpowiedź. — „Nie znoszę takich u- 
wag*— wola przewodniczący. —,„Rób pan, co 
się panu podoba*—cdpowiada Jedliczka. „ Wy- 
kluczam pana z dzisiejszego i z dwóch dal- 
szych posiedzeń !*—krzyczy Riuhter. 

Pan JedliczEa nie rusza się jedna% z miej- 
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Trzy razy jednak Lueger wracać musial, aż 
ostatniego radzcę swego obozu wywiódł z sali 
posiedzeń. , , 

To tłumuue wyjś ie dekomplstuje posiedze- 
nie i przewodniczący musi je zamknąć. 

Niewesoły obrazsk! I to są politycy, od 
których dziś zależy sprawa reformy. wybor- 
czej w Niźszej Austryi. W ostatnich dniach 
szanse tej ref rmy poprawiły się nieco, gdyż 
konsstwatywni posłowie sejmowi odwrócić się 
zamyślają od antysemitów, dyskiedytujących 
wszelkie programy bwdsini i ulicznem zacho- 
waniera się. Z konserwatywnymi zaś posłami 
zebrałaby się jnż potrzebna do narad nad re- 
formą większość */, posłów. 

Wszędzis opozycya chwyta się środków 
dwuznacz.ych, śle rzadko . niekonsekwencya 
dochodzi tak dalece, jak u wiedeńskich po- 
słów pod wodzą Lnegera. Mierzyć z nimi mo- 
gą się chyba młodoczesi! Podobnie też jak 
Lueger w swojem życiu przepoczwarzał się 
kilka razy, aż porósł w dzisiejsze skrzydła 
motyle — i młodoczescy posłowie różne prze- 
chodzili ewolucye. Dotychczas wiedzielismy 
tylko o Gregrze, że dla niego kiedys prawo 
państwowe nie było warte „szczypty tabaki“. 
Teraz i o Eimie rozpowiedzieł to samo Hlas 
Naroda publikując list jego—z przed 10 laty— 
do posła Trojana. „Państwo czeskie —zdaniem 
ówczesnem Kima — państwo o 7 milionów lu- 
dności z 3 miliona:ni. Niemców jest nieraożebno= 
ścią. Załuję moszo, ża my miodozzesi w tym 
punkcie zatwardzialsi jestesmy od starocze= 
chów. Choćby sam Cesarz chciał, nie mógłby 
zam pomódz. Wiem, że za mój sąd w tej 
kwesty: ukamienowauoby mnie we wszystkich 
obozach !* 

Nie czekał Eim, aby go ukamienowano. 
Wszedł między wrony i krakał jak i one. 


Londyn 14 stycznia. 

Zdawało się już, że krucho jest około 
rządu gladstonowskiego. £ jednej bowiem stro- 
ny zanosiło się na to, Że vorysi w izbie niższej 
przewlekaniem obrad uniemożliwią wszelką ro- 
botę, z drugiej izba lordów groziła, że inne 
także billa reformy Gladstona odrzucać będzie 
a limine, jak to uczyniła z billem irlandzkiia, 
a był też i trzeci nieprzyjaciel: skrajsi rady- 
kali i robotnicy, którzy zarzucali Gladstonowi, 
że ich tylko łudził obietnicami, ża nie dłą mich 
nie robi, tracąc czas na bezowocne spory z to- 
rysami. Tymczasem niezrównany taktyk parla- 
mentarny, sta y Gladstone, kilkoma zręcznymi 
manewrami pokożał swoich przeciwników, a!bo 
przeciągnął na swą stronę. Zaczął od lordów. 
Zwrówli cni izbie gmin z poprawkami uchwa- 
lony przez nią bill o odpowiedzialności praco- 
dawcy za bezpieczeństwo robotników. W.ększość 
tych poprawek była tego rodzaju, ż» mógł się 
na nis rząd zgodzić. Tax nawet -4dzili niextó- 
rzy libaradowie. Tymczasem odesłano izb:e lor- 
dów caly bill, nie zmieniwszy w nim ani lı- 
terki. W ten spsób dał Gladstons do zrozu- 
mienia lordom, żə myśli zwalić na nich całą 
vdpowiedzialn:ść za ewentualuą bezpłodaość 
obrad parlameniu. Cóż mają robić lordowie, 
aby nie dać Giadstonowi broni dò agitacyi 
przeciw instytucyi izby wyższej? Przyjąć chyba 
till i tak zapewne zrobią, jak można wniosko- 
wać z odpowiedzi lorda Saiisburego, danej de- 
putacyi robotniczej, która go przyszła prosić, 
aby „iaba parow“ nie stawiała przeszkód w 
drodze do przeprowądzenie tak pożytecznej dla 
nich ustewy. 

JTrudniejsza byśa sprawa z przełamaniem 
bazwzględnej opozycyi w izbie gmin. Tu Glad- 
stone wyzyskał znużenie długą, zaciętą a bez- 
owoczą walką i pewne zwątpienie objawiejące 
się wśród torysów. Sło się to przy obradash 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 


Po diugich a bardzo ceremonialnych po- 
witaniach, spostrzegł Amenemha z przykrością, 
źe młody Seti, ów pan na Abaris, o którym 
wspominał z osobna Hesz-Akerze i o którym 
marzył, że mógłby się stać jej mężem, nie był 
pośród gości. Wypytywał się o niego i dowiedział 
się, że jakaś służbowa sprawa zatrzymała młodego 
wodza w Tebach, tak, że nie mógł innym gościom 
towarzyszyć w przyjemnej, ale powolnej podróży 
pod Nil, że jednak wraz z innymi wysłał łodzie 
myśliwskie, które widać już było nieco powyżej 
na rzece, że dziś rano miał końmi wyjechać 
z Teb i że będzie go można zapewne lada chwila 
powitać w domu Amenemhy. Wiadomość ta 
uspokoiła nieco pana na Sni. 

Istotnie, Seti dojeżdżał w tej chwili do Sni 
na swoim rydwanie, w towarzystwie jednego 
sługi. Jazda konna nie była w Egipcie w zwy- 
czaju; zastępywano ją jazdą na rydwanie, któraby 
się nam wydała nierównie bardziej męczącą, 
Pojazd taki, nadzwyczaj lekki, spoczywał na 
dwóch tylko wielkich kołach; nie było w nim: 
siedzenia, a było tylko miejsce dla dwóch stoją» 
cych mężczyzn, z których jeden uwisał na lejcach, 
a drugi opierał się o ściankę przednią rydwanu, 


tworzącą rodzaj poręczy. Zresztą każdy czytelnik | 


zna, choćby tylko z obrazków, jeźli nie z rzeźb 
starożytnych, postać rydwanu; niech do znanych 
kształtów doda jaskrawą barwę i pozłotę, którą 
rydwan przyozdobiono, a będzie miał wyraźne 
wyobrażenie o pojeżdzie Setiego. 

Seti był to mąż trzydziestoletni, słuszny, 
muszkularny, o kruczych włosach, piwnych oczach 
i dość jasnej, jak na Egipcyanina, cerze. Rysy 
jego były zupełnie regularne, nos miał orli i wyraz 
wielkiej inteligencyi i stanowczej woli. Miał krótką 
jedynie bródkę i spodnicę sięgającą powyżej kolan, 
a wyłożoną z przodu wielkim fałdem, podobnie 
jak u innych Egipcyan. Jako wojskowy nie nosił 
jednak peruki i naturalne włosy kręciły mu się 
bujnie na około czoła. Na głowie miał lekki helm 
złocony, u góry zakończony kulą. Miejsce łańcu- 
chów zajmował naokoło szyi szeroki złoty kołnierz 
z kutym geometrycznym ornamentem, w którym 
osadzono na przedzie ogromny szafir, rzezany na 
kształr chrząszcza. Sam się wiózł czterema końmi 
z arabskiej pustyni, białemi jak mleko, uprzągnię- 
temi w poręcz, a ubranemi w bogate rzędy; 
u każdego konia wznosił się nad głową pomiędzy 
uszyma pióropusz strusi. Szlachetne zwierzęta 
przebiegły lekko w jednym dniu kilkunastomilową 
przestrzeń, dzielącą Teby stubramne od Sni, kłu- 
sując raźnie po doskonałym gościńcu, a popasając 
raz tylko w Ou. Sługa stał obok Setiego na 
rydwanie niosąc długą włócznię i niewielką owalną 
tarczę; była to broń pańska, spiżowa ale bogato 
pozłacana. Pośrodku tarczy, widniał na czerwonem 
polu złoty krokodyl, herb Setiego. Wszyscy prze- 
chodnie oddawali po drodze głęboki pokłon het- 


| manowi królewskiemu, którego godność poznawali 
po złotym hełmie. 

Kiedy Seti zajechał przed dwór Amenemhy, 

powitali go u bramy Amenemha i brat jego 


Ozortazen. Pachołkowie odprowadzili konie do 
stajen ukrytych poza palmowemi kląbami ogrodu, 
a Seti odszedł do przeznaczonej dlań komnaty 
gościnnej, gdzie go dwie służebne umyły i wonnym 
olejkiem pomazały i gdzie przywdział czyste san- 
dały i inną cieńszą i strojniejszą szatę dokoła 
bioder. Wszedł potem do komnaty bawialnej 
i oddał tam wschodni pokłon gospodyniom domu 
Hannie, Meri-Pachcie i Hesz-Akerze. Wszystkie 
trzy niewiasty miały na sobie szaty z cienkiego 
płótna, lśniącej białości, pokryte bogatym haftem 
wyobrażającym kwiaty, poważniejsze u matron, 
drobniejsze i weselsze u dziewczyny; po wierzchu 
tych szat nosiły drugą szatę z przezroczystej 
tkaniny, przypominającej jakąs subtelną a połysku- 
jącą pajęczynę. Meri-Pacht nosiła czepiec osadzony 
szmaragdami i szmaragdową kolię na szyi, przy- 
czem należy się pamiętać o tem, że kamienie 
drogie nie bywały nigdy w starożytności szlifo- 
wane w sposób przypominający formacyę krysta- 
liczną, że powierzchnia ich. bywała owszem gładką 
i okrągłą. Hanna nosiła na szyi poczwórny łań- 
cuch ogromnych pereł, a we włosach diadem 
złoty, podobnież osadzony perłami. Włosy u Hesz- 
Akery były tak samo jak u Hanny utrefione 
w loki spadające aż na ramiona, ale nie miała 
dziś na sobie żadnego złotego przedmiotu, a oto- 
czyła tylko głowę girlandą ze wspaniałych róż. 
Czy mam opisywać wszystkie rozmowy, 


które sie toczyły pomiędzy gośćmi Amencmhy ? 
Czy mam wymieniać wszystkich tych, którzy 
przybyli do 5m, aby tam spędzić kilka dni weso- 
łych? Sądzę, że chyba mie, że znużyłbym tylko 
uwagę czytelnika, opowiadając plxki z przed 
półczwarta tysiąca lat. Dość powiedzieć, że byli 
to ludzie z duszami podobnemi do tych, które 
dziś zamieszkują nasze ciala, że byli to panowie 
i panie, dla których zabawa nie była rozrywką, 
dla których była owszem zwyczajnym i głównym 
zajęciem i że byli wystrojeni z różnemi waryan- 
tami wedle mody, którą czytelnik już poznał. 
Goście bawili się na dole, w przewiewnych 
komnatach, mających po jednej ścianie otwartych 
arkad wychodzących na ogród; arkady te i lekkie 
słupy, na których się dźwigały, były z drzewa 
misternie rzezancgo 1 wesolo upstrzonego; ściany 
inne były pokryte mozaiką, ułożoną z drzewa, 
rozmaitych odcieni, przerywaną dużemi zwiercia- 
dłami z nadzwyczaj wygładzonego spiżu, a po- 
sadzkę tworzyla mozaika kamienne ->-«edstawia- 
jąca geometryczne wzory. Oprócz krzeseł, kanap 
1 stolików małych, migocących się od barwy 
I pozłoty, oprócz poduszek i małych kobierców 
tu i ówdzie zaściclonych albo porozwieszanych, 
znajdywało się w każdym pokoju kilka cięższych 
stołów, na których spoczywały dzieła sztuki, to 
jest naczynia spiżowe i gliniane, pokryte hyero- 
glifami, na których wieku urobiono ludzką albo 
zwierzęcą glowę, sztywne spiżowe posążki bogów 
i gdzieniegdzie odosobnione posążki rodzajowe, 


| znacznie większe, bo wykonane z drzewa w po- 
| łowie wielkości naturalnej, 


G. d. a. 
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i medycynie 


glia co do odkryć w fizyologii 
narodami, na 


daleko pozostała po za innymi 
co się nieraz uskarżali uczeni i fizyologowie 
angielscy. W skutek doktrynerstwa „TOwa- 
rzystwa antiwiwisezcyjnago* nie można było 
do tej psry założyć w Loadynie pracowni we- 
dług meiedy Pasteura, gdyż szczepienie 
wścieklizny królikom wydało się temuż towa- 
rzystwa okrucieństwem. Niedawno lord spra- 
wiedliwość Coleridge (posada przynoszącą 10 
tysięcy tuntów sz-srliogów tocznie), ogłosił, 
iż występuje z towarzystwa, ponieważ dowie- 
dział się, że jego całonkowie dopuszczają się 
doświadczeń ta rozmaitych zwierzętach, ce- 
lem badania rozwoju mikrobów cholsry. Ta 
zbytnia czułość dla zwierząt, które, zaró- 
wao dostojny lord, jak i inni członkowie 
towarzystwa przeciwko wiwisekcyi bez wzru- 
szenia oglądają co dzień na półmiskach, jast 
o najmniej $mieszna, zwłaszcza, jeżeli zwą- 
Żymy, iż tea sam urząd sprawiedliwości, na 
czele którego stoi lord Coleridge, wyprawia 
ca rok ma tamten Świat kilkunastu ludzi. 
Wprawdzie kat, p. Billington, zaręcza, że je- 
go klien i zmieniają życie doczesne na wie- 
czne bez najmniejszych cierpień, żaden z nich 
jednak nie miał sposobności potwierdzić tysh 
przechwałek. 


nad billem o Radach gminnych. Torysi wa|- | 
czyli o każde słowo, tak że w ciągu sześciu 
tygodni nie przeprowadzono nawet czwartej 
części paragrafów, bo zaledwie dwadzieścia. 
Tymczasem: kiedy nikt nawet nie mógł sobie 
wyobrazić końca walki, Grladstoa wybrał z po- 
między niezliczonych poprawek torysowskich 
jednę, mianowicie domagającą się, ażeby Rady 
gminne przybierały do swego grona po dwóch 
reprezentantów dawnych instytucyi dobroczyn- 
nych, nawskróś konserwatywnych, i zapropo- 
nowa, że przystanie na tę zmianę w billu, byle 
torysi zaprzestali swej opozycyi. 'Torysi, nie 
mając nadziei zwycięstwa, przystali, bo popraw- 
ka owa da im przynajmniej po dwu pewnych 
stronników wa wszystkich Radach gminnych, 
których charakter będzie przeważnie liberalny. 
W jednej chwili ustała opczycya, w ciągu ty- 
godnia przebiczowa o 75 dalszych paragrafów, 
bill wkrótce gotów zupełnie odesłany zostanie 
lordom, a deputowani rozjadą się na upragnione 
wakacye. 

Zanosiło się, że najoporniej pójdzie rzecz 
z robotnikami, a poszła nejęładziej. Już wspo- 
mniany bill o cdpowiedzialności pra” odawców 
bardzo ich przejednał, ale wprost entuzyazm 
wywołał następny krok rządu. Oto pewnego 
posiedzenia powstał ze swego fotelu minister 
wojny i oświadczył, ża we wszystkich podle- 
głych jemu warsztatach czas pracy zniżonym 
zostaja do cśmiu godzin bez zmniejszenia za- 
robku. Trudno opisać burzę oklasków, jaką po- 
witano to oświadczeuie. Robotuicy mają na 
dzieję, że w ślad ministra wejay pójdą inn! 
ministrowie, a potem bądą musiały pójść pry- 
watne przedsiębiostwa. „l ja:żeż nie popierać 
rządu — mówią cni sobie — który urzeczywi- 
sitja jeden z najgłówniejszych postulatów rc- 
botniczych — ośmicgcdzinny dzień pracy !* 

Temu powodzeniu rządu dodał blasku wy- 
nik jednego wybrru uzupełniającego na pro- 
wincyi. Terysi byli tam pewni zwycięztwa, a 
przecież wybrano do parlamentu gladstończyka 

Sędziwy męż stanu wydobył się zatem 
z trudnego położenia, ale w ciągu długiej wal- 
ki, jaxa go czeka, nieraz jeszcze przyęartym 
zostanie do Ściany i nieraz będzie musiał tży- 
wać pcdebnych fortelów, a kto wia czy zawsze 
z równie pomyślnym skutkiem. AN 

Z nowym rokiem spadl na ziemię śneg 
jeszcze grutszą warstwą, a na półki księgae- 
skia mnóstwo nowych wydawnictw. Ale nad 
rcjem tym powieści, poezyi, podróży, pamię- 
tuików i dzieł naukowych góruje teraz jedna 
książka. Jestto dwutomowy zbiór listów ge- 
nialnego powieściopisarza Walter Scotta. Puwo: 
dzenie tej książki jest nietylko w tem, że pu- 
bliczność angielska labuje się w pamiętnikach, 
biografiach i zbiorach listów, ale też dlatego, 
że dotąd żaden z autorów mie odebrał Walte: 
Scottowi pieiwszego miejsca w rzędzie ulnbień - 
ców publicznośzi acgielskiej. Świadczą o tem 
coraz to nowe wydania jego dzieł ch'claż już 
miliony egzemplarzy dawaych wydań rozyły 
nęły się po społeczeństwie. . 

Wrażenie jakie robi w oz“ taniu krreszen- 
dencya Welter Scotia jest nadzwyczaj przyje- 
mne, bo ckoviaż są tu listy do rodziay, do naj- 
bliższych przyjaciół, chociaż więc zaglądamy 
w tajniki życia znakomitego pisa:za, zie ma 
tu ani jednego ry u niesyrapayczn go, ani js- 
dnego fałszywegu tona i postać Walter Scotta 
staje przed cczami czytelnika jeszcza czys szą 
i piękniejszą. Wisdcm.; że Walter Scit za po 
wieści swe zabrał olbrzymi majątek, wynoszą- 
cy przesz o 6 milionów franków i że go stra- 
cil w:kutek bankructwa rozmaitych ftm. Otóż 
do tego szczegółu koreszondencya jego mało 
przynosi danych, ale za to wiele listów okaznje 
nam z jaką zręczneścią ukrywał Walter Scoti 
przez diugie lata przed Światem swe autorstwo, 
chociaż sława jego romansów rozbrzmiewała już 
po całym Świecie. Nic zabawniejszego, jak czy: 
taċ listy ego, pisane przez szereg lat do swej 
najlepszej przyjació:k:, margr Abercorn, w Etó 
rych niczem tajemnicy sweg» ino gaite i10 
zdradza, nie przestając być, o ile się to uczy- 
nió dało szczerym. A jak go przyjaciela jego 
kochali, jaką czcią był otaczany przez jedcych, 
jakie poparcie dawali mu drudzy, ażeby tsje- 
mnica jego nie wyszła na jaw przedwcześnie! 
Miał słuszność Walter Scott powiadejąc na 
słynnym bankiecie w Edysburgu, gdzie się 
urzędownie przyznał do długo tajonego autor- 
stws, że bylo to całkiem bszerzykiadną rzeczą, 
iżby sekret, znany trzydziestu oszbsm przez 
tyle lat był zachowsny skrupulatnie. Wiele 
nadzwyczaj ciskawych listów odsłania przed 
nami wybitne figury towarzyskiego i litera- 
ckiego świata ówczesnego. Nie ma tam sksn- 
dulów, nie ma brudów, nie ma awantur, w któ- 
re tyla innych późniejszych pawię'ników obfi 
towało. Atmosfera zdrowa i czysta, która tv 
wieje, świadczy chlubnie o owej epcce i je 
głównych działaczach. Książka ta z,skala też 
powcdzenie równie trwałe, jak ratycel miaso- 
we. Jakiem ono jest, świadczy choćby jaden 
szczegół, oto czytelnia Mudie sama jida za 
kupila 1.000 egzemplarzy tych listów ! - 

Do niezliczonych w Londynie, jak gwia 
zdy na niebie, klabów i towarzystw, przybył 
w tych dniach jeszcze jeden „sluo niepolityczny 
i nmiealkoholiczayś. W mow:e inavguracyjnej 
prezes klubu p. Hills, jako cel jego, wskazy- 
wał wygodę, wypoczyuex i kształcenie wią. 
Polityka ma byó z kiubu wyśluczona, bo ko- 
biety jej nie lubią, alkohol nie ukeże sią 
tam nigdy pod żadną pcstacią, bo kobietom 
nie wypadałoby się zaujdować w klubie, a 
kobiety wedle regulaminu mogą zarówno być 
jego członkami, jak mężczyżei. Doty li'zas 
były próby co najwyżej asbworzeżia klubów 
czysto kokiecych, klub mięszany po raz pierw- 
szy założono, & kto zna stałość, nawet mo- 
źna powiedzieć skostniałość zwyczajów anugiel- 
skich, ten zrozumie co za śmiałkami byli za- 
łożyciele towarzystwa, tax jaskrawo siając w 
sprzeczności do etykiety, która zabrania ko- 
biecie przestąpić progu klnbu, gdzie bywają 
mężźczyź 11. 

Jedna z oratorek, których niə brakło 
przy iraugurzcyi, pan: btaabucy, w przemo- 
wie swej usiłowała wykazać :gubny wpływ 
stawiania sztucznych za,óć między młodzieżą 
płci obojga i drwiła z tego, Że w stosunku 
kawalera do panny możliwość małżeństwa sta- 
wiana jest zawsze na pierwszy m planie ; C80- 
by płci różnej mogą, zapewniała paai Stan- 
bury, zawrzeć trwałą, szczerą przyjaźń. — 
Ciekawa rzecz, czy też próba ta się po- 
wiedzie. i 

To towarzystwo może przynajmniej ktoś 
pochwalić z podobnego stanowiska co p. Stan- 
bury, że mianowicie przełamie ono niesłuszne 
może uprzedzenie w społeczeństwie, ale w 
Anglii jest mnóstwo towarzystw niepotrze- 
bnych a nawet szkodliwych. Do takich n. p. 
należy „Towarzystwo autiwiwisekcyjse". Jest 

o no niesłychanie potężne i dzięki jemu, An- 


Sprawy sejmowe. 


W uzupełnieniu wczorajszego posiedzenia 
musimy dodać, iż wniesek p. Romańczuka w 
sprawie reformy o:dynacyi wyborczej odesłano 
na wniosek p. Abrahamowicza do komisyi ad- 
ministracyjnej. 

W końcu po wyczerpan:u porządku dzien- 
nego odczytano wnioski i intetpelacye złożone 
do laski marszałkowskiej. P. Dworski do- 
maga się, by Szjm polecił Wydziałowi kra:o- 
wemu przedłożyć na najbliższej sesyi sejmowej 
wnioski w sprawie reformy gminnej. P, Ol- 
piński żąda reformy ustawy przeciw li- 
chwie. P. Klemensiewicz uczynił 
wniosek, aby Sejm wezwał rząd, by zaniechał 
praktykowanego obecnie systemu zakupywania 
koni dla armii od stałych liwerantów, lecz za- 
kupywał jecd hcdowców. P. Antoniewicz 
interpelowal komisarza rządowego w sprawie 
rozwiązania wiecu ruskiego w Drohobyczu. Na 
tem posiedzenie zakończono. Następne cdbę- 
dzie się jutro w piątek o gcdzinie 11 przed 
pełudniem. 

* 


* * 

Z dniem 31 gradnia 1894 przestaje obo- 
wiązywać ustawą z dnia %0 marca 1891 nr. 36 
Dz u kr, którą zaprowadzone zostały na rzecz 
funduszu krajowego krajowe opłaty konsumcyj- 
ne, a mianowicie 1 z. cd hektolitra rumu, ara- 
ku, koniaku, likieru, tudzież wszelkich innych 
słodzonych spirytusowych napojów gorących; 
50 ct. od hektolitra piwa, a 30 pret. dodatek 
krajowy do podatku konsumcyjnego cd wina, 
moszezu i zaciera winnego, tudzież moszczu 
owocowego. Czysty dochód z tych opłat krajo- 
wych w drodze dzierżawy uzyskany wynrsił 
w II półroczu 1891 160.892 zł, a w roku 1892 
kwotą 344.595 zł. Rachunki za rok 1898 nie 
są jeszcze zamknięte, wszelako dochód z tego 
roku będzie z pawnością nie mniejszy jak w r. 
1892. Okazuje się z tego, Że krajowe opłaty 
konsumcyjne, zaprowadzone ustawą z 20 marca 
1691, stanowią dla fuuduszu krajowego bardzo 
ważne żródło dochodu, przyczyniają sią bowiem 
zuacznie do utrzymania równowagi w budżecie 
krajowym, umożiiwisją zaspokojenie coraz wzma- 
gająych się poirzeb sraju, wreszcie wpływają 
na obniżania dodatku krajowego do podatków 
bezcośrednich. Pozbycie się zatem tego cenne- 
go źródła dochodu dałoby się dotkliwie uczuć 
fundu-zowi krajowemu i mogłoby zachwiać 
cały plan finansowej gospodarki kraju, ułożony 
przy sposobności konwersyi długu indemniza- 
cyjnego. To też Wydział krajowy przedłożył 
wczoraj Sejmowi nowy projekt ustawy o kra- 
jewych opłatach konsumeyjnych od napojów, 
mający obowiązywać od 1 stycznia 1895 na 
czas nieograniczony. W tym nowym projekcie 
zatrzymuje Wydział krajowy opłatę od piwa 
w dotychczasowej wysokośai t. j}. 50 ct. od he- 
ktolitra, gdyż podwyższeniu tej opłaty sprzeci- 
wil się rząd za wzgiędu na słabo rozwinięty 
przemysł pi owarski w Galicyi, zatrzymano 
także 30 prot. o,łatę od wina i moszczu, pod- 
wyższono jedaak opłatę cd rumu, araku, konia- 
zu, likieru i iunych słodzonych spirytusowych 
napojów gorących z 1 zł. na 4 zł, od hektoli- 
tra, a nadto zaprowadzono nową opłatę cd spi- 
rytusu i wólki w kwocie 8 zł. od hektolitra. 
Wydział krajowy oblicza, że jeżeli ta ustawa 
uzysza sankcyę cesatsks, w takim razio fun- 
dusz krajowy będzie miał z tego Źródła prze- 
zło milioa reńskich czystego roczuego dochodu. 


MAŁY FELIETON. 


ME © Nędza 


Humere:ka 


Maurycego Jukaya. 

Lori była koryfo ką baletu i r.zgłoś ą po- 
siadała sławę w szeroxich kołach publiczności, 
pan Melchior zas należał do waęólpracowników 
jsduego z zajmoralniejszych i aroyfilisterskich 
dzieaników miejs'owych, co sprawisło, ża był 
po uszy zakochanym w pięknej pani Lori. 

Rzacz naturalns, iż uczucie to było po- 
ważne i że młodz eni:c najczystsze żywił za- 
miary. 

Ns chwalę nawet nie zastanowił się ni- 
gdy, że pcdobny związek bgłby mezaliansem. 
Krytyka czystego rozumu nie mąciła mu spo- 
koju ducha. Uroczych marzeń nie zatruwała 
obawa, że młoda, krusą piękności promieniejąc : 
pr.maballerina, zapragnąć może kosztownych 
uugów, palisaadrowych mebli, jedwabiów i 
azsamitów, brylantów i koronek, podczas gdy 
szczyt pragnień uczciwego dziennikarza stano- 
wiłu słodua nadziejs, że młodsi. brącia—szewe 
| krawiec z zawodn — nie zagabną go nigdy 
riedorzscznem pytaniem, czy Mis zechce im 
udzielić zasiłku z ząoszczęlzonego przez siebie 
kapitału. Paa Meichior bowiem nie miał nigdy 
grusza leżącej gotówki, 

Czyliż harmouijnym  skordem uderzyć 
mogły serca tych dwojga ludzi, tak różne ma- 
jących cele w życiu i przyzwyczajenia tak od- 
mienna ? j 

Pan Melchior nie zastanawiał się, czy też 
zastanawiać się nie chciał nad tem, długiemi 
godzinami rrzesiadując w salonie panny Lori. 

Złośliwe, a moża też zawiścią mlotane ję- 
zyki utrzymywały, iż ogień miłości jest jedy- 
nem ź ódłem ciepła, regulującem temperaturę 
tego salonu; bądź co bądź jedaak panna Lori 
łaskawie przyjmowała u siebie wiernego Sala- 
dyne, bo w celu wzbudzenia zazdrości w sər- 


PRZEGLĄD z dnia 19 Stycznia 1894. 


jaby drukowanemi słowy spiewano hymny po- 


chwa!lne na cześć wyzonywanych przez nią pi- 
ruastów. Zresztą, marzyziel nasz nie był wyma- 
gającym : przyjazny uśmiech, lekki uścisk dło- 
ni, od czasu do czasu na wpół zwiędnię:y i 
odrzucony juź kwiatek, na tem poprzestawać 
musiał. Na jawie .przynajmniej, marzeniami wy- 
żej moża sięgał, bo dzisnnikars nasz był je- 
dnocześnie i poetą. 

Pewnego duia rozpromieniony, uńmie- 
chnięty wbiegł do mieszkania yaany Lori i 
z niezwykłym zapałem ucałowawszy piękne jej 
rączki, rzekł: 

— Ach! gdyby pani wiedziała, jakie sz zę- 
ście mrie dzisiaj spotkało ! 

— Cóż się stało? Może jaki bogaty waje- 
szek przeniósł sią do wiecznośri, zapisawszy 
panu cały majątek. 

— O, nie!.. Wie pani, że wczoraj mieliśmy 
święto, a dziś zaów przypada niedziela, mo- 
głem więc spać nieco dłużej, bo numer dziś 
nie wyszedł. 

— W istocie! Szczęście to nielada! 

— O, niech pani nie szydzi ze mnie, zanim 
wszystko wypowiem. Otóż dziś rano, obudziw- 
szy się o zwykłej porze, zasnąłem po raz drogi. 
Nie rozumiem, czemu to przypisać; zazwyczaj 
bowiem sen odbiega mych powiek i nieraz 
noce całe spędzem przy stoliku, składając rymy 
na cześć pewnej osóbki, Dzis jednak zusaąłer 
powtórnia i.. pani ukazałaś mi się we Śnie. 
Weszłas do pokoju i pochyliłaś się nad spią- 
cym w pięknej złotem przetykanej ezacie, w 
wieńcu wounych róż na głowie. Ach, z jak'mż 
zachwytem tonąłem wzrokiem w twej postaci! 
Wreszcia szepnąłem nieśmiało: „Czemuż les 
poskąpił mi swych darów, żebym cię mógł ob- 
sypać złotem i klejnoty!“ =- „Ja cię uczynię 
bogatym" odpe las; „weż bilet na loteryę, a te 


-|oto liczby szczęścia ci przyniosą.* — „Jeżeli 


przepowiednia ta się sprawdzi, złożę ci w dani 
serce moje i pnłowę majątku!" rawałałem, bio- 
rąc z rąk twoich karteczkę, na której dość wy- 
raźiem pismem wypisane były liczby: 5, 15, 
25, 35, 45,4 

— Nie nie rozumiem! — przerwała rozcieka- 
wiona nieco ballerina. 

— Chwilkę cierpliwości, Podniosłem głowę 
z poduszki, aby ucałować dłoń twoją śliczną, 
jak aksamit n.iękką, gdy nagle głosny śmiech 
wyrwał mnie ze snu. Niech pani sobie wy- 
obrazi moje zdziwienie! Oto przez sen pocało- 
wałem w rękę starą, brzydką jak grzech śmier- 
telny praczkę, która podawała mi rachunek. 
Wściekły z gniewu schwyciłem papier i.. o 
dziwna ironio lcsut.. ujrzałem na nim też 
właśnie liczby w kolejnym porządku wy- 
pisane! 

— W każdym razie nie wesoła było przebu- 
dzenie ze snów rozkosznych! — zawołała roz- 
śmieszona tancerka. 

— Zrazu zdjął mnie żal niewymowny. Uspo- 
koiwszy się jednak prmyślałem, iż musiał to 
być sen proroczy i oto wracam od kolektora, 
zdobywszy óćwiartkę pięciu biletów, oznaczo- 
nych powyższemi liczbami. 

To mówiąc pan Melchior znowu schwycił 
obie rączki swego idsału, chcąc po raz drugi 
obsypać je gorącymi pocałurkami, gdy wejście 
bankiera Majera w inną stronę odwróc'ło uwa- 
gę panny Lori. 

Któż zdoła opiszć jej zdziwienie, gdy w 
parę tygodni potem dowiedziała się, że na 
wszystkie bilety, znajdujące się w ręku pana 
M-lchior:, padły to większe, to mniejsze wy- 
grane, co ogół m stanowiło na jego część sumę 
60000 guldenów. — 

Fakt to niesiychany! Panna Lori długo 
siedziała przed zwierciadłem, chcąc dnia tego 
wyglądać ładn'e. Pokorny wielbiciel urósł na- 
gle w jej oczach i nie dziw! wszak wartość 
jego podniosła się przynajmniej o te 60.000 
gulienów ! 

Przybrawszy czarującą, pełną zalotności 
postawę, panna Lori wysunęła z pod koronko 
wego szlafroczka nóżkę, której kształty budziły 
zachwyt nietylko na deskach scenicznych. 
Wysunęłx nóżkę i czekała.. Nie wytpiła bo- 
wiem, że wierny przyjaciel, stosownie do za- 
wartej umowy, przybiegnie natychmiast złożyć 
jej w dani serce i majątek. 

Pan Melchio* jednak nie zjawił się ani 
dnia tego, ani nazajutrz. Lori wysyłała do nie- 
go jedeu list za drogim, przemawiając coraz to 
słodszemi i tkliwazemi słowy... wszystko napró- 
żno. Dziennikarz milczał jak zaklęty! 

Wreszcie od jednej ze swych koleżanek, 
znanej ogólnie pod mianem „chodzącej gazety“, 
dowiedziała się panna Lori, że pokorny jej 
wielbiciel, wziąwszy rozbrat z pcezyą i dzien- 
nikerstwem, a ufny w moc posiadanych bank- 
notów, oświadczył się o rękę Antosi, córki pie- 
karza, hożej, uczciwej dziewczyny, z kiórą sta- 
nie u stóp ołtarza natychmiast po ukończenin 
wyprawy. 

Panna Lori podarła ze złości koronkową 
chusteczkę. Bezczelny! impertynńent! zuchwa- 
lee! Kobieta, chró trochę godności osobistej 
mające, nie może puścić płazem takiej zniewagi! 

Nie wiele też mmyśląc panna Lori wysto- 
st sowała do sądu skargę, orzekającą, jako były 
dziennikarz, a przyszły zięó piekarza, jej wy- 
łącznie szczęście swe zawdzięcza, jako najuro- 
czyściej przyrzekł, że w razie wygranej, po- 
dzieli się z nią sercem i majątkiem, ona zaś 
wspaniałomyślnie zrzekając się uczuć na rzecz 
panny piekarzównej, dom»ga się przynajmniej 
połowy majątku.. z prawa jej przynależnego. 

Sąd odrzucił wszelako żądania powódki, 
wychodząc z zasady, iż najświętsze przysięgi 
we Śnie uczynione, nie obowiązują na jawie. 

Od tej pory piękna primaballerina pała 
nienawiścią ku wszystkim poetom i dzienni- 
karzom, ludziom, których częściej aniżeli in- 
nych śmiertelników nawiedzają senno mą- 


KRONIKA. 


Lwów 18 stycznia, 

Zarząd Bractwa N. P. M &Ł-skawej, Królo- 
wej Korony Polskiej, wysłał w dmu 16 bm, do ka- 
tolików węgierskich, zebranych na kongresie w Pesz- 
cie, telegram łaciński, który tak brzmi w prze- 
kładzie : 

„Lwowskie Bractwo N. P. Maryi Niebieskiej 
Królowej polskiego narodu, pozdrawia braterskiem 
gercem katolików węuierakich , zebranych na kon- 
gres i patrząc z radością na prace ich, podjęte 
dla podniesienia i obrony Kościoła w Królestwie 
Maryi, prosi Boga, aby pracom tym raczył błogo- 
sławić. 

Edward Jędrzejowicz, prezes Bractwa, ks, Jan 
Gnatowski, wiceprezes, Michał Lityński, sekret.“ 

Wybór uzupełniający jednego członka Redy 
powiatowej w Stryja, z miast. Stryja, rozpigało 


cach swych „przyjaciółek“ domagała się wciąż, Namiestnictwo na dzień l6go lutego r. b. 


JE. p. 
Lwowa. 

Profesor tutejszego Uniwersytetu i poseł do 
Rady państwa, dr. Leon hr. Piniński, złożył podo- 
bnie jak w roku ubiegłym, kwotę 1.000 złr. ra ręce 
dziekanatu wydziału prawa, przeznaczając ją na sub- 
wencyę dla ukcicz'nego słu hacza praw tut, Uni- 
wersytetu, któryby zamierzał uzapełnić swe siudya 
ca Uniwarsyteta h zagranicznych. 

Wiadomości dyecezyalne. Gu kat. archidye- 
cezya lwowska: Prezenty otrzyma:i k.ięża: Józef 
Gocki katecheta szkół ludowych we Lwowie na Le- 
Bienice w powiecie lwowskim, Włodzimierz Rozła- 
cki na Hlibów w pow. skała kim, Włodzimierz Do- 
rosz na Wybranówkę w pow. bobrackim, Jau Cha- 
wałka an Boreżnicą w pow. ctryjskim i Piotr B- 
haczewski na Wybudów w pow. brzeżańskim. — 
Dziekanem datanatu grodeckhiego mianowany ksiądz 
Emil Piasecki — Honorowymi radzeami metropoli- 
talnego konsystorza z prawem noszenia odznzk ka- 
voniczich zostali mianowani księża: Ambroży Po- 
lańs'.i i Tecfil Obuszkiewicz, gr. katol, pa ochowie 
w pólnocnaj Ameryce. — Egzemiu konkursowy na 
gr. kat. katerhetę szkół ludowych i wydziałowych 
złożył ks. Tomasz Borodejkiewicz, egzamin na kate- 
chetów gzzół ludowych zdali księża : Eustachy Cho- 
min, Juro. ław Kuczakowski, Piotr Petryca i Bazyli 
Tomowicz. 

Uczczenie Matejki. Za inicyatywą marszałka 
krajowego, ks. Sznguszśi, zawiązał się komitet ma- 
ją y na celu uczczenia pamięci mistrza Matejki Ko- 
mitet ton zwołyny przez prezesa Akademii Umiejęt- 
noś i Stunisława hr Tu:nows iego i prezydenta m. 
Kratowa p. Friedleina, odbył pistxsze posiedzenie 
dnia 7go be. w guli obrad krakowskiego masistratu. 
Przewodziszącym komiteta wybrano księcia mar- 
gzałRa Sanguszko, zastę,cimi po. St. he. Ta'now- 
skiego i Friedleioa, svarbaikiem p Frane, Slęeka 
dyr. krak. Kazy oszezędneśli, sektetnrzem Tudsu za 
Stryjeńskiego. 

Komitet postanowił zsjąć się u zeczywistnie- 
niem myśli, porusz)cej jrzez prcf. Maryaua S-ko- 
łowakieso i przedsięwzię iera starań w celu nabycia 
domu śp. Matejki, przy i licy Floryańskiej, w Kra- 
Łowie, w którym wielki mistiz wię urodził, gdzie 
żył, tworzył i umarł, s to z zamiarem zam euienia 
tego dowa na muzeum, pamię:i geaialnegu miat za 
poświęcone, Przepruwadzeniem tej myśli zajmie s'ę 
osohny komitet wykonawczy, do któreg» wybrano 
panów: profesora Ma yana Bokołowskiego, arty- 
stę malarza Piotra Stachiewicza, dyr, Sloku i Stry- 
jenskiego. 

W dalszym ciągu profeser Sokołowaki złożył 
komitetowi szczegółowe sprawozd:nie ze stanu fan- 
duszów, które wpłynęły na zakupno domu. Do dnia 
7go b. m. wpłynęł» na ten cel ogółam 13.275 ztr. 
84 cnt. Z tego w gotówce zabrano 2.900 zł. 84 a, 
na resztę posiada komit:t deklsracye ofiaro ławców 
Komitet sprawozdanie to przyjął do wiadomosci, 
pref. Sokułowskiemu udzielił a*solutoryum z przed- 
łożonych iundeszów i uchwalił złożyć je w kra- 
kowa:iej Kasie oszczędności, aż do dalszego rozpo- 
rządzenia. 

Komitet wyraża przekonanie, że cały ogół 
gzołeczeństwa polskiego zęchze przyjąż udział w 
składkach, m jących na cen uczczenie pamięci mi- 
strza, który tak wielkie dla narodu połcżył zasługi 
i genialną swą twórczoś ią rozniósł chwałą naszej 
Qjszyzny dalsko po świecie. Wszelkie datki na ten 
cel, nadsyłać neieży p.d udresem skarbnika komi- 
tetu p. Franciszka Slęka, dyrentora Kasy oszczędn. 
w Krakowie, 

Od dna 7go do 15 bm. wpłynęło na zakupro 
domu Matejxi 159 złr. 50 centów, tak, że z dniem 
15go stycznia stan fuaduszu na ten cel wynosi? : 
18.485 złe. 34 ct. 

Sìuby. Daia 16 bm. ksiądz kanonik Oleksy, 
proboszz á Kościelnik, pobłogosławił w Nosściele 
PP. Felicyanek w Krakowie, związek małżeństi 
Taidy hrabianki Wodziekiej, córki $ p. Romana i 
Teresy z hr. Potockich, z p. Antonim Horodyskim, 
obywatelem z Królestwa. — W niedzielę dnia 21 
stycznia odbędzie się w orm koś iale patafialuym 
« Czerniowcach ślub panny Heleny de Goilsv, córki 
Teodora i Srl mei z Asitonowiczów, w p. Leonem 
z (Wolkowa Lr. Łosiem, synem Michała i Erazminy 
z Pł czkowskich h". ŁoBiów., 


Na balu prawników daia 1630 bm., któ:e8 
z iań zostawiła w bufecie swoją zarzurkę. Odebrać 
można ją w cukie ni p. Aleksandra Zurowskiego, 
ulia Kilińskiego | 2. 

Na pikniku starokawalerskim, który dziś się 
odbędzie, oprócz „Muzusów Starok. walerskich* pana 
Madurowiczn, któ e wczoraj wyszły już z druku, 
odegreną zostanie po raz pierwszy polka szybka: 
„Starokawalereka krew“, ofiarowena ka.mitetowi pik- 
niku przez zaszczyt sie zaenego kompozytora p. Rolla, 
kapelmistrza 30 pp. 


Morderstwo i samobójstwo. Z Krakowa do- 
noszą telegraficznie, że w.zoraj wio. zorem o godzi- 
nie m. 5.15 dokcnano tam nąstęjującego morder- 
stwa. Artystka teatru, paara Aniela Wyrwiczówna, 
jedna z najlepszych sił sceny krakowskiej, mieszka- 
jąca w doma god nr. 18 przy ulicy DBasztowej, ba- 
wiła o tej porze u mieszkających w tym samym 
domu państwa Schneidrów. (łdy wyszła od nich 
na chwilę aby wziąć chustecztę z własnego mie- 
szkaniu, obok położonego i długo nie wracała, pari 
S.hneidrowa posz'a zobaczyć, dla czsgo Wyrwi- 
czówna nie wraca. Wszedłazy do j j pokoju, zoba- 


minister jaworski przybywa dziś do 


czyła ją na ziemi leżącą, obok papieros tlący, opo- 
dal zaś leżał charczący mężczyzna. W pierwszej 
chwili sądziła pəri Schneidrowa, że to żart i ode- 


zwała się: „Nie róbcie takich żartów, wstswajcis!* 
Wezwanie nie skatxowało. Schyliła się i przeko- 
nała, że Wyrwiczówna nie Żyje; ujrzała kałużą krwi 
na dywanie, zawołała na męża i cboje narobili 
alarmu. 


razy pisać“ ət 


brze gadąć, a ja to muszę czlety 
caetera. Staruszka się rozpłakała. 

D.uga pani zapomniała 1CO galdenów w ksią- 
żeczos, które włożyć miała, upomina się o nie — 
„Pilanj je pani sobio sama, nie jestem pani kasye- 
rem“, krzyknął znowu. Postanowiłyśmy z Ciocią, że 
na drugi raz weżmiemy z sobą kogoś z policyi, 
ażeby uniknąć takich nieprzyjemności. Jeżsli nie 
mityczną jest dyrekcya Kasy oszczędności, to z 
Przeglądu dowie się o niedelikatacści tych panów i 
zapewne zwrótić zachce ich uwagę, że są płatni, 
a nie z filantropii urzędują, więc z publicznością, 
przewaźnie z kobiet złożoną, nie tak  peymitywnie 
obchodzić się należy“, 

i „Lud polski“, pismo dla włcścian i drobnego 
mieszczaństaa, które trzy lata temu powstało pod 
egida Nowej Reformy w Krakowie, mimo bardzo 
hojnych zasiłków ze strony p, Jerzmanowskiego z 
No:ego Jorku, przestało wychodzió dla braku abo- 
neutów. 


Z Tarnopola piszą uam dnia 17 b. m. Dziś 
odbyła się licytacya klejnotów i papierów warto- 
ściowych oddziału zastawniczego tutejszej filii Banka 
hipotecznego, podczas której zaszedł ciekawy epizod. 
Oto między innymi papierami wartościowymi dostał 
się i lo3 czerwonego krzyża austryackiego do pu- 
blicznej sprzedaży i juź wywołano po raz wtóry 
cenę kupua, gìy wtem wpada do sali likwidator 
Banku p. Jakób Parnass i prosi o powstrzymanie 
sprzedaży tego losu, albowiem przeglądając listę 
wygtanych losów, skonstatował, iż na powyższy losg 
czerwonego krzyża austr, padła druga wygrana w 
kwocie 560 złr. Natychmiast wycofauo los z pu- 
blicznej sprzedaży, celem przechowania go do dys- 
przycyi ziewiadomego z n+zwiska właściciela, który. 
jeśli się zgłosi z kartą zastawniczą, będzie mógł 
podnieść w Banku rzevzoną wygranę. Numer karty 
zastawniczej jest 4422. Los wygrany nosi Beryą 
9941 Nr. 28. g 

Wieczorki tańcujące 
w Skale i w Gwież izte, 


Anegdota o Vanderbilcie Z powodu, że na 
czele listy osób ogłuczjących w Seanach Zjednoczo= 
nych p'datek gruntowy stoi Vanderbilt z. podatkiem 
w kwocie 600.000 dolarów (to jest półtdóra miliona 
złr,) rocznie, opowiada jeden z dzienników amery- 
kańskich następującą z jego Życia auegdotę : 

Działo się to w r. 1852. Vanderbilt do spółki 
z Grzegorzem Law założył okrętową linię komuni- 
kasacyjną pomiędzy New-Vorkiem i Aspinwtl przez 
ocean Atlantycki i pomiędzy Pasamą i' San-Fran- 
cisko przez ocean Spokojny, Przedsiębiosstwo było 
zyskowne, sle Vanderbilt przewidywał, iż nadejdzie 
chwila, w której zjawi się konkurent, posiadający 
tasże odpowiednią liczbę okiętów. Zwłączeza niepo- 
koil go bardzo jenarsł Garrison posiadzjący już du- 
Žo statków i pomnażający z każdym „rokiem ich 
liczbę. Owóż pawnego dnia Garrison zjawia sę u 
Vanderbilta z pro„ozycyą sprzedaży swych okiętów. 
Vanderbilt przyjął go nader życzliwie, tera życzli- 
miej, im bardziej był przokonany, że Garrison jest 
jedynym człowiekiem, który mógłby z nim stanąć 
do konkurencyi. W dwóch słowach skuńczyli inte- 
reg i Garrison polecił sporzą zié kontrakt kupna 
Vanderbilt powoli zaczął zustanawiać się i doszedł 
do wniosku, ż dzisł:ł za pospiesznie i że transakeya 
była korzystniej za dla Głarrisona niż dlu niego, 
To tżŻ gdy w kilk. dni późnisj Garrison przyniósł 
kontrakt do podpisenia, "drzekł poprostu, iż po na- 
myśle zrywa umowę, 

— Warunki umowy są ts samo, na które się 
pan zgodz leś. 

— Niə przeczę temu, ale sprzedaż taka by- 
laby poderunkiem z mej strony. Nie mówmy o tem 
więcej, = 

> Nastepnego dnia Garion znów zjawił się W 
gabinerie Vanderhiita, gdzie znaid wało -się bilku 
gości. -Usiądł, czakał cierpliwie dopóki wszyscy nie 
od/jdą i pozostuwszy sam na sam z kapitelistą 
połeżył mu akt kupna m biurku. 

— Panie Vanderbilt — rzekł ze spokojem, nieza- 
powiadającym nie dobrego, — Przynoszę ci akt i pra- 
szę podpisz, 

„— A ja paru odpowiadam to samo, co poprzed- 
nio, iż nie mam zamiaru pidpisać, Zabieraj więg 
pan robie tą bibułę, 

Mówiąc to, zrzucił papiery z biurka, 

Garrison pozbierał je z godłogi, położył na 
stole i skierował się ku drzwiom, Vanderbilt śle- 
dził go nie bez wewnętrznego zadowolnienia, spo- 
sę, nial jedaak nagle, widząc, iż Garrison starannie 
zamyka drzwi na klucz, a nestępnie wyjwuje z kie- 
szeni rewolwer. 

— Sasa woy panie, widzisz ten zegar? — prze- 
mówił (łariison. — Brakuje pięć minut do jede- 
nastej. Jeżeli z ostatniem uierzeniem  jedena- 
stej nie podpiszesz kontraktu, wpakuję ci kulę 
w głowę. 

W gabinecie zapanowała cisza. Vanderbilt 
znał człowieka, z którym miał do czynienia. Pa- 
trzal. na siebie w milczeniu. 

Bszłegło się pierwsze uderzenie zegara. Van- 
derbili wziął pióro, podpisał i więczył kontrakt 
Garrisonowi. 

— Interes skończony — rzekł Garrison, chowejąc 


ońbędą “dig w sobotę 


spokojnie rewolwer. — Będę dyskretnym i o tem 
malem zejściu nie powiem nikomu, A teraz do 
widzenia ! 


O1 tej chwili upłynęły lata. Ci dwaj ludzie 
gpotykali się codzie»nie prawie na Broadway lub 
Wall-Street i nie witali sę ż sobą nigdy. Należeli 
razem do zarządów i brali udział w posiedzeniach, 
lecz nigiy z sobą nie rozmawiali, Co zaszło pomię- 
dzy nimi o tem nikt nią mógł się dowiedzieć. Do- 
piero po Śmierci (łrrisona, Vanderbilt opowiedział 
całe zisrzenie, dodając, iż tylko rez w życiu zro- 
bił był zły interes i to właście z Garrisonem. 


Do bieguna południowego. W zakresie bada- 


Niebawem przybyła komisya sądowo-lekarska. | nia okolic bieguna północnego naszej ziemi powstała 


Domyśleją się, że gdy Wyrwiczównu weszła 
swego pokoju, 
Chydzyński, zaczajony w sypialni, 
wprzód drzwi dorobionym kluczem, 
Śmierć nastąpiła natychmiast. Na lewą skroń 
wytrysnął mózg. Chądzyński etrzelił potem do 
siebie w prawą skroń i za chwilę skonał. 
Wypadek ten przeraził całe miasto, Wyrwi- 
czówna nie dała żadnego powodu do napaści. 
Z Chądzyńskim, jak w cgóle z nikim nie łączył 
jej żaden stosunek. Chądzyński zostawił listy do 
dyrektora teatru p. Pawlikowskiego, oraz do siostry 
swej w Płocku. Pro, ażeby go razem z Wyrwi- 


czówną pochować. Wedle waz:lkiego prawdo, odo- 


do |ostainiemi czasy formalna gorączka współnbiegania 
strzelił do niej z rewolweru aktor j się. Kilka wypraw jest w drodzs, a inne wyruszyć 
otworzywszy ;rasją zarez z nastaniem wiosny. Zaeiedbanym nato- 


miast przez uczonych i przyrodników był biegun 
połuiniowy, co nie oznącza bynajmniej, żeby go za 
mniej ciekawy uważano; lecz większa odłegłość od 
cywilizacyjnych stref globu utrudnia zadanie, æ na- 
wet być mogła przyczyną, że mniej o tej stronia 
pamiętano. 

Zdaje się, ża teraz nastąpi reakcyg. 

Badacze zwróc li jaż oko w tamtym kierunku, 
a niebawem odpowiednio urządzona wyprawa odpły- 
nie do poładniowego bieguna. 

Już przed czterema laty w Australii powstał 


bieństwa, chwilowy szał zdaje się być przyczyną | był zawi.r wyprawy pod biegun południowy i w 


tego tragiczneg: zujścia. r 

Na urzędników Kasy oszczędności otrzyma- 
jemy zaowu skargę w następującym liście: 

„Bez granic wdzięczei jssteśmy Redakcyi 
Przeglądu za zamieszczenie w pismie swojem netatki 
o niegrzecznych urzędnikach Kasy Osaczędności. Wiele 
razy sama tego doświadczyłam i byłam tego świad- 
kiem. Nie wiadomo, kiedy na dobry humor trafić, 
zawaze nie w porę się przychodzi, to za późno, to 
za wcześnie.. 


tym celu zawiązane zostały układy nawet pomiędzy 
Towarzystwem geografirznem w Melbournie a pro- 
fesorem Nordenskiöldsm, któremu proponowano kie- 
rownictwo ekspedycyi. Oskar br. Goldenburg de- 
klarowsł się nawet ofiarować ta ten cel 5000 fat. 
szterl, jeżeli kolonia australskie złożą taką samą 
sumę; kolonie te jednak nie były tak hojne i przed- 
sięwzięcie nie doszło do skatku, 

Tymczasem w Anglii i Ameryce zaczęto ener: 
giczniej krzątać się około tej sprawy. Dwaj podróż- 


W początkach gruduia ciotka staruszka dla! nicy, dr. Cook i Norwegczyk Eiwin Astros, przed- 
dwóch braci, po tysiąc guldenów ma dwie książe- | stawili amerykańskiemu Towarzystwu geograficznemu 
ezki włożyć chciała, to jak wrzasnął do niej urzę- plan wyprawy, która juź tym razem prawdopodobnie 
dnik z nastrzępionemi długiemi wąsami: „Pani do- wyaoneną zostanie. 


Według wspomnianego planu, do calów wy- 
prawy ma być zbudowany silny okręt w rodzaju 
tych, jakich używają do połowu wiełoryvów na mo- 
rzach lodowatych Wyprawa wraz z załogą statku 
składać się ma z l4 ladzi i wyekwipowaną będze 
na trzy lata. 

Poniaważ zima na północnej półasli odpowiada 
latu na południowej, więc czas od grudnia do marca 
jest Gajodpowiedniejszym do zamierzouej wyprawy, 
która też wyruszy 1 września rb. z Nowego Jorku 
z małymi przystankami do kraju Luawika Filipa, a 
ztąd dalej w nieznane okolice lodowców bieguna 
południowego. 

Celem bezpośrednim wyprawy jest dotarcie do 
lądu położonego ile możności nejbliżsj bieguna. Je- 
żeli ziemia taŁa da się odszukać, a posiadać będzie 
miejsce dogodne do zarzucenia kotwicy, wyprawa 
przezimnje tam, czyniąc wszelkie możliwe badania 
i obserwacye. 

Podcząs następnego lata (g udzień do marca) 
projektowan« jest podróż naukowa po owym spo- 
dziewańym kraju. Do usług tej ekspedycyi lądowej 
wyprawa zabierze z sobą 50 psów eakimoskich Do- 
piero po ukończeniu tej wycieczki nastąpi powrót 
do domu. 

Autorowie planu przewidują, ze po tak długiej 
służbie w okolicach pedbiegunowych parowiec może 
Bię okaztć nieużytecznym; w takim rezie członkowie 
wyprawy mają powiócić w łodziach ratunkowych do 
kraja Ludwika Filipa. 

Nadmienić tu należy, że przemysłowiec i że- 
glarz norweski, który pierwszy rozwinął w Norwegii 
połów fok, wysłał w lecie do południowego biegu ia 
statek „Antaretie*, urządzony do połowu wielorybów. 
O losach jego nie nie wiadomo, wyprawa ta zresztą 
nie jest naukową, 

Oświadczenie Dr. Sawczska. Przed kilku 
tygodniami denieśliśmy w piśmie naszem, że w wy- 
danon przez Dr. Sawczaka dziele, p. t. „Zbirnyk 
zakopyw administ:acyjnych*, znajdują sią niektóre 
ustępy tchnące riochęsią do dworów i do narodu 
polskiego, Dr Sawczek nadesłał nem wówczas 8, ro- 
stowanie tej trc5ti, ża zacytowane przez ras ustępy 
w jego dziele niechętue Polakom i szlachcie nie 
pochodzą z pod jego pióra, lecz są przedinkiem 
z broszury „Pro wybory do gojmu*, Myśmy ogło- 
sili to "prostowanie Dr. Sawczaka bez żadnych ko- 
mentarzy. Pokazuje się jednak obecnie, Że Dr, 
Sawczak w owem prostowaniu powiedzial tylko 
część tego, co włeściwie miał do powiedzenia. Oto 
bowiem przed kilku dniami poruszył Czas ponownie 
tę sprawę, a Dr. Sawczak tym rszem ogłosił na- 
stępującą deklaracyę: 

„Zapewniam uroczyście szanwną Redakcyę, 
że przedr”< artykułu: „Tak postupaty pry wyto- 
rach“ z broszury: „Pro wybory do sojzau”" (wyda- 
nej jesz:za w roku 18E3) w książce: „Zbirnyk zg- 
konyw administra'yjpych* pod mojam nazw skiem 
wydrukowanej, nastąpił bez mojej świadomości, mi- 
mo woli, a nawet przeciw mojej woli, czego dowo- 
dem jest moja dług letnia działalność na polu poli- 
tycznem. “ 

„Moją intencyą było przedrukować z owej 
broszury tylko przepisy Eejmowej ordynacyi wy- 
bor: zej bez dodatku „jak postupaty pry wyborach“, 
a tymczasem w czasie mej nieobecności we Lwo- 
wie moi współpracownicy, ludzie młodzi i niedo- 
świadczeni, zatządzili przedrukowanie całej broszury, 
do czego áw dodatek — pomijając inne riest.8o- 
wności — już z tej prostej przyczyny nie nadawał 
się, poniew % mówi o peryodzie od r. 1877— 1888, 
co jest cczywistym anachronizmem. Mimo to muszą 
się zgodzić z twierdzeniem szanownego korespon- 
denta, że na muie cięży cała moralaa cdpowie- 
dzialreść za przedruk owej broszury, a powyższe 


jakta» „« wódzam tylko celem zmniejszenia tej od- 
powiedz: „4, 1 4jq To, co się stało, stało sig żle, a is 
vego tylk loin mogy'*. 


Wo zlibyśmy jednak, żeby zamiast platonicz- 
nego żalu, który jest uczuciem nadzwy: zaj teniem, 
p. dr. Sawczak odpokutował swą winę drobnym 
uszczerbkiem dla swej kieszeni, mianowicia wyctfał 
z handlu księgerekiego książkę, którą sam uaaża 
za rzkodliwą, skoro żałuje, że w niej znajdują się 
takie niewłuściws ustępy Tak zwykle postępują 
ludzie, któ:zy na seryo a nie na Żarty żałują złych 
swoich czynów, bo to, że p. dr. Sawczak w Czasie 
wypowiada swoje ubolewa.ie, o tem pzaciiż Żaden 
Iwan uni Hryć wiedzieć nie będzie, lecz zachowa 
tylko mniemanie, że należy iść tylko wedie tych 
wakizówek, jakie p. Savczak daje w swojej książce. 

Wieczorek styczniowy. W 31 roczaicę po- 
wstania styczniowego odbędzie się w niedzielę dni: 
21go bm. o gudzinie 7 wieczorom w szli „Sokolu“ 
uroszysty wie zoroz muzyczno-deklamacyjny. Pto- 
gram wieczorku bardzo giękny i urozmaicony. Sło- 
wo wstępna wygłosi dr. Dziędzielewicz, Wstęp za 
zapioszeniami, które otrzymać można w drogueryi 
p. Ltyńskiego, ulica Kopernika liczba 2, w kan- 
celaryi „Sok.ła* i w Bekretaryacie „Kasyna miej 
skiego”. 

Z Monachium donoszą, iż baron Seef ied, mąż 
księżuej bawarski: j Elżbiety, wnuczki Cetarza F an- 
szła Józefa, wstąpi do armii austryackiej i będzie 
mianowany zurucznikiem w 11 pułsu dragonów. 
„Ponieważ jeina" — piszą Münchener Neueste Nach- 
richten — pułk ten jest stacyonowanym w Galicyi, 
zapewne nie hędzie baron Seefried siużył w swym 
pułku, lecz będzie przydziełony do służby przy ja- 
kim innym pułku, strjącym w jednem z większych 
miast zachodnich prowincyi Austryi. 

Stan powietrza. Term, — 5 o godz 8 rano, 
w pw. 0? R Barom, 765, Pogoda. 


Z humorystyki amerykańskiej. 

Mąż. Mary, dostałem bilety na popołudniowe 
przedstawienie Iıvinga; ubierz się prędko, pój- 
dziemy. 

Zona: Na żaden sposób! O drugiej ma wy- 
jechać z przewiwka wese'e, o czwartej zaś wprowa- 
dzają się obok nowi lokatorowie i ty byś chuisł, że- 
bym puszła do teatru? | 

Obiecujący synalek. | 

Ojciec. Radzę ci, mój Józiu, abyś juź sobie 
wybrał żonę. 

Syn. C.yją, ojczulku. 


a p o 
Rozmaitości. 

— Policya w Berlinie. Pod względem policyjnym 
Berlin jest poczielony na 82 okręgów; każdy z nich 
obok policyi wykonawczej, ma odóział poli yi t jnej 
oraz brygadę policyi „obyczajów*. Ajenci tych 
dwóch cstatnich oddziełów noszą się go cywilnemu. 

A policya berlińska nie p:óżnuje. Według 
osiatnich wyk:zów urzędowych w r. 1880 zniła 
21.000 osób podej:zany.b, lecz jeszcze nie schwy- 
tanych na uczynku W rokn 1885 w obrębie Ber- 
lina mieszkało 35000 ludzi już karanych przez s4- 
dy, którzy cz:kali tylko na okazyę ponownego przy- 
pomnienia «ię tym sądom 

Berlin obfituje w szynkownie wszelkiego ro- 
dzajn, w norach tych znaczny procent występku 
ukrywa się przed światłem  dziennem. Szynkowni 
tych liczą do 6,000, czyli że jedna przypada na 
200 mieszkeńzćw. Około 20 nor należy wyłącznie 
do rzezimieszków wszelkiej płci, wieku, stopnia 
wykształcenia. W każdej pcrze dnia i nocy, szyn- 
kownie takie otoczone są kolem placówek, które 


ustrzegsją gości zakłada o zbliżania się policy, Na 


dany sygnal cele towarzystwo rozprasza Się W 
mgnieniu oka. 


specyaliżować się musi również. Berlińscy zbro- 
dniarze solidarność wzajemną uważają za jedną z 
podstaw swego bytu, zdradą gerdzą, a stąd wielce 
są szanowani przez swych towarzyszy z prowincyl. 
W poczuciu swej złodziejskiej godności złodzieje 
nważają zą pewnego rodzaju chlubę trzymenie B:ę 
przez całe Życie jednej i tej samej specyalności w 
zawodzie. Przyłapani, a podejrzewani o występek, 
nie wchodzący w zakris działań zwykłych, odpo- 
wiadać zwykli z dumą sut generis : 

— Panie komisarzu! Pan wie, co ja robię. 
bawię się w rzeczy! które do mnie nie należą ,. 

Najwięze:a lezba rzezimieszków nreruja w 
wielki h magazynach, gdzie kontrola jest z natury 
rzeczy utrudnioną. Bo zauważyć należy, iż złodzieje 
berlińscy są bardzo leniwi, m zbyt ryzykowna wy- 
prewy nie mają między nimi zwolenników. Jeżeli 
zdarzy się w Berlinie lnb okolicach kradzież, połą- 
czona z gwałtem, przelaaiem krwi, morderstwem, 
policya berlińska jest wtady przekonaŁą, iż działały 
tu p:zeweźnie ręce zagraniczne. I nie myli się pra- 
wie nigdy. Nejjaskrawszych zbrodni dopuszczają się 
przestępcy angielscy, którzy uważani są przez rze- 
zimieszków berlińskich za niedcś signionych mistrzów 
w swym fachu ze względu na subtelność narzędzi 
jakiemi się posługują. 

Za to oszustów, "zyli tk zaanych »vycerzy 
przemysłu liczy Berlin ogromną liczbę. Oszustwa 
z kawyəmi, nadużycia w ajentucach małżeństw są 
tam na poiządku dziennym. Nsjwięcej złego mie- 
szkańcem Berlina wyrządzają t zw. ajencye komi- 
sowe, która łapią bez litości naiwnych przeważnie 
zklasy drobnych kapitalistów, Panowie ci urządzeją 
aię tak sprytnie, iż niepodobna przyłapać ich na 
gorącym u zynka. Jeden z procesów w roku zeszłym 
wykazał, iż pewna tego rodzeju ajentara utrzymy- 
wała na swoim Żcłłtzie uż 20 t.zw. świadków, kió- 
rych zadaniem było skłądarie w eądach fałszywych 
Świade tw, mających wasszywać alibi głównych kie- 
rowników interesu. 

Policya oby:zajów ma również w Berlicie du- 
żo do roboty. Wsaz z ludcością zwiększa się z ro: 
ku na rok li:zba przestępstw przeciwko obyczajno- 
Ści publicznej. Dość zacytować w tym waględzie 
giS ą eprawę jednego z najbardziej wziętych pro- 
fororów muzyki, Ninmania, któremu sit oskarżenia 
zarzucił aż 50 grzechów, nie wspólnego z muzyką 
tia mający: h. 

Środki pomo:nicze, do których uciekać się 
musi policya berlińska, są: t zw. pomotniwy, re- 
krutowani przeważnie z pedlejszego gasuakı prze- 
stępców, albumy fotograficzne i pra'a. Koletcye fo- 
tograficzne zaczęto twozzyć dopiero w riku 1875, 
a w roku 1890 mieściły się cne w trzech olbrzy- 
mich tomach. W ostatnich latach po:nszano kilza- 
krotnie myśl zorganizowania bura antropometrycz- 
nego, nakształt podobnej instytucyi w Paryżu, do- 
tychczas jednak zamiar pozostał zamia:em. Oglasza- 
nie rysopisów i wskazówek w dziennikach przynosi 
bardzo dob e rezultaty. To teź wszystkie pisma bez 


Nie 


PRZEGLĄD z dnia 19 Stycznia 1894. 


Rzezimieszkowie besłińecy dzielą się na ściśle 
określone sp cyalności, Ztąd wypływa, iż i policya 


ursądził się tak, Że właściwie państwo moće 
przeprowadzić tę konwersyę bez pomocy kapi- 
salistów. Wniesiony bowiem przezeń picjekt 
ustawy opiewa mniej więcej tak: Kto nie ches 
tkonwertowań swej 47, pre. renty, ma się 
zgłosić do którejkolwiek kasy państwowej a 
otrzyma za nią gotówkę w nominalnej war- 
tości t. j. 100 za 100. Zgłaszać się jednak po 
wypłatę można tylko w ciągu ośmia dni od 
ogłoszenia dekretu prezydenta republiki zarzą- 
dzającego konwersys. Kto się w tym terminie 
nie zgłosi, musi przyjąć za swoją 4'/, pre. 
rentę nową 3'/, pre. Bez wątpienia zgłosi się 
po gotówkę bardzo wiele osób, to też finan- 
siści liczyli nw to, Że rząd będzie mausisł udać 
się do meb, skąd bowiem weźmie Jaaczej na- 
raz gotówkę jakie pół miliona franków a może 
i więcej. Tymczasem proiekt ustawy postana- 
wia, że na wypłatę tych właścicieli starej 
renty, którzy ją chcą zrealizować, wolno mi- 
nistrowi finansów wypuszozać bony skarbowa 
opiewające najwyżej ua lat pięć, a w danym 
razie wziąć zaliczkę z banka francuskiego. 
W ten sposób rozwiały się nadzieje spekulau- 
tów i stąd pochodzi gniew giełdy paryskiej i 
jej manewry zniżkowe, na które zwrócił na- 
wet w parlamencie uwagę były minister haa- 
dlu radykał Terrier. 

Na giełdę zaś berlińską i wiedeńszą od- 
działywa konwersya francuską korzystnie z tz- 
go powodn, że wedle najskromniejszych obli- 
czeń skutkiem tej cperacyi będzie wolne jakie 
pół miliarda kapitału, t.z. że właściciele starej 
renty francuskiej wezmą za nią gotówkę i niə 
kupią za nią nowej 3'/,%wej, lecz starać się 
będą ją ulokować w walorach zagranicznych, 
dejących większy procent, przedewszystsiem 
w rentach ausirysckich i węgierskich. 

Jakoż rzeczywiście juź dziś zwiększył się 
zuacznia w Paryżu popyt na te renty. Sangwi- 
nicy ur ymują, że grupa Rotszyldowska bę- 
dzie miała teraz najlepszą sposobność rozpise- 
nia w Paryżu sybskrypcyi na owe 40 milio- 
nów austryackiej renty złotej, której dowych- 
ozas sprzedać nie mogła. Zwyżka dzisiejsza jest 
węrawdzie bardzo nieznaczna, ale wobec tego, 
że mowa tronowa Wilhelma II w ponurem śŚwie- 
tla maluje stan finansów pruskich i że kłopoty 
finansowe Włoch są coraz gorsze i taka zwyż- 
ka jest objawem bardzo dodatnim. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty auste, 35250, węjgjecrkiw 42750, 
Anglohenki 15450, Unieby 269/50, Bankvere.n+ 
12626, Ldnderbanzi 25570, Ludwiki 21675, 
Czerniowiackie 263:—, Elbethale 24450, Renta 
papierowa 9810, srebrna 9775, wnstryacku 
złota 11954 4, anetr. renta wać. kor. 97—, 
węg:ar.ka złota 11710, 4°% w:gierska rente 
wai. ko. 9470, duket 5:90, 20-freuzówka 996—, 
marki 12'28, ruble 1'34*/,. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Praga 18 stycznia. 
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(Proces Omla iny). 


wyjątku utrzymują wprost codzień i bez,łatnie z po- | Wezoraj po południu przesłuchiwano dalej 


li yi t zw. „biuletyny policyjne", 
przynosi policyi ogromny pożytek, 

— Aida Haydes, Wesołą anegdotę opowiudu Hen- 
ryk Rochefort ze wspomnień swojego pobytu w Lon- 
dynie. „Pogoda była fatalna. Mgła wypełuiała du- 
szę gpleenem. P.szedłem tedy do teatru Covent- 
Garden. Angielska publiczność ma zwyczaj slu- 
chać oper z librettem w ięxu, Tekst książeczek 
librettowych bywa asgielski, publiczność więc z 
trudno-cią oryentuje się w sytuacyi scenicznej, ba 
api śpiawaków, jak: Reszkowie, Lassale, 
pani Meba Spieweją po włosku. W prze s.onku 
teatru caie armia kolpovte:ów ofiaruje wchodzącym 
do teat u libretta. Tego wieczora dawano „Aidę* 
Verdiego, kolpo:terzy jednak, któ ym widocznie 
egzemplarzy „Aidy* zabrakło, najbez zelniej sprze- 
dawali publiczności libretto „Haydes* opery komi- 
cznej Aubera do siów Seribe'a. Nie kuriłem oczy- 
wiście libretta, ale widziałem, że naokół 
książeczki masami. Siadam na futelu i odrazu do- 
strzegam, iż sąsiadka moja, nałożywszy na nos oku- 
lary, z wielkiem zejęciem czyta libretto Scrib'a, gdy 
na geenis rozpącza córka Faraonów., Oglądam się. 
To samo dzieja się w krzesłach obok mnie i po za 
mną. Wszyscy biorą Aidę za Haydée, a Rada- 


mesa za Loredana, Co najlepsza: wszyscy Śledząc 


Tere 


qhozcżć 


kupowano | 


a ogłaszanie ich | obwinionych. Iłzie to bardzo pomału, raz dla 


tego, że sprawa jest zagmatwans i rozjaśnienie 
jej wymaga długiego badania, powtóre Oskar 
żeni sami przewlekają rozprawę, co chwila 
bowiem stawiają jakieś nowe wnioski, przery- 
wająe przewodniczącemu okrzysami i zachowują 
się lezceważąco wobec sądu. Ci z oskarżonych, 
którzy są na wolnej stopie, przynoszą do szli 
rozpraw żywność dla towarzyszy, znajdujących 
się w wię:ieniu śŚledczem, a tamci zeraz w 
tbliszu trybunału rozkładają pakiety i rozpo- 
czynają ucztę. Przewodniczący zarządził ola 
tego, żeby w sali jawili się oskarżeni osobio 
znajdujący się na wolnej stopie, a csobno tray- 
mani w więzieniu. 

Przeciw temu wnieśli oskarżeni protest 
pisemny, a przewodniczący przyrzekł poł tym 
warunkiem uwzględnić go, jeśli do tali obrad 
nie będzie nikt przynosił prowiantów. Ponie- 
waż jednak oskarżeni żalili się, że głód aie 
pozwala im przysłuchiwać się z całą uwagą 
rozprawie, przewodniczący zarządził przerwę, 
aby mogli głód zaspokoić. 

Obroń.ów i mężów zaufania wzywał także 
przewodniczący kilka razy, aby się zachowy- 
wali przyzwoicie, a juź z całą en rgią musiał 


uważnie akryę scena za sceną, odwracają kartki | wystąpić w obronie sprawczdawoey staroczeskie- 
jelnocześnie, z chwilą bowiem, gdy ktoś w pierw- jgo dziennika Hlus naroda, którego pojawienie 


szym rzędzie przew:ócił kartę książki, wszyscy 
nim siedzący podnosili oczy na scenę, wahali się 
przez kilka sekund i... czynih t) samo. Szczytem 
komizmu jednak była chwila, gdy kurtyną zapadła 
po trzecim akcie. „Haydóe”* ma trzy akty, „Aida“ 
zaś cztery w siedmiu odsłonach, Po trzecim akcie 
większość pabliezności powstała z krzeseł z zamia- 
rem podąże:ia ku wyjściu; że jednak orkiestra po- 
zostawiła ma swych miejscach, publiczność znów 
usiadła, a gdy podniesiono kurtynę, zetopiła znów 
oczy w libiettach, tylko, że już teraz każdy czytał 
libretto w innem miejscu, stosownie do „węchu“ 
i upodobania Nigdy w życiu wie bawiłem się tak 
dobrze, jak na op*r.e w Covent-Gatden,.." 

— Dom z popiołu Dotychczes używano wpraw- 
dzie czasami popiołu przy budownictwie, n. p. do 
zapełnienia p:óżnych przestrzeni, a nawet wyrabiano 
z p piołu cegiełki dò lekkich przepisizeń, ule kilko- 
ziątrową kamienicę, całą od fundamentów do szczytu 
z popiołu, wystawił dopiero teraz budowniczy Wa- 
guer w Limburgu. Ściany, ściazki wszystkie w niej 
z popio n i to nawet bez Żadnej domiegzki piasku 
ami gipsu. Przedziały między piętrami są zamiast 
z drzewa z masy popiołowej. Wyjątek stanowi 
tylku kopulasty dach zrobiony także z ma y popio- 
łowej, pod którą jednakże jest cienka warstwa 
gipsu Wszystkis wyroby kamieniarskie zrobione £ą 
z mięszwniny ;opiołu i żwiru a niepodobna odróżnić 
ich cd prawdziwego kamienia. 


f , 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 16 stycznia. 

(Z) Wniesienie w parlamencie francuskim 
projektu konwersyi 4!/, pre. renty na 3'/, pre, 
wywarło osobliwszy skutek; oto paryska giełda 
Jest z niego w najwyższym stopniu niezado- 
wolnioną i w gniewie swym różnymi fortelarai 
zbija kurs wszystkich rent francuskich, nato- 
miast ta giełdzie berlińskiej a bardziej jeszcze 
na naszej jest ta konwersya prądem ożyw- 
czym, który pomimo wielu niekorzystnych 
wpływów nie dopuszcza do zniżki kursów. 
Powód tego jest następujący: Finansisci fran- 
ouscy liczyli na to, że konwersya ta będzie 
przeprowadzona w sposób praktykowany do- 
tychczas niemal we wszystkich państwach, 
t.j. że rząd zawrze z jakiemś konsorcynm 
finanzowem układ i powierzy mu przeprowa- 
dzenie całej operacyi za pewną prowizyą, 
która wobec tego, ża idzie tu prawie o 7 mi- 
liardów, przyniosłaby członkom tego konsor- 
oyum jakie 100—200 milionów franków zysku. 
i Tymczasem minister finansów p. Burdeau 
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za i Się powitano okrzykami „Pereat!* i potokiem 


| obalżywych przexwisk. 

Po Holzbachu, który był, j:k się zdaje, 
„wielkim paloem* cało) „Omladiny* (coś w ro- 
dzaju „wielkiego mistrza”), a którego zeznania 
wczoraj podaliśmy, przesłuchiwano oskarżonego 
Zieglosera. On takża powiada, że jest nie- 
winny i że o żadnem tajnem stowarzyszeniu 
nio nie wiedział. 

Przew. Jakże to być może? Przecież u 
pan znaleziono hektograf, karthi z napisami, 
zawieraiącemi zbrodnię obrazy majestatu i in- 
ze dokumenta baidzo pana obciątające. 

Ziegloser. Nie wiem, skąd się to 
wszystko u mnio wzięło, prawdopodobnia 

da to dn mego mieszkania i podrzucił 
| Mrva. Á RR. 

| Przewo dnicezący. Przy jakiej sposo- 
bności ? 

Ziegloser. Przyszedł do mnie, eby 
nibyto przestrzedz mnia przed rewizyą, mów ł, 

|że był u niego ajent policyjny i dopytywał się 
o mój adres. d 

! Przew. Cóż za cel mógłby mieć w tem 
| Mrva ? 

| Ziegloser. 


Nie wiem. To tylko mi 
się pewnam wydaje, ża miał bardzo bliskie 
stosunki z polieyą. Sam raz nawet niema] się 
z tem zdradził, mówiąc, że policya ofiarowała ma 
nagrodę pieniężną za odkrycie sprawców de- 
moustracyi koło pomnika cesarza Franciszka. 
| Przew. (zy pan możesz stanowczo 
twierdzić, ża Mrva był na żołdzie policyi ? 
Ziegloser. Powtarzam, Że jestto mo- 
jem najgłę szem przekonaniem, :Ż Mrva był 
ajontem prowokacyjnym, który umyślnie crga- 
nizował zamachy 1 demonstracye, abr dać łup 
policyi. Mnie np. chciał dostaruzyć dynamitu, 
labym dnia 18 sierpnia w dzień urodzin cesar- 
(skich, rzucił pod jaki gmach rządowy bombę. 
Mówił mi wtedy, że o dynamit mu łatwo po- 
starać się, bo zna pewnego r. botnika z fabryki 
broni, a dnia cesarskich urodzin nie możia 
tak puścić płazem bez żadnej demonstracyi. 
Ile razy przewodniczący lub  Ziegloser 
PiE Mrwę w sali powstawał żywy nie- 
pokój. 
| Przew.: Dobrze! pszypuśćmy, że wszyst- 
kie tamte dnkumenta przeciw panu pochodzą 
od Mrwy, ale jakże wytłumaczyć to, że w 
| mieszkaniu pańskiem znaleziono czarny notes, 
w którym pańskiem pismem są zestawione w 
rejestr wszystkie demonstracye, urządzane 
|w Pradze od dwu lat, notatki z tajnych po- 
siedzeń i wykazy jakichś składek. 


JAN WALLACH I SYN ©"" 


Ziegloser: To calkiem zwykle rzeczy, 

Owa rachunki pieniężny s4 wykszem składek 
na Kriża, biedy go aresztowano z powodu 
straszeniekich zaburzeń.;Proiokoły obrad odno- 
szą się do zwykłych zebrań, o kiórych nie 
sądził» m woale, aby je można było posądzić o 
tajność, a demenstracye uotowałem sobie wedle 
dzienników, lub w miarę jak o tem od rozma- 
izych ludzi u łyszałem. 

Przewod.: A w jasim oelu paz to ro- 
biłeś ? 

Ziegloser (zmięszany): 
Nie wiem... 

Po dwóch godzinach zaiedwo ukończono 
przesłuchanie Zieglosera i trybunał przystąpił 
do badania 18-latnego czeladnika stolarskiego 
Vajgeria. Jego to siostra była kochaną Mrwy. 
Po aresztowaniach wśród Omladinistów wyłu- 
dziła od swego kochanka notatnik, który dał 
powód deputuwanemu Hersldowi do przedsta- 
wienia Mrwy w Radzie państwa jako ajenta 
prowokacyjnego. 

Przew. Akś oskarżenia wskazuje na pa- 
na jako na jednego z zajgłówniejszych i 
najczyntuiejszych Omladinistów. 

Vajgert: Jestem zupełnie niewinnym, 
a w tek strasznem świetle przedstawił mnie 
Mrwa przez zemstę za to, że moja siostra go 
aderma*kowała. 

Przewodniczący. Rozmaici świad- 
kowie podają, źe to pan «amazywaułeś orły ce- 
sżrszie ca godłach ? 

Vajgeriu Tu tukże rieprawda. W ogóle 
ni» mięszałem sią zupelnie d» oolityki, prócz 
tgo, ĝo jeko robotnik p:ucowałsare nad wyro 
bieniea więdzyzarodowej lączúcsci wśród tlss 
przeujących, 

Przew. Jesubyś pau był niawinaym, 
coby za zuaczsnie miały liszy pisane przez pa- 
na z więzienia już do zasjomych z prośba, aby 
ua peńską korzyść zezaawali? Jaden taxi list 
do pańsk:ej kochauki zaajduje się w rękach sądu 

Vajgert. Lisu tego ja nio pisałem, aie 
mój towaizysz w celi wigs niej, niejaki Faerst, 
ubwinieny o merdersseo. 

Przewodniczący zarządził zbadanie tej 
s rawy i twierdził, £» z bym listem było rze- 
czywiście tak, jaz mówił Vajgert, poczem od- 
roczoao rozprawą do dnia na:tępnego. 

Wiedeń 18 styczni:. Prezydyum Towarzy- 
stwa geograficznego wręczyło wczoraj axcyks. 
Franciszkowi Ferdynandowi d Este artystycznie 
wyk'nany dypicm członka honcrowego, tudzież 
medal wybity na jego cz ść. 

Arcyksiążę dziękował szraecznie za to od 
zusczenie i przyrzekł przybyć na uroczyste 
zebranie Towarzystwa, jeżeli tylko będzie ped- 
ówczas w Wiedeiu. 

Paszi 18 stycznia. Wiec katolików wę: 
gierskich wybrał komitet ze 100 członków i 
upoważnił go do zwcływania w razie potrzeby 
zg'omadzeń katilików po powiatach. 

Pszebieg wiecu był nadspodziewanie 
wspaażały. Wzięło w nim udzial przeszło 6000 
csób, między niemi reprezentanci wszystkich 
rodów maguashkich jak Bavihysnyi, Cziraky, 
Doəsew ffy, Esterhazy, Festatiecs, Hunyady, Maj- 
latb, Palffy, Pejacsevich, Szapary, Szechenyi, 
Wenkheim, Zichy, Hoheniche i iaa:ch. 

Dotychczas 475 gmin nadesłało deklara- 
cys zaopatrzone w 120.000 padpisów, w których 
ośw.aiczają, ża przystępują do rezolucy: uchwa- 
lozych na wiecu. 

Puzycya libsialnego rządu staje się z ka- 
dym dniem coraz bardziej zachwisna Przed 
dwoma tygodaljami joszcza rozperządzał on 
większuscą 56 głosów, gdyż więsszość rzą- 
dowa liczyła 236, a opozycya 179 głosów, dziś 
wyno i więk zość liberalna już tylko 13 gk- 
sów, R zachoda: obawa, że jeszcze niejeden 
z posłów wystąpi z klubu literalcego, gdyż 
wyborów doim.gają się tego. W ten sposób jaś 
dziś przyjęcia bezwyzuauiowych reform ko- 
scielno-politycznych jest bardzo wątpliwe. 

W sejmie węgierskim wniósł wczoraj de: 
putowanry Molaar iuerpslacyę, dla czego 
bani aust:o-węgiersz* w niedJ:tatecznej mie: 
rze przychodzi z pomocą potrzebującym kre- 
dyiu bankom węg erskim w miasąch prowia- 
cyonalaych. 

Na to odpowiedział p. Weckerle, że 
wprawdzie nio ma żądnych niesdrowych sto- 
sunków na peszteńskim targu pieniężnym, 
wszelako ostątaimi czasy domagsaniu się kredy- 
tu było zbyt wielkie, to też bank austro- 
węgierski cheg3 zapobisdz ewentualnym pize- 
sileziom, musial ograniczyć kredyt. Rząd 
nie wątpi, że węgierskie instytuży bankowe 
ns prowincyi są w wybornej posycyi i zasłu- 
gują na kredyt, wszelako besęośrednie utrey- 
mwywanie cto uaków między państwem a tymi 
bankami, jest uiarzoż iwe. Prawdopodobsie 
wszystko ułoży się dotrze, gdyż c«stataimi 
daiaxai dały się s,osirzedz pewne objawy, 
zapowiadające znaczzy napływ gotówki. 

Wczoraj zabrała sią ta komferencya bi- 
skupów węgierskich i cb adowała nad sprawę 
ki ngruy. 

Londyn 18 stycznia. Do Standardu dono” 
szą z Szanagaju, że w Mongolii skutkiem po- 
wtarzającego się kilka razy t.zzsienia ziami 
kilzasót osób zginęło. 

Line 18 .tycznia. W sejmie górno au. 
siryackim postawil wczoraj poseł Wimholel 
wniosek, aby rząd zamiast postanowionej już 
budowy kolei Tauernskiej przedłużył linię kc- 
lejową w dolinie Kremsu i aby wybudował 
kolej z Divazzy do Lacku, przez co uzyskają 
Czechy i górna Austrya korzystniejszą niż do- 
tąd komunikacyę z Tryestem. l 

Berno (morawszie) 18 stycznia. Ssjm mo- 
rawski w pierwszem czytaniu ořrzucił wnio- 
sek o ustanowienie osobnego najwyższego try- 
bunału sądowego dla krajów korony czeskiej. 
Posłowie należący do kuryi większej włuszości 
przed głozowaniem wyszli z sali. 

Rzym 18 stycznia. W mieś io Massa w pro- 
wincyi Carrers? zasrowadzozo sba oblężenia. 
Woj ko strzegło miasta przez całą nce. Po 
przedwozcrzjszej bitwie pod murami tego mia- 
ste schroaiło sę 80 anarchistów po domach, 
wyszukano ich jednak i aresztowano wszyst 
kich. Pabici bun'.owniey uciekli w góry, a woi- 
sko puściło się w pogoń za wimi. — W łomach 
marmuru tastuje wielu robotników i zmu:za 
towarzyszy pracnjąnych do przyłązzenia się dy 
sól ejku. „R - d 

Na Sycylii panuje spo*ój. Władze odbie- 
rają dalej broń ludności. | 

Dziensix Capitale doziósł, ża Crispi wy- 
jechal potajemnie do Berlina, „Ajencya Stefa- 
niego* zaprzacza jeduak kategorycznie tej po- 
głosce. . £ 

Śledztwo przeciw depniowanemu də Fe- 
lice wykrywa coraz to nowe burdzo ważna 
szczegóły. Nie ulega już wątpliweści, ża xa 
Sycylii istniało szeroko rozgałętione sprzysię- 
żenie, dążące do wywołania rewolucyi sosyal- 
' nej najprzód na Sycylii, a potem w całych Wło- 
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sżech. itioyètorem tej myśli byl, jak się oba- 
zmje z zabranej korespondency:, anarchista Ci- 
priani, a deputowany de Felice wypracował 
szczsgółowy plan rewolucyi Í kierował przygo- 
towauiami do miej. Socyaliśsi francuscy popie- 
reli maieryalnie propagandę rewolucyjną na Sy- 
cyl. Policya ma już klucz do odczytywania 
listów szyfrowanych, zna przeto treść wszyst- 
kich szkoufiskowanych papierów. Z wojska nie 
należał do tej propagandy rewolucyjnej nikt 
z wyiątkiem jednego podofirera. 

Bruksela 18 stycznia. Profesor tutejszego 
uniwersytetu, Reclus, sławny geograf, znany 
ze swych rewolucyjnych i anarchistycznych 
przezouań, otrzymał rozkaz wydalenia się z 
Belgii i niewkraczania nigdy w jej granice. 
Skutkiem tego urządzili studenci burzliwą de- 
monstracyę. Rektorat wydalił 154 studentów, 
którzy brali udział w demonstracyi. 

Sztokholm 18 stycznia. Głośny poeta i pu- 
blicysta norweski Bjórastierna-Bjórnson ogłosił 
artykuł, w którym gwałtownie występuje prze- 
ciw króJą.i, przeciw Szwecyi i przeciw wszy- 
stkim Norwezczykom sprzyjającym unii Nor- 
wegii ze Szwecyą. — Władze sądowe wdrożą 
śledswo karne przeciw Bjornsonowi i przeciw 
dzienuikowi, który ogłosił jego artykuł. 

. Praga 18 stycznia. Przy wyborze nzupeł- 
niają ym posła do sejmu z okręgu miejskiego 
Sehuttenhoffin wybrano posłem młodoczecha 
Czernohorskiego w miejsce Mąsearyka, zaś w 
okręgn miej:kim Rumburg wybrano kandydata 
Giemieckiego przemysłowca Pfeifera. 
EE z NN Zi 

Przyjechali do Lwowa 
dnia 18 stycznie 1894. 

HOTEL ŻORŻA. Hr. S. Stadnicka z Wiednia. 
Wł. Gulawosz z Kontów. J., FPaygert za Streptowa. 
Hr. A. Cetuer z Podkamienia. Hr. J, Baworowski 
z Koltowa. Wł. Gerski z Rozdźwiany. K. Heinrich 
z Kołomyi O. Voss ze Szczecina. W, Hoeniger i J. 
Reisiger z Przemyśla. 

HOTEL EUROPEJSKI A Jasińska z Ra» 
sztowzca. Zhuber v. Oktoy z Wiednia R. Traskola- 
sti z Bannuni a. T, Stryjeńsk: z Krakowa. J. Ho- 
rolyski z Wygnenki L. Ujeski z Wygnanki. F. 
Kchsz z Brzeżan, A. Baczyński z Wiednia. M. 
Szumiański z Krzyw.za. Wład. Drzymachowski 
z Krosna. 

HO" FRANCUSKI. Ks. J. Szelisiewicz 
z Przemy ls. J. Jaruzeiski z Babie. A, Zajączkow- 
ski z Szmb:ra, R. Riehter z Koeniggritzu. T. Posch- 
er z Goerlitz. J. Unger z Białej, W. Niedźwiecki 
z Wańkowic, W. Kraiński z Perespy. .F. Peter z 
Tiyestu. E. Łodwiński z Wiednia. C. Lauterbach 
z Wroclawia. F. Rumpold z Wiednia, 

ROTEL VICTORIA, Beron Pere:6 z Mostów 
Wielkich, K v. Górt'er z Mostów Wielkich. M. 
Bernąrdinar z Wiednia. S. Schónmann z Wiednia. 
A. Spitzer z Wiednia. L. Karasiewicz z Krakowa. 
J. Pilzer z Krakowa. 87 

HOTEL METROPOL. M. Komorowski z Sam- 
tora. K. Giebułtowski z Tertakowa. J. Sobotewski 
z Waręża. F. zkwirzyński z Bełzcą. Dr. J. Zakliń- 
ski z Temeszsaru. J. Pochimarski z Parchacza. 
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śuprykc ia mws pochodzi w: Rodukcyi, nie bierze teå 
Wa > Siebie sı nią żairej odpowiadzialności. 
s em o 
Ostrzeżenie! 
Przedwczoraj skradziono mi 4%, listy zastawne 


Towarzystwa kredytowego ziemskiego ser. LI. nr. 17.486 
na 1.00' złr. a. w. Nr. 3628 i nr. 7.470 po 2000 koron. 
Ostrzegam wiec każdego przed zakupieniem tych listów 
zastawnych albowiem wdsoży'ąm kroki celem ich amorty- 
zacyi — Hetena Zielińska Lwów, Piekarska 17. 


Adwokat krajowy 


Dr. Ludwik Gruder 


otworzył 
kancelaryę adwokacką 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczba 14. 


JONASZ 
dow ka.kowy i kantor wymiany 
wo Liwowiś, ulica Jagiellońska |. 8, 


àp kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po majdokładniej- 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 


wszystkich ciągnień 


Ubezpieczenie losów 
od straty przez wylosowanie al part. 


Zlecenie z prowincyi wykonuje niezwłocznie bex do: 
liczenia jaki jkolwiek prowizji. 


Ę « 
One 
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Wszelkie papiery wartościowa 


jako to: losy, zastawne Towarz. kredyt. 

ziemsk., banku krajowego, banku hi- 

potecznego, obligacye propinacyjne, 

Renty, pryorytety itp, sprzedaje po najtań- 
230 szym kursie we Lwowie 


August Schellsnberg i Syn 
Dom bankowy i Kantor wymiany. 
Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA“: Prenu- 
merata roczną złr. 150, na prowincyi zł. 1:80. 

o voma MXA L AET | OA AC E EE TARCE EN PA 

DA TOPR S oná a NT] 

Lwów dnis 15 stycznia. (4 Izby handlowe). 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 216:— do 219—. Kolej Lwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 261.-- do 364*—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 363:— do 373—. 

Listy zastawne za 10 sl: Banku hipot. gal. 
b'l logow. w 40 lat. 10080 do 10150, 5% z 10%, prem, 
10970 do 110740, 4'|,'| los. w 50 lat, :00— do 10070 
Banku krajowego 1,9%, los. w 51 lat. 100'50 do 101.20. 
Banku krajowego 4'|, los. w 57 lat. 37:30 do 98.—, Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4', (I. emisyaj 9820 do 9890. 4',, 
los. w 41':, łat. 38.20 do 95:90, £'/, los. w 56 latach 98:20 
do 98:80. 4*;,"|, los. w 52 lat. 100 - do ; 

Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyjnegc 
4', 97:40 do 98'10, Bukow. funduszu propinacyjnego 5'/, 
103*— do 10270. Kom. banku krajowego 5%, w. a. I. em. 
102'80 do 103-—, Pożyczki krajowej 69, 105— do ——, 
4'| 9, 100:—do10070 4°, zroku 1891 96-— do 9670 4"), 
Z roku 1698 96-10 do 96:80. 

Monety. Dukat cesarski 5'85 do 5'95. Napoleon- 
dor 983 do 993. Półimperyał 10:10 do —.—. Rubei 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31-—do 1.35—. 1.0 ma- 
rek niemieckich 61*— do 61:70. 
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PEER ZRCZ BEYONCE EE 
Wiedeń inia 18 stycznia. (godz, 11 w poiuda ) 
Kisńtyty 85537, krad. węgierskie 428.25, Angiob. 
154,25, Uniony 260.50, Bankvereiny 126.25, Län- 
derbanxi 255,75, Akoye tytoniowe —,—, Suaate- 
bshny 312.25, Lombardy 109,75, Elbsthaie 244.50 
Renta papierowa 98.22, Reate wag. 4°/e kor. 94.95 
Renta węg. złota 4°/ 117.65, Alpiny 5330, Marki 
61.30 Losy tur. 57.90. 
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BLADA DYANA. 


POWIEŚĆ 


przez 
JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy), 

Otóż zbrodniarz, po dokonanin zamachu, 
przestraszył się skutków, uczuł wyrzuty sumie- 
nia, wspomniał tyle ofiar niewinnych i łzy 
pozostałych rodzin i przed opuszczeniem ko- 
pelni pozostawił list ostrzegający Kaufimanna, 
by miał się na baczności. Oto zdaje mi się 
najlogiczniejsze wyjaśnienie całej tej taje- 
mnicy .. 

Po kilku dniach linę naprawiono, ma- 
szynę puszczono w ruch, w kopalni rozpoczęła 
się mrówcza praca i górnicy, przyzwyczajeni 
do wszelkich niebezpieczeń:tw, niedbający o 
śmierć krążącą bszustannie nad ich głowami, 
zapomnieli o wypadku. 

Powodzenie tajemniczej interwencyi nie 
uśpiło czujności Dyany. Ukryta za firankami 
okna, łatwo mogła śledzić każde wyjście z pa- 
lacu i powrót swego brata. Antonio nie po- 
wątpiewał, że jest śledzonym, zwłaszcza pod- 
czas nocy. W dzień nie było powodu obawia- 
nia się go, setki bowiem oczu patrzało na niə- 
go. Ale w nocy mógł być grożaym. 

". Dla tego też Dyana od tego csasu pra- 

wie nie sypiała; kładła się do łóżka, gdy słońce 

już wschodziło, lub gdy górnicy udawali się 

do kopalni. Przedewszystkiem niedziela każda 

przejmowała ją niepokojem, gdyż dzień ten był 

aajeogodniejsgiwa dla piekielnych zamysłów Au- 
nia. 

Przez jakiś czas po doznanem niepowo- 
dzeniu, Antonio czując wiszące nad swą gło- 
wą niebezpieczeństwo 1 mając nieustannie przed 
oczyma widmo tajemniczej, śledzącej go istoty, 
powstrzymał się od planowania nowego zama- 
chu. Widział, źe nadzór w warstacie i w ko- 


paie a Ragini : 
NA 


LE: 


Drotue ogłoszenia zwyśłym 
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palni był zwiększony, że wszysey dozorcy i 
on sam, otrzymali pod tym względem rozkazy 
najsurowsze. Ale mało jego to obchodziło, 
wiedział bowiem równie, że potrafi zmylić nad- 
zór nawet najczujniejszy. 

Przedewszystkiem kopalnia pociągała go 
jakąś siłą nieprzezwyciężoną, jak gdyby ona 
miała być polem walki, na którem pragnął 
ugasić pragnienie zemsty nad Bartolim i Fi- 
lipom. Okszywana mu w pałacu uprzejmość i 
sardeczuoś6, jeszcze więcej rozgoryczała jego 
charakter zazdrosny i zwiększała nienawiść. 
Żył tylko myślą o zemś iie. 

Gdy wrażenie zamachu zostało nieco za- 
pomniane, Antonio cdważył się znowu na wy- 
cieczkę nocną. Nie czekał nawet niedzieli i 
wymknął się dnia powszedniego. e 

Dyana podpatrzyła ` go i poszła za nim. 
Wiedziała, że po odkryciu zamachu pierwszego 
tędzie teraz ostrożniejszym i użyjs wszelkich 
środków, by nie być spostrzeżonym. iecz do- 
kąd on szedł? Kopalnia była pełna robotmi- 
ków. W budynku znajdowali się maszyniści i 
ludzie, zajmujący się windowaniem węgla. 

Postępowała w ciemności, czyniąc powyż- 
sze uwagi. Szła w takiej cd niego odległ ści, 
że zaladwie go widziała. Kierowała się od- 
głosem jego kroków, rozlegającym się w ciszy 
nocnej. Gdy on milkuął i ona zatrzymy- 
„wała się. Instynkt mówił jej, że i Autonio 
jy gc i chciał dowiedzieć się, kto go śle- 
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| Wtedy kurczyła się, ukrywała w jakiś 
zakątek, czekała cierpliwie i dopiero gdy zno- 
wu usłyszała jego kroki, występowała z ukry- 
cia i dalej postępowała za nim. Niekiedy, ko- 
irzystająć z pozycyi gruntu, schodziła w bok i 
kroczyła równolegle, to znowu wyprzedzała „go, 
oczekiwała go, lub puszczała go przed siebie, 
obserwując, mimo cienia nocy. Źdarzało się, 
ża odgłos kroków jego nagle milknął, wtedy 
długo czekała i obawiała się jakiej zasadzki. 
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Droguerya pod Czerw. krzyżem Jagieliońska 1. 8. 
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PRZEGLĄD z dnia 19 styomia 1894 


Antonio nagle znikał, a ona oałemi godzinami 
wyczekiwała na próżno. Wracała wtedy do 
siebie i śledząc z za okna, widziała go wcho- 
dzącego do ogrodn, a następnie do pałacu. 
W kilka chwil później światło w jego pokoju 
gasło, Antonio widocznie udał się na spo- 
czynek. ` , ` 

Teraz była pewną, że niepowodzenie nie 
odebrało odwagi bratu. 

Przez dwie następne noce nie wychodził 
ze swego pokoju. Dyana wywnioskowałe z tə- 
go, że była spostrzeżoną i sama śledzoną. Ale 
Antonio nie podejrzywał i nie zwracał uwagi 
na obłąkamą. Gdyby miał podejrzenie na ko- 
go, Dyana z pewnością byłaby ostatnią, któ- 
rąby podejrzywał. 

Trzeciego wieczora wyszedł. Daszcz pa- 
dał drobny, zimny. Taka ciemność zalegała 
całą okolicę, że brat i siostra mogli się minąć 
i nie spostrzedz się. 

Nagle, niedaleko kopalni, równie jak 
pierwszym razem, Antonio zniknął. Dzana, 
drżąc z zima, lez postępując za nim uporczy- 
wie, domyśliła się nareszcie, gdzie się ukrył. 

W odległości jednego kilometra od ko- 
palni znajdowała się jama, stary szyb, prowa- 
dzący do galeryi zurzuconej. 

Widocznie spuścił się w nią, legs ao mógł 
tam robió? W jakim celu zeszedł? Nie mogła 
zrozumieć. Czy nie cmyłliła się wreszcie, są- 
dząc, że Antonio spuścił się do tej przepaści, 
gdy on tymczasem mógł pójść dalej, do ko- 
pelni, chociaż pracowali w niej robotnicy? | 

Przyrzekła sobie zbadać tą tajemnicę, js- 
żeli następnej nocy Antonio wyjdzie znowu. 

tego dria Antosio, pozostawiający 
w swym pokoju lampę palącą się, gdy wycho- 
dził, gasil ją zwykle. Bał się, by ito ze służby 
nie zwrócił uwagi na światło i by Barsoli nie 
zapytał go, dla czego czuwa w nocy taż długo. 

Dyana zauważyła tę zmian. Spostzzegła 
uadto, że po wyjścia z pałacu, zatrzymywał 
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się w ogrodzie i palił cygaro, zapewne dia 
przekonania się, czy służba udała się już na 
spoczynek i by wytłumaczyć się chęcią spa- 
ceru, gdyby ktoś nadszedł. Cóż nąturalniejsze- 
go, jak przechadzka po ogrodzie podezas pogody? 

Pewnej nocy, Dyans widząc go wycho- 
dzącego, wyszła z pałacu, wyprzedziła i pobie- 
gła drogą ku kopalni. Zadyszana, zatrzymała 
się w blizkości starej, opuszczonej sztąłni, ukryła | 
się za gęstemi, otaczającemi ją krzakami i 
czekała. A i 

Upłynęła godzina. Zaczęła się już niepo- 
koić, gdy w tem usłyszała odgłos zbliżających 
się kroków. Były to kroki widocznie mężczy- 
zuy, idącego cstrożn e, gdyż zatrzymywał się 
często i po kilzu chwilach dopiero ruszał dalej. 

Przeszedi około niej, ale ta% blizko, że! 
goirącj gałęzie krzekó w, za któremi była ukrytą. 

— To on, Antonio! — szepnęła. 

Zbliżywszy się do brzegu jamy, zatrzy- 
mał się i pochyliwszy głowę, czas jakis nastu- 
chiwał. 

— Nie ma nikogo — szspnął — można iść... 

Osunięta na krawędziach ziemia ułatrriała 
zejscie do wnężrza jamy. Nadia, Bartoli, dbały 
o bezpieczeństwo górników, kazał powstawiać 
i drabiny, ułatwiające komunikgcyę z galeryami 
i kopalni. Lacz dis czego to uczynił, skoro stara 
zopalnia rie była eksplos'owana i galerye zc- 
staży zaniedbane? Dla tego, że gosiaduła ona 
komunikacyę z kopaluią Aiguillette, odiegłą o 
jeden kilometr. Rachcewał on, że w razie jakiej 
katastrofy, zalewu, pożaru, iub wybuchu gazu, 
stara galerya może się staó dla górników 
ucieczką. 

Dysna nie wiedziała o tem, zle Antonio 
świadomy był o tem oddawne. 

Tam to on właśnie znikał każdego wie- 
czorn, gdy ona go Śledziia. 

Znikal tak negle, iż zdawało się, że po- 
chłaniała go ziemia. Szuszozaś sę w jamę 1 
czepiając się kamieni i gsłęzi, pełzał na czwo- 
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rakach do pierwszej drabiny, po której ze 
cznością kota zsuwał się na dół. 

Gdy.: Dyana stawęła nad krawędzią jamy, 
nie było jaż nikogo. Zręczna i silna, trzyma- 
jąc się gałązi, spuściła się na dół, mle gdy do- 
sięgnęia drabiny, zawahała się. Ujrzała pod 
swemi nogami czarną, złowisszczą, niezgłębio- 
ną przepaść. Nie potrafiła zdobyć się na odwa- 
g9, wróciła ua górę i odetchnęła dopiero, gdy 
spostrzegła nad sobą błyszczące na nisbie gwia- 
zdy. Ukcyła się za krzakami i czekała. 

Dopiero po godzinie jakiś cień wystąpił 
z ziami i szybkim krokiem puścił się ku pa- 
łacowi. i 

Był to Antonio. Co on robił w tem opu- 
szczożem podziemiu? Nie mogła się domyśleć. 

Następnego dnia staranniej jnź, niż pierw- 
szyja razem, zmieniając pismo, napisała liat 
następujący : 

„Osoba, które ocaliła pana cd kałastrofy 
nieuniknionej, ostrzega, Że znowu przygoto- 
wuje się zamach. Grozi wam wielkie niebesz- 
pieczeństwo. Nie wiem, jakie, ani sząd ono na- 
dejdzie, ale akoro się dowiem, zawiadomię pane.“ 

Myślała, że zdradzając novno wycieczki 
Antonia do galeryi opuszczonej, wydałaby go 
tera samom w reče sprawiedliwości. A chociaż 
czułe wstwęt do niego, zawsze przecież bzł on 
jej bratem. Cxfzeęła się więc przed tą ostate=- 
cznością i dla tego to nie chciała wymienić 
żadnych szezegółów. 

Przyrzekła sobis na przyszłość być odwa- 
niejszy i jeśli zdarzy się sposobność, nia go- 
faąć się przed przepaścią, która ją tak prze- 
razila. 

Ale jakim sposobem na ten raz wręczyć 
list? Ckeiała nuiknąć podejrzenia, pragnęła zaś, 
by Bartoli i Fili byli ostrzeżeni jek najpre- 
dzej. Napróżno wysilała swój umysł. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


a 
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stym zaś drukiem 3 ct. > : fis bad! nadronuna T | Gamana fawmanufkre KE ; $ | 8 
Ergan ka prywatnyohy. oioydi- : Marcello h ots pe atema e darsana omii © A BI są | 
stów, kasyerów itp. umieszcza tylko biuro = 95 arce o ; » ; : w ŁA 17 4 AB 
wywiadowcze Doboszyńskiago Lwów, Ha- = * BL, P HILZER w Wiener Noustadt A ; RZ e 
licka 21. *- 8173 9-9 ə PUDER uznany za najlepszy. W tr.ech odcieniach e poleca się do dostarczania My NYMI kat a M p "w 
TT S a Ai] | £ puszka i złr. F) ; ó „aę |dobrej, mlecznej. ią ETEA daj wę RY E 
„e według nowo 5 Listy pochwalne od najznakomitszych arty- ZWEROW ŚW |dzeniu w oborze swojej zwyczaju by kro:|_. Niniejszem podaje Wydeisł “o 
Ë Zy y 4 Wedi E stek sceny lwowskiej, warszawskiej i wiedeńskiej, sig, | tudzież urządzanis melodyjnych i wy nie a 1 nocną. Wez w dzień poród wiatomości s'ron uprawuiorych 
anu, oraz i ei a. . ob, Ray o ij jak ać l g ut; fr re,rezeniw as 7 Ą 
kadr onani = A a olo Ol nk Je” harmonijnych dzwonic = awora darąła nasci iep at byktmwej, 2 zchunki Redy poriwiowej 
„WSZB kiez przy eryżpismienne każdej wielkości i każdego tonu Wdy lzechce sie zgłosić do J. S. w Stavisławo- AE km: 1893 i b dè t | ; 
Ręczy za oznaczony ton czysty i ¿ù |wie, Nowy świat 44 przekazem poczto- JA pa - winie A 
s 3 piękny, dźwięk i jednostajną barwę AÑ |wym załączajączłe. za udzielenie ws yat-|”-, 1894 SĄ wyżożcne do przejrze- 
EEE SKŁAD ©. dźwięku tudzież »a artystyczny odlew 38 «ich trzech przepisów, lub złr. 2 na każ nia w biórza Rady w g dzinech 
FABRYCZNY Q i najlepszy metal. S |dy pojedyńczo. Za skutek pożądany, wie-|nrzędo wych. 


e. k, uprzyw. fabrysi 
Śświato wej Szewy 


w BERNDORF 


poleca po najniższych cenach 


F. Niżałowski, Lwów. 
Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą. 


Ańfwokat Rosenbusch w Dolinie po 
szukaja- ru ynowanego koncypienta. 4% 


Za połowę ceny hafty zaczęte 
w handlu Klimka Batorego 2, 4-6 


Kompletny strój polski do sprze- 
dania w skepe W. Stacziewiczą i Abry- 
sowskiego. 202 3-3 


Fortepiany i pianina z najlepezych 
fabryk poleca Karoli Merscni (iw va 
torego 28. 186) 2-8 

Futro męskie całkiem nowe kan- 
gozowe, kołnierz bobrowy, jest za bardzo 
przystępną cenę du nabycia. Ulica Boimów 
1. 3 piętro MI. 119 3.3 

Młoda oscba znająca muzykę język 
francuski, niemiecki, polski, objekty szkol 
ne i roboty ręczne, poszukuje posady w 
mieście: £r. Stanisław [tasiewicz dia 


Naczynia | 
stołowe i deserowe | 
za srebra chińskiego i alpsdd 


NACZYNIA | 
kuchenne z czystego niklu 
z po sczeniem długoletniej trwałości 

fr] 


b. £. Uhrisliana Hasięjce 


"W. BILIŃSKI 


we umele ulisa Hettzańska i % 


połowa 


mz r 


Karol bayer 
we LWOWIE, przy ulicy Kra- 
kowskiej 1. 11 
poleca : 

HERBATY chińskie i rosyjskie. 
KAWY najlepsze gatunki. Cze- 
kolady i Kakac. CIASTKA an- 
gieisk e do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, We- 
dliny, Sery itp. WINA wegier- 
akie stare, hiszpańskie, austytc- 
kie, reńskie, Szampańzkie, fran- 
cuzkie, włoskie. KONIAK praw- 
dziwy. Rum Arak, Liswory, 
Whisky, Gin, Starkę, Miód, Por- 
ter angielski. 


mm A W A AA A am 


Dzwony osadzone w kutym żełazie 


lokrotnie doświadczony ręczy adresat ho- 
norem. 240 1-1 


i drzewie, aby lekko dzwonić można.  żdś 
Szybkie wykrnanie, jak najłańsue (7 
ceny, degsdne wairynki spitu- 
ty. Lejarnia moja załzażena w r. 
1838 dostarczyła 5184 dzwoców wagi 

1,400.500 kilogramów. afe 


Odzeaczenia: w r. 1887 Złoty krzyż zasługi z koroną. "A. 
Wiedeńska wystawa światowa 1873 „Dwa medale postępuu ipierwsza “7 
nagroda za dzwonicg do kościoła wotywnego w Wiadni;). Wiedeń 


1880. „Złoty medal*. Wiedeń 
wice 1689. „dyplom honorowy“; 


1888. „medal jubileuszowy“ Wudziejo. t 
fglawa 1890 „dyplom honorowy“; 43! 


Wiedeń 1830 „Dyplom honorowy“ itd. itd. Wiele pism uznania. *% 

Gzdne uwaga Dla kościoła wotywiego w Wiedniu dostar- 4 
szyłem 9 dzwonów wagi 14.337 kilogr. (za co otrzymałem najwyższe 3 
piemo z uznaniem). i c ` 243 6—6 zka 


1 dewon dla kościoła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr. (06 i) 
cain) 1 dzwon dla kościoła św. Manrycega w Ołomuńcu wagi 7.020 kj 
kilogr. (126 ezut.) 1 dzwon dla kościoła w Mariazell wagi 5779 klg. 

. (108 cetn). 


SDE Bxksz% 
Kantor wymiany 


Nie ma domu 


w krórymby nie było st«rych lamp, lich 
tarzy. garniturów do pisania, tac, cukier- 
nic, łyżet, biżnteryi itp. sprzętów, które 
za przystępną cenę mogą być: pómie- 
dzone, mosiążone, niklowane, 
złoczne i srebrzome w pierwszym 
krajowym, koncesyonowanym 
Zakładzie galwaniczny m 


Henryka Rosenbuscha 
_ Lwów, ul. Kopernika l. 16. 


44 


Jak długo zapss starczy wysorzo- 
daję faalendarze na rok 1594. 
26 ct. Bodeka kalendarz 0 ceptowy 
20 ct. Kaleadurs ścienny arukowany 
czarne i czerwono nu ładnym białym pap. 
z wysełką 25 ct. 
25 et. Lwowski kalendarz powszechny 
lub jillustrcwany Kalendarz Narodowy z 


POTY 


Z Wydziału Rady pswiafowej. 
W Rudkach dnia 12 stycznia 1894. 
Sekretarz Prezes 
Piotr Krożek. Andrzej hr. Fredro. 
_Ża”ząd dóbr Przewrotne, ostatuia p. 


Głogów w Galicyi, ma na sprzedaż 


sto (100) wo'ów a 100 kig. 
was- żółtego lubina 
loco stacys kolei Rzeszów, wraz z Wor- 
kiem do 6 złr. w. a. worek a 100 kigr. 


Tmskawe zgłoszenia przyjmuje Z*rząd 
dóbr Pr ewrotze p. Głogów. 236 210 


T. Daszezółki 
do wyrzy"”- A 


wil pis 
~M z%owe- 


Z drza vě Jaworowa ogs 


go, czereśni: wegJ, SOV; Wy sZAra- 
go. orz» howego, mah; inweeg) 


; bebanowazgo w wielkim wyborze 
poleca ı 16635 


przesyłką :5 ct. 


Zofii Krzyżanowskiej Tuligłowy p. Sado > 3 à ic. 1. | a r = zo tę wi g 
wa Wisznia. U 107 5-8 i PO M 4 WA NIEŻ. c.k. uprz galic akcyj Banku hipotecznega eT c amas 5 kz 1. A loj 7) y H U b ier 
Jedym? drożdze na pączki, Ad. Ig. Wielmożny Górny Pilarski. knmpuje i sprzedaje morystyczny i infrraacyjny jeden z naj. Lwów. Rynex 38 
4*4/ 4 w v 


lepszych kalendarzy galicyjsk ch za viera 
największą i najdokłądniejszą część infor- 
 jmacyjną i bagato ozdobaw illustrowaną 
£ |część powieściową, humorystyczną, beletry- 
styczny i gospodarskj, nie do porównania 
innemi wydawnictwami z przesyłzą 35 ct. 
Za pobramem nie wysyła sią tylko za 
naderłaniem kwoty przełrazem pocztowym 
lub markami pocztowemi ;od adresą Le- 
on Modefś, księgarnia ant. Lwów, £ 
Ormiańska (Dom Narodny). 209 2 16 


Ludwik Gardoliński 
Handel korzeni, delikatesów 
i 136 


ga BSP Pokoje do śniadań 


Mautnera i Syna, poleca bandel Karola 
Balłabana ul. Salicka, 214 2-6 
Karolina Bbaranowicz, akuszar 
ke ulica Łyczakows'a 1.15 polca się 
łaskawym paniom. © 216 2.10 


Proszę „rey ł-6ć mi jeszcze dwie flaszki wody i olejki ks. Kneipna. Skutak 
tej wody jest widoczny i każdemu mogę ją polecić. Jestem więc za nią bar- 


dzo panom wdzięczny, 
M, ŚWISTAK, c. k. expedytor i telegrafista. 
Przociw wypadaniu włosów i fysinie wada i oiejek ks. S. 
Kneippa tlaszka wody 1 koronę, olejku 80 groszy. Jedyny wyrób i przywilej kra- 
jowej perfumeryi „Flors“. j 
I. Górnego T. Pilarskiego Lwów, H tel Georga. 


Na prowincyę odwrotnie. Ostrzega się prazd naśladownictwem. 


wszystkie fekta i monety 


pe kursie daieazym znaujdokiadniejscym, mie 
Hegge śadnej prowiazyi. 


Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: ; 


Nieustejąca wysprzedaż 


wszolkich towarów znaj iujązych 


Ka 


srFutroe kangurowe męskie, kołnierz 
bobrowy jest do sprzedania, ulica Łycza- 
kowska ! 16. 215 2.6 
Poszukuję zpólnika katolika d^ ex- 
ploatacyi wosku ziemnego i nafty. Zzło- 
szenia przyjmuje Floryan Reit. Podbuż 
koło Samb ra. l-1 j 
Nieðdwołalnis :ylko pezeń pią ek 
i sobote Pa'aż Fontsinebls u i s'ya v cu- 
dami Lourdes w pierwszej głośnej pano- 
ramie polskiej, plac Halicki 12, dom p | 


zm, 
ka 
mJ 


e 


pea ENEA 


przedtem, 


Wilhelma SYdora 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 4, 


: 
r 


cja! 


Halifax bardzo debre ; 


Mikulińskiego. WW niedzielę nastąpi Wy- k i gukowińsk 
stawa w Chicago. 250 1-2 para zir. 2:20, Halifax 29 SZETokigmi nożami pars złr. 3:50. Haliiax niklowane 5 17 W ja EE JE. UKWAISK 3 

Centra ne Biuro posrednictwa Bo- zwykłe pora złr 8-50. HAHfAx niklowana z sz. 'okiemi nożami para złe. 6'5v. 4,'/, pożyszką węgle kioj kalel państwowa; Lwów, Kopernika 4 3 A 
dyńskiej Rynek 29, dom Andryolego, | Halifax Uamskie nia nikłęk ane paza złe. 1.50. Halifax damskie niklowan” ada n prepinacyjną wagiarska A? PRE 1 dla wazelkich urzędiw i włsści- 
umieszcza wszelkiego rodzaju doborową para złr. 3. Merkur aibo tej zęti: para zlr. 3720. Mesknr damskie, niklowane 4", wągierskie Ubiigacya indemiizacyjne, (naqjeacje aniani Vo olascEm ciali praz auto- i ltogrzfrznych, 


z szerokiemi nożanu parą ZÈ. 6, 
| Jackson Haines nia ni*lowane para złr. 6. Jacsson Haines niklo- 


służbe. 242 1-4 
5 kg. franco : kalafiory 150, pomarań- 
„cze 160, cytryny 1'50, mandarynki 50 
sztuk 1'60, fiołki kwitnące parmeństie, 
duże 100 sztuk 3 zł, poleca Edward Ka- 
czorowski Triest. 244 1-3 


Płyty synkowe aatogaf,wue. 
Tektury litograiczna i autograf 
Atrament 1 czeraidło autogr fiozae 
Farba piórowa do titogratiá, 
Preparati l toge f ozay. 
Gąbki, Quma arab ska. 
Grzybki do rozciarania f by. 
Porost gęsty litografi zny. 
Pomeks, kwas azottwy, 
Terpentynu, drzaw» korkowe 
Tusz anto- i litograf cany 199 


któwe to papiory Maxtor wywisuy Banku hipotecznego 
zmwsue tabywa i sprzedaje 
ge eesuch majlror<ystniejszych. o 

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 

od P. T. kupujących wszelkie wylożowane, a już 
piatne ntiejscewe papiery wartosciowe, tudzież ra$a- 
dès zupemy us gotówke, bez wazelkiega petre- 
sonis, 53 zamiejseoa, jedynie za połrąconiam re>: 
urywistyca kosztów, 
Do efektów, u Esórych wyczerpały się kupony, dostazexa 


Pier sze 
Towarzystwo tkaczy 


od r. 1882 4/47 «= è 


istniejąca 


wane para złr. 6. Jackson Haines nieluwane, model z Grazu para sè. 7, 
Łyżwy żelazne z rzemyśrami para złr. 1. Para pasków do ślalifax ct. 80 
A poleca w największym wyborze » 
Piotr Chrząstowski 
handel żel:zny we Lwowie, plac Kapitulny i (neprzeciw Katedry). 
Cenniki ilustrowane do dyspozycyt. 2888 

„Sokola“, Towarzystw łyżwiarskich i uczni 10%, opustą lub 

franco do każdej stacy! pocztowej, 


Toporki rewolwerowe 


do znaczenia drzew (z kombinacyą liczb 
po 10 tysięcy) po złr. 40 poleca `” 


Pioir Chrząstow ski 


Dla członków 


t A „bz àit a 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapital. | 2192-56 Wiedeń, Helzendorf w styczniu 1894. nowych srkuory kamonowysh, za swroisma kosatów, Słóse w Kerczynie tap. i t.-p. 
ny 1 inaprzeciw KRetsdry'. Aby moim długoletnim odbiorcom kupnowych SRA, PAROS obok polea 
KROSNA 


PARENZEBĘE RENE Z I ŻĄDZĄ 
r Własnego w;robu 


ULDRY 


bursztynowych farb olejnych i lakierów 
do ińzierowania podióg miękkich 
urząuziłem skład mych za znakomicie uzna tych wyrobów 


weLwowie u Wgo 0. T. Winklera Syna 


Alojzy Hiibner 
Lwów, Rynek 38. - 
Dobrodziejstwo «la chorych 


BRZKDWET ADPEAMS CHE 


poleca SAA P.T. Publiczności wyroby 
Kartofie amerykańskie | 


otpa Ł 
mech, 


tik „por || różowe z ist rw e o dymki zwykie i aiamaszxowe, ręczniki 
o zł. 4, 5, 6, 7, 8, 10 do zł. 14. 3 $ : RO”. c i : A , operi- || CZy P-O ent, Za uU EO z cdstawg 0O ||| zwykł-, adamaszkowe i kapielowe ta- i ' pë F Ó f 
p UM 7% p zakuuno tataże jest po uej samo] e:nie ja: 1 wyrost u mn! a karty Kole: domu 3 złr, 50 et. Akie dbicy. biała ik R LR: KARPACKIE (4 EtA 
piono jedwabne po Het ŚR abek Fą r is E do aabyoia. 0. Frit « , A U ri Tapp abo co cza ooti wetami, chust, TE, pagt itp Nr = P> ZO ct. kz 8-18 
g a t”, vC, Wyżej. atzendoriska fab. ar akierów i Ó A itze. | pl. śr. Ducha (Wica Teatreiua L S. uB | wołowe i końskie 70 coin., metrycznycć w ¿arres ikactwa wchodzące wyroby. ardzo skutocne przeciw Kkatarom 
| KOŁDRY na owczej w: lnie pm 0 x SĘ y a Y j j l pokost w riszg przeciw głownego odwachuj. poł Gz w wio! | do +przedaży. Cenniki z próbkami rozsyła eż franco. ||kasziom, chrypee, cherobosa 


płac itd. Każdy «to próbował, nic może 
się dość na hwalié znakomitego skut u 
moich prawdziwych siółek. Ustrze- 
gam że fał:zywe ziółxa nie noszę mego 
nazwiską 

Apteka Bidorowicza w Kołomyi, 

Karpackie ziółka są dla mne jedyn=m 
lekarstwem ita. 

F. Longchamps. Magyes Siedmiogród). 


ADSL T WEJ Kim WYDOCZE i He Gdiich iajiu Byd 
okulary, ewikiecy, loruesy, bimukie «sb 
xowiGac, Darormeiy, Ciopłomisrey i i $ 
Uraziseniz dawcuków dlostycznych, Wyki» r 
pazycyę wajzpokiej 1 Dajlniiżej, Źwinówiecie a pr 
WEJ Fa uw VŚÓ1-Hpór LZ 


Poszukuję posady 


MMamienicy w śródmieściu pə- 243 
s.ukuje do kupna. 
„JAN WAŻNY, Lwów, ulica Czarnec- 


kiego |. 2. 246 15 


Precz z obcą tandetą! 


jj bez konznrencyj poleca najtaniej A 
y JOZEF SCHUSTER 
Lwów Kopernika 7. Znaczne zniżenie ceny dzieł historycznej wartuści; 

GRA RTP" TERYT" Buiharyn  Dymur Samozwaniec, Mommsen. Historya rzymską, 4 to- 
£ n a obrazy Listoryczne z XVII wieku ze) my, zamiast zł. 14 tylko zł. 6. 

LI staloryt. zamiast zl. 8 tylko zł, 1:80. 


- iD mę Pe R, DYREKSYA. 


A 


Odpowiedzialny redaktor: Ludwik 


OE 0 


Masłowski. 


OW 0 WZ OPO M O WE KA LET ET Ty PO TA DE A NENA 


250 2-3 organmistrz, we Lwowie, ul. Kopernika 16 


Papiasz a iabryki braci Fijalkowskich „r. Bialej) 


139 o m A EE A A DA AAA 


Z drukarni nar. W. Manisckiego -— Zarządoa W 


ionni A iotrow nfi i i iwa RÓŻ, 
Cukier na Warszawska | Kromera Krosisa polska (przeszło Pti * za łan A ki za jako przyboczny strzelec w domu 0 CHAT Pańskia ziółka pardzo skuteczna, . 
ul. Czarnieckiego i pl. Bernardyński 140% stron) 4 tomy 12 zł. tylko zł.b 4 Y: n ii . obywacelskim w miesci» lub na wsi. I b stjukie 3 gien mę INNA oi uost 
. i > 1 i q LA Tar chlic , : RA P ji - rzed oż chlubne gi è 7 M arpathenthee irt v ziigiich. 
a sód, R ae zei E 846. ura Ady Panat arp Sapiano d E A ya a 0 A P 03 ene wyroby kra- zupełnie jak ;rawdzis e bry- Jos Richter %ien Herrengas 18. 
D 4 NAP p Boone) (Vss1. „846, 1848) zł. tylko 2 zł. , , 3 iaia LA Cóstralne jowe protegujmy || ; janty mają kólczyki, broszka, || Pańskie ziółka wyleczyły ma e zupeinie. 
eż: x Ki i A Bióro Ogłoszch. Lwów Kuper- a prækínamy się dyadomy, szpilki; które wrsz || Karol Walder, Lwów ul- Hetmańska, 
241 1-3 1 Łepkowski. Sztuka z 104 drzewo Schmitt Henr. Dzieje Polski, 3 io- wik LI Y 3 5-4 że są dobre trwa SR we M laras i | Skład i wypożyczalnia. Ce: 
i eoe rytami, zamiest zł. 4 tylko zł. v. my, Zaściast 6 zł. tylso 3 zt. — * le : sumiennie gustewnytna _ wkóliarzami | Skrzypce ny jak najniśsze, za © 
Wyroby pierwszej jakości. 249 E- € Pisarz ekonomiczny zrobione. przywiosjem z Paryża Fortep any | tówke znaczny Tali u. sni 
j iej 5} amawiać najúogodniej za przekaże OZ 04 A d > iani stwo listów dzięk- 
Cais A ePi nsjwyborniejsze pół | awiać najuogodniej ża przekańem pocz owym kawaler, z wyrobionem czytelnem pismem rt Orra EN Hominis czynnych za dostar zo 
Herbatnisi (Petlte-Fours) pół klg: 1: i ID J do obowiązku od 1 marca p, r, pocrzebnyj kektepiamy, Organy, plac Trybuaalski 1.  ||Ariton ne wybo „e a tanie instru- 
Wszelki enia na ar fo M H l M M E L B L A U og e Aka Dr ey S e,da i Ha nimm stony merta Żelazse kasy 
a pacis e zamówienia na tosty, lo- a © uu kozi i wporząd aniu narzędzi rolni rmo Metronomy E A 
Er e k i ] > i Rp Nie: zró Nie BRAA A. ei AB EM < Gytry itp. pa ay niżej a 
i ar M cetw, Nieuwzglęedu 6 > = jih, ra 
Ceny nader umiarkowane. SIĘgaI nia nakładowa w Krakowie, powiedzi. Zarząi Dóbr Młyniec, p. Ja Ja wi S | iwińs i k a spożnyg TARY og 
nów koło Trembowli. E a A 


, Hodak. 


Dodatek do „Przeglądu“ 


pi 
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„Szanowni Panowie Wyborcy! 

Wybrany posłem przez tak oświeconą część 
narodu, jaką stanowią właściciele większych posia- 
dłości, dawna szlachta polska, którzy zajmują się 
gorliwie sprawami publicznemi, a czytając spra- 
wozdani» z posiedzeń Sejmu, Koła polskiego, Ra- 
dy państwa i jej komisyi, znają tok obrad tych 
ciał parlamentarnych, czynoości posłów, a przeto 
także czynności moje, sądziłem rzeczą mniej po- 
trzebną trudzić Was, szanowni wyborcy, zaprasza- 
ją: was po każdym odcinku seyi Rady państwa 
na zgromadzenie, aby zdać sprawę z moich pra: 
i działań. Musiałbym odrywać szanownych wybor- 
ców od spraw gospodarczych podczas najpilniej- 
szych robót rolniczych, bo podczas; zbiorów; albo- 
wiem ponieważ jestem posłem do Sejmu i do Ra- 
dy państwa, a nadto [zbt poselska wybiera mnie 
enrocznie do deiegacyj wspólnych z Węgrami, 
przeto obowiązek poselski ześrzysuje mile w tych 
ciułach parlamentarnych przez cały rok prawiż z 
wyjątkiem miesiąca lipca i sierpiia. Mniemam, że 
nikt mnie nie pomówi o zarozumienie, gdy po viem, 
że glybym po każdym odcinku sesyi parlamen- 
tarnej zaprosił szanownych wyborców na zgroma: į 
dzenie. mógłbym wymienić szereg prac 1 moich, 
czynności w Kole polskiem w Ralzie państwa i; 
jej komisyach. Nie czyniłem teg» z p wodu, któ- 
ry przytoczyłem, a także aby mi nie ZArZACON ) , 
chęci popisania się z sunienaego sp:łniania oba; 
wiązku poselskiego. w 4 

Lecz teraz, gdy zaszła bardzo wana zmia-, 
na w wewnętrznem położeniu politycznem czuję 
potrzebę zetknięcia się z wami szanowni Panowie 
wyborcy, potrzebę przesłstawienia wam powodów i- 
znaczenia tej zmiany, oraż obzenej sytuacji I zło- | 
żenia sprawozdania z moich czynności, Zaszła, jak 
powiedziałem, ważna zmiana w wewnętrznen p» 
łożeniu politycznem; albowiem ministeryam hr 
Taaffego. rządzące czternaście lat austrvack, po.: 
łową monarchii, npadło wskutek popełnienia wiel- | 
kiego błędu polityczneg ` jakim był pezedłożony | 
przez to ministeryum projekt „tak zwanej „refor- 
my wyborczej*, którego doniosłość, znaczenie i | 
zgubne skutki, gdyby był uchwalony 1 wykonany | 
wskażę szanownym wyborcom w drugiej części | 
mego sprawozdania — projekt reformy, która 
przeprowadzona o ddałaby wszech wład zt wo, 
biurokracyi, jak to wykazali zaakomici mę | 
żowie stanu przewodnicy stronnictw parlamentar- | 
nych, mówiąc o tej reformie w Izbie poselskiej | 


na jej posiedzeniach 23 i 24 października r. z. 


Po upadku gabinetu hr. Taaffego, utworzyło się po 
raz pierwszy w Austryi ministerstwo par lam en: 
tarne, ministerstwo powstałe z łona trzech wiel 
kich skoalizowanych stronnictw parlamentarnych, 
stanowiących przeważną większość Izby poselskiej. 
Po tak ważnej zmianie w wewnętrzoem położeniu 
politycznem pragnę wam szanowni Panowie wyborcy 
przedstawić żywem słowem teraźniejszą sytu- 
acyę polityczną, przytem i najprzół zdać wam 
sprawę z moich dotychczasowych czynności poselskich. 
Wkrótce po ukończeniu na wiosnę 1891 ro 
ku ostatnich wyborów do Rady państwa, otwartą 
została jej sesya 11 kwietnia 1891 r. mową tro- 
nową, w której monarchą wezwał reprezentantów 
krajów zasiadających w Radzie państwa, aby za- 
wiesiwszy przynajmniej podczas tej Sesyi spory 
prawno-polityczne i narodowe, obradowali nad za 
łatwieniem ważnych spraw ekonomicznych, finan- 
sowych i podatkowych, których załatwienie jest 
potrzebne dla dobra każdego z krajów i narodów 
składających państwo i dla dobra całej monarchii. 
Koło posłów polskich zastrzegłszy, że stoi 
niezwruszenie przy swoich zasadach nirodowych i 
autonomicznych, przyjęło na teraźniejszą sesję 
program prac, przedłożony w mowie tronowej 
Gdy zaś hr. Taaffe dla wykonania tego programu 
prac parlamentarnych starał się przeprowadzić koa- 
licyę trzech wielkich stronnictw parlamentarnych, 
to jest Kota posłów polskich, stronuictwa konser- 
watystów hr. Hohenwarta i zjednoczonej lewicy 
niemieckiej, posłowie polscy, a szczególnie prze- 
wodniczący Koła poseł Jaworski, starali się po- 
przeć ten zamiar i pośredniczyli między dwoma 
innymi z wymienionych stronnictw. Jednak pomi- 
mo tych starań, nie przyszła do skutku koa- 
licya trzech wielkich stronnictw parlamentarnych, 
a nie przyszła do skutku głównie z powodu osobi- 
stych niechęci między przywódcami lewicy niemie- 
ckiej a przywódcami stronnictwa hr. Hohenwarta zaś 
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czynności jego w Radzie państwa w ciągu ostatniej trzechletniej sesyi. złożone na zgromadzeniu 


-= 


z dnia 19. Stycznia 1594. 


PE 


p | | 


okręgu większych posiadłości, w Tarnopolu w dniu 8. stycznia b. r. 


w części także z powodu niewłaściwych środków uży- | której zbudowano tor podwójny. Na tych drogach 


tych przez rząd dla torowania drogi do konlicyi stron- 
nictw. Wprawdzie tak lewica niemiecka, jak i 
klub konserwatystów pragnęły sprzymierzyć się, 
każdy oddzielnie, z Kołem posłów polskich, lecz 
nie chciały zawrzeć pomiędzy sobą koalicyi. Zaś 
Koło polskie chciało i mogło wejść w koalicyę 
tylko poł warunkiem, jeżeli obi wpomniane stron- 
nictwa do niej należeć będą. 

Chociaż wówczas nie 'przyszło do skutku 
przymiecze trzech wielkich stronnictw parlamen- 
tarnych, jednak zbliżyły się ku sobie. Nadto wszy- 
stkie trzy stronnictwa przyjęły program, przedsta 
wiony w mowie tronowej, aby zawiesić spory pra- 
wao-poliyczna i narodowe i zająć: się załatwie- 
niem spraw ekonomicznych; a jakkolwiek tylko 
Koło polskie ten prozram ściśle spełniało, zaś 
tak klub Iłohenwata, jak i lewica niemiecka od- 
stąpiły parokrotnie w ciągu teraźniejsz=j sesyi oil 
tego programu, podnosząc spory prawno - polity- 
czne, jednak czynności parlamentarne postępowa 
ły raźniej niż przeszlej sesyi i Izba poselska za- 
łatwiła wiele ważnych spraw ekonomicznych i fi- 
nansowych Wymienię tu najwiżniejsza z tyci, w 
których brałem czyany udział. 

W pire miesięcy po rozpoczęciu teraźniejszej 
sesyi, bo w jesieni 1331 roku, rząt przedłożył 
[zbie poselskiej do zatwierdzenia cztery traktaty 
handlowe, zawarte między monarchią austryacko 
węgierską a państwem niemiecziem, Belgią, Szwaj- 


, caryą i Włochami. Według konstytueyi, traktaty 


handlowe mi prawo Rała państwa albo przyjąć 
w całości i zatwierdzić, albo w caości odrzucić. 
Zwykle najwiżniejszą część prac i czynności ka 
żdego parlamentu spełniają jezo komisye, a trak 
taty wspomniane przekazała Izba poselsza do roz- 
trząśnienia swojej komisyi ekouomicznej, do któ- 
rej od lat wielu Izba mnie wybiera wriz z 36 
innymi posłami. Przemawialiśmy 1 głosowaliśmy 
w tej komisyi za zatwierdzeniem tych traxtatów, 
bo oprósz korzyści politycznych dla całej monar- 
chii, zapewaialy te traktaty podwójne dla niej ko- 
rzyści materyalne, szczególnie dla jej krajów rol- 
niczych, jakim jest także Gulicya. Mianowicie, po 
pierwsze, traktaty te zaiżały cło od zboża wywo- 
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żone20 do Niemiec i innych krajów ościennych, a 


tuzże cło od wielu wyrobów, któremi Austrya się 
ołznaczu, jako to: od płótna, porczlany, szkła 
it. d, oraz pzwalały, po spełnieniu pewnych 
warunków weterynaryjnych, wprowadzać z Austryi 
bydło żywe do paistwa niemieckiego; po drugie, 
mmiżały cło od żelaza i wielu wyrobów wprowa- 
dzanych do Austryi z Nieniec, Belzii, Szwajca- 
ryi i Włoch, a wskutek zapewnienia przez to kon- 
kuren yi, lulność prowincyi rolniczych może po- 
irzebue dla niej wyroby nabywać lepsze, « tanio. 
Z tych powodów kom sya przedstawiła w stycz- 
niu 1892 r. te traktaty Izbie dò zatwierdzenia i 
zatwierdziła je Izba poselska, a następnie Izba 
panów. 

Wprawdzie jeden z wirunków tego traktata 
handlowego z Niemcami, warunek dość ważny dla 
Podola, mianowicie warunek, po:walający wpro 
wadzać do państwi niemieckiego bydło żywe 
z Austryi, wszedł dopiero w części w wykonanie. 
Albowiem rząd niemiecki, obawiając się zawlecze 
nia zarazy bydlęcej do Niemiec, zastrzegł w tra- 
ktacie przeprowadzenie wprzód w Austry! pewnych 
przepisów weterynaryjnych, między innymi wyda- 
nie i wykonanie zarządzeń w celu stłumienia cał 
kowicie zarazy płucnej, rozszerzonej bardzo wów- 
czas między bydłem w Czechach, Morawii, Wyż- 
szej Austtyi, a także w Galicyi. Rada państwa 
uchwaliła oddzielną ustawę, w celu stłumienia tej 
zarazy bydlęcej środkami tak radykalnymi, jaki- 
mi tłumiony jest księgosusz; urządzono także 
stacye kontumacyjne. Przeto jest nadzieja, że 
wkrótce warunek traktatu, ważny dla Podola ga- 
licyjskiego, a pozwalający wprowadzać bydło nie- 
tylko də rzeźni pogranicznych, lecz takźe żywe 
w głąb kraju niemieckiego wejdzie wkrótce w ca- 
łości w wykonanie. 

, Drugą, dość ważną sprawą ekonomiczną, za- 
łatwioną w ostatnich trzech latach przez Izby Ra- 
dy państwa, był rozwój komunikacyi kolejowych, 
mianowicie w naszym kraju, który pod tym wzglę- 
dem był zaniedbany. Izba poselska uchwaliła w 
listopadzie 1891 roku ustawę co do zakupienia 
przez państwo dwóch ważnych dróg żelacnych 
galicyjskich: „Ludwika Karola* i „Albrechta,* na 


żelaznych zaprowadzono niższą taryfę strefową dla 
przewozu o306b, a także zniżono taryfę dia prze- 
wozu towarów. Następnie Izby uchwaliły ustawę 
zabezpieczającą przeważnie kosztem skarbu pań- 
stwa budowę drogi żelaznej ze Stanislawowa przez 
Woronienkę do Węsier, która to budowa w tym 
rokn będzie skończoną. Właśnie niedawno w końcu 
listopada i w pierwszych dniach grudnia roku z. 
uchwaliła Izba poselska, a następnie lzba panów 
ostatnią ustawę, która postanowiła ostatecznie 
budowę drogi żelaznej z Halicza do Tarnopola 
a raczej do leżącego w pobliżu Ostrowi, z dwo- 
ma od tej kolei odnogami do Brzeżan i do Pod- 
hajec. Wydatki na budowę tej drogi Halicz- 
Tarnopol wraz z odnogami, o których wspomnia- 
łem, obliczono na 10 milionów złr., z których 9 
milionów da skarb państwa, zaś 1 milion kraj 
i interesenci, co juź zapewnił Sejm nasz uchwałą, 
powziętą w maju r z. O budowie dróg żelaznych 
loxalnych podolskich nie będę tu mómł, gdyż 
sprawę tę znacie do'rze szanowni panowie wy- 
borcy. Zı ustawami, orzekającemi budowę w Gt- 
licyi dróg żelaznych wyżej wymienionych. głoso- 
wala w roku zaprzeszłym i przeszłym cała pra- 
wie Izbą poselska, z wyjątkiem skrajnej lew.c/ 
i posłów czeskich. Posłowie czescy, występując 
przeciw budowie kosztem skirbi państwa tych 
dróg żelaznych w Galicyi, twierdzili jak nejmyi- 
niej, że kraj nasz jest uprzywilejowany i że zbu- 
dowano tu więcej kolei, niż w Czechach Poslo 
wie polsey 1 sprawozdawca, poseł niemiecki. 
Schwezel, wykazali cyframi fałsz takiego tw er- 
dzenia — Dodać tu winienien, że z dróg żela 
znych, które wymien łem, dwie, to jest koiej ze 
Stanisławowa przez Woronienkę do Węcier i ko 
lej z Halicza do Ostrowa mają przeważnie zna- 
czenie strategiczne, ale boil, także użyteczne dla 
kraju pod względem ekonomiczuym. 

Ważniejszą jeszcze dla kraju naszego), niż 
rozwój dróg żelaznych, jest regulacya rzex mna- 
szych, aby te rzekl, które co lat parę niszczą 
powodziami najżyźnie;sze nidbrzeżne okolice (jak 
to naprzykład w roku zeszłym zniszczyły wiele o- 
kolic Podola), zamienić w drogi wodne, które są 
tak potrzebne dla kraju naszego, wywożąc-go pło- 
dy surowe, mające w stosunku «lo swej wartości 
wielki ciężar. Regulacya rzek w Galiey: jest p9- 
trzabniejszą, niż w innym kraju, z tego jeszcze 
powodu, iż rzeki nasze, wypływające po większej 
części z Karpat. mają tylko bieg górny, na którym 
woda, wszutek wielkiego spadku koryta rzeki spływa 
bardzo szybko, i bieg dolny, na którym woda z po- 
woda małego spadku krętego koryta rzeki, odpły- 
wa bardzo wolno po płaszczyźnie, a nie mają bie- 
gu średniego. Dlstego opad taxi deszczu, który 
na innych rzekach nie sprawia jeszcze wylewu 
powoduje już powodzie na dolnym biegu rzek na- 
szych. Od lat 20-tu starałem się w Sejmie i [zbie 
poselskiej Rady piństwa popierać sprawę regula- 
cyi rzek naszych głównie przez zalesienie stoków 
gór przy górnym biegu rzek, a sprostowanie krę- 
tego koryta rzeki i obwałowanie go na dolnym 
jej biegu, przez co nasze spławne rzeki: Wisła, 
Dniestr, Sin a nawet dolnt część pomniejszych 
rzek zmienione byłyby w wyzodne drogi wodne.“ 

Następnie p Chrzanowski opowiedział krót- 
kə swoje dawniejsze staranit w tej sprawie. 
Wspomniał o memoryałach. które wypracował 
i przedłożył z upoważnienia Koła polskiego, rzą- 
dowi i Izbie poselskiej, wykazujące wielką potrze- 
bę regulacyi rzek galicyjskich i użycia ma ten 
cel znacznych sum z skarbu państwa; wymienił 
wnioski, które przedkładał w Izbie poselskiej Ra- 
dy państwa i Sejmowi wraz z posłem Stanisławem 
Miero>zow skim, rezolucye uchwalone wskutek tych 
wniosków przez tę Izbę i przez Sejm. Dalej przy- 
pomniał ustawę, której projekt przedłożył Sejmowi w 
1834 r, jako sprawozdawca komisyi powodziowej 
i którą Sejm wówczas uchwalił, a mocą tej usta- 
wy na systemityczną regulacyę wszystkich rzek 
galicyjskich Sejm wyznaczył 5,500.000 złr., pła- 
tne w ciągu lat 15-tu, pod warunkiem, jeżeli ze 
skarbu państwa dane będzie w tymże okresie 
czasu 9'/, milionów złr. Wskutek tej uchwały 
Sejmu i starań Koła posłów polskich, rząd przed- 
łożył Radzie państwa w 1885 roku projekt usta- 
wy, wyznaczającej po 50000. złr. rocznie przez 
łat 15 na regulacyę systematyczną spławnej czę- 


ści rzek galicyjskich. a 7,950000 złr. na regula- | w monarchii austr. węgierskiej, a raczej sprawą 
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cyę tych rzek niespławnych, jeżeli kraj i intere- 
sanci dadzą w ciągu lat 15 tn 5,320.09) złr. na 
regulacye tych rzek niezpławnych. Sejm byłby 


takiemu żądaniu uczynił zadość, glyby Rada 
państwa nuchwaliła przedłożony jej wspomniany 


projekt ustawy. lecz większość Izby poselskiej, 
a w tej większości posłowie czescy, a nawet część 
klubu Hohenwarta, usunęła ten projekt rządowy na- 
przód tym sposobem, iż zażądała wypracowania i 
przedłoż>nia szczegółowych planów regulacyi wszy- 
stkich rzek galicyjskich; gdy zaś tema żądaniu 
stało się później zadość zażądała wówczas taż 
sama większość Izby, aby przedłożono ustawy i 
plany. zapewniające regulacye rzek równocześnie 
we wszystkich krajach monarchii. Napróżno po 
słowie polscy wykazywali w komisyi izbowej i w 
Izbie, że Rada państwa i rząd weszły już na in 
ną właściwą drogę regulowania rzek kołejno w 
każdym kraju monarchii; że w 1382 roku uchwa- 
lity Izby Rady państwa ustawę, Wwyzuaczającą ze 
skarbu państwa 6,800 090 złr. na regulacy; rzek 
w Tyrolu. jeżeli kraj ów da na ten cel 27%, milji- 
onów złr.; że tę ustawę, która istotnie wykona- 
n} została, posłowie polscy gorąco w Izbie popie 
rali; że następnie wyznaczono znaczną Sumę na 
regultcyę rzek w Istryi 1 Dilmacyi, później na 
uregulowanie Dunaju. Wreszcie nadmienił poseł 
Carzanowski, że w ostatnich latach miat tylko 
dwukrotnie sposobność popierać sprawę regulacji 
rzek w Galicyi gdy komisya ekonomiczna obra- 
dowała n:d przekazanemi jej do raztrząśnienia 
petycyami, żądającemi budowy dwóch kanałów. 
mających połączyć Odrę i Elbę z Dunajem na 
którą to budowę potrzeba jest przeszło sto mili- 
onów złr. Przedstawił wówczas w komigvi, że 
budowę kanałów, której się sprzeciwiać nie będzie 
we właściwym czasie, poprzedzać winua regula 
cya rzek spławnych, bo przez regulacyę tych rzek 
kosztem daleko mniejszym, niż potrzeba na bn 
dowę kanału, osiąga się dwa cele: dobrą drogę 
wodną i zabezpieczenie nadbrzeżnych okolic od 
wylewów. Przypominał, ilokrotnie już izba posel- 
ska uznała, jak wielce- potrzebną jest regulacya 
rzek galicyjskich. Wskutek tych przedstawień i sta- 
rań Koła poselskieco polskiego wyzuaczono w bu- 
dżecie w ostatnica trzech latach ze skarbu pań 
stwa nieco większe sumy na regulacyę spławnej czę- 
Ś$:i rzek galicyjskich i uregulowano nieco wię- 
kszą ich przestrzeń, zawsze jednak małą w porów 
naniu z całą długością tych rzek. 

„Ze sprawą regulavyi rzek złączoną jest bli- 
sko sprawa ochrony lasów i zalesienie gór. Albo- 
wiem najtrwalszą regulacyą górnego biegu rzek, 
oraz regulacyą opadów atmosferycznych są lasy, 
mianowicie w górach i zalesienie tych stoków gór, 
na których lasy wyniszczom», zaś wycięcie lasów 
zmienia klimat kraju i jest przyczyną powodzi. 
Udowodnionem tò zostało doświadczeniem w wielu 
krajach i napisano o tem bardz» gruntowne roz- 
prawy. Chociaż na Podolu jest bardzo mało la- 
sów, jednak ważną sprawą dl» Podola, mianowi- 
cie dła wyżyny tarnopolskiej jest ochrona lasów 
w kraju naszym i zalesienie gór, bo dlugie susze 
wiosenue, które tak często wstrzymują tu roślin- 
ność i niszczą, urodz 'je, są następstwem wycięcia 
lasów na wzgórzach Miodoborskich i w górach 
karpackich W sejmie i w komisyach Rady pań- 
stwa oddawna popieram wydanie ustawy, za )e- 
wniającej skuteczniejszą ochronę lasów, oraz sta 
ram się o wyzniczenie kwot ze skarbu państwa 
w pomoc prywatnym właścicielom i krajowi na- 
szemu dla zalesienia nagich gór i wydm piaszczy- 
stych. Ostatniem staraniem mojem w tym wzglę- 
dzie był waiosek w Kole posłów polskich 5 mar- 
ca 1893 roku, aby przy uchwalaniu budże u mi- 
n'sterstwa rolnictwa domagać się większych za- 
siłkó v ze skarbu państwa na zalesienie gór w Ga- 
lieyi. Koło polskie wniosek t:n przyjęło, a poseł 
przemawiający 9 marca w Izbie poselskiej w imie- 
niu Koła przy budżecie ministerstwa rolnictwa 
postawił to żądanie i spodziewaliśmy Się, że byłe 
ministerstwo uwzględni żądanie w budżecie ma 
rok bieżący. 

„W skutek projektu ustaw, przedłożonych 
Radzie państwa przez byłego ministra skarbu p 
Steinbacha, zajmowała się Izba posełska i wszyst- 
kie kluby prlamentarne w ostatnich dwóch la- 
tach, mianowicie w 1892 roku ważną a trudną 
sprawą zaprowadzenia waluty złotej 


wyborców tarnopolskiego 


regulacyi waluty. Nie mogę przyznać, aby 
sprawa ta byli bezwzględnie pomyślnie załat.wio- 
na lub ukończoną. Jednak zważywszy, że gdyby 
Anstrya w czasie, kiedy wszystkie państwa w En 
ropie z wyjątk em Rosyi, zaprowadziły już oń lat 
wieln u siebie walutę złotą, nie oznaczyła przy- 
najmniej wartości swojej waluty w stosunku dc 
wartości złota, (a dotychczas główna czynność m 
tej sprawie na tem się ograniczyła) — stan rze- 
czy byłby gorszym, aniżeli jest obecnie. 
Pomyślnem bezwzględnie załatwiepiem spra- 
wy walutowej byłoby, według zdania wielu i we- 
dług zdania mojego, zaprowadzenie bimetalizmu 
t. j. zapro wadzenie waluty złotej i waluty srebr- 
nej razem Lecz zaprowadzenie bimetalizmu może 
być wykonane, bez bardzo szkodliwych następstw, 
tylko przez wszystkie państwa razem, któreby o 
znaczyły ugodą międzynarodową stale i trwale 
stosunek wartości srebra do wartości złota; zaś 
stosunek ten obecnie ciągle się zmienia, gdyż 
wskutek coraz większego wzrostu produkcyi sre- 
bra, a coraz mniejszej produkcyi złota, wartość 
srebra spada, a wartość złota się powiększa. Dla- 
tego, gdy nad sprawą regulacyi waluty toczyły się 
w Kole polskiem ohrady poufne (którym z począ- 
tku obecnym był ówczesny minister Steinbach da- 
jąc wyjaśnienia), przedstawiłem, że byłoby lepiej 
wstrzymać uchwały co do regulacyi wałuty w Au- 
stryi, dopóki nie będziemy znali rezultatu mię- 
dzynarodowej konferencyi pełnomocników wielu 
państw, która wówczas obradowała w Brukseli 
nad możebnością zaprowadzenia  bimetalizmu. 
W odpowiedzi na ten wniosek przytoczone powo: 
dy, dla których konferencya ta nie doprowadz: 
do żadnego rezultatu. Jakoż wkrótce rozeszła się 
bez rezultatu, może głównie z powodu, że pań: 
stwa, które zaprowadziły już dawniej u siebie wa. 
lutę złotą, jak Anglia i Niemy, i przybyły już 
po części przesilenie ekonomiczne, tem spowodo- 
wane, sprzeciwiały się zaprowadzeniu bimetalizmu. 
Že zaś jedno państwo, chociażby potężne finanso- 
wo, mie zdoła utrzymać u siebie b metalizmu, 


świeży tego dowód dały Stany Zjednoczone 
amerykańskie. Posiadając wielkie kopalnie sre- 


bra, starały sig podnieść jego w.rtość przez poło- 
wiczne przynajmniej zaprowadzenie u siebie bime- 
talizmu, i przez kilku laty uchwalił kongres Sta- 
nów ustąwę, polecającą, aby rząd zakupywał co 
rocznie znaczną ilość srebra, przebijał to srebro 
na monetę i puszczał ją w obieg. Ustawę tę wy- 
konywano w Stanach Zjednoczonych przez lat kil- 
ka. Pomimo tego zniżała się w całym świecie 
wartość srebra w stosunku do wartości złoża, a 
wielu w Europie korzystając z tego, zakupywało 
w Stanach Zjednoczonych złoto, płacąc zań sre- 
brem, i corocznie wywożono ztamtąd znaczną ilość 
złota do Europy. To spowodowało, iż nowy pre- 
zydent Stanów Cleveland przedłożył w r. z. kon- 
gresowi projekt ustawy, znoszącej dawniejsza usta- 
wę o zakupywaniu znaczu j ilośc! srebra dla prze- 
bijania go na monetę, a pomimo zaciętego oporu, 
wywołanego głównie przez właścicieli kopala sre- 
bra, kongres Stanów uchwalił zaprojektowaną przez 
prezydenta ustawę. 

Powiedziałem już, że sprawa zaprowadzenia 
waluty złotej w Austryi — rozpoczęta w mniej 
dogodnej chwili — nie jest jesz'ze wcale ukoń- 
czoną. bo sprawa laka musi postępować zwolna 
przez wiele stadyów, aby uchronić państwo i jezo 
ludnoś' od szkód wielkich. Można powiedzieć, że 
dotychczas ograniczono się na oznaczeniu warto- 
sci dawnej waluty srebrnej do wartości nowej wa- 
luty złotej, oraz wartość banknotów oznaczono na 
złoto, aby w ten sposób, pomimo nieustaanego 
spadku watości srebra, podtrzymać kurs austry- 
ackiej monety srebrnej i banknotów. Oprócz tego 
państwo tak austryackie, jak węgierskie, zakupiło 
ti sprowadziło złota za kilkaset milionów złr., ale 
nie puszczono go w obieg, abygo nie wyciągnięto 
za granicę, jak się to stało we Włoszech. Lecz 
zapas złota, będący własnością państwa, stanowi 
rękojmię papierów i monety srebrnej, będącej w 
obiegu. 

W Kole poselskim polskiem stawiałem wraz 
z wielu posłami żądanie, które następnie popiera- 
liśmy wszyscy w Izbie, aby pozostawiono w obie- 
gu całą dotychczasową ilość monety srebrnej, a 
tn z powodu, że złota jest zamało, a im mniej 
jest w obiegu znaków pieniężnych tem droższymi 
się stają, przez to zaś zniża się wartość płodów 
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DODATEK do „PRZEGLĄDU“ z dnia 19. Stycznia 1894. 


surowych, wyrobów i pracy. Jakoż utrzymano w | jej rezerwach z 15 lat na 18, mianowicie: 5 lat 
obiegu całą dawniejszą ilość guldenów srebrnych | w czynnej służbie, 13 w rezerwach armii, poczem 


i banknotów. Wycoiał tylko skarb państwa z obje- 
gu dwudziestopięcio-centówki, aby zapobiedz, iżby 


| 


każdy wysłużony żołnierz należy jeszcze do „opoł- 
czenia,“ czyli pospolitego ruszenia przez lat 6. 


nie oszukiwano nieoświeconego ludu. dając je za | Dawniej, aż do r. 1884, coroczny pobór wprowa- 
koronówki, lecz natomiast wypuszczono w obieg | dzał w szeregi 150.000 rekrutów, a prócz tego 


daleko większą ilość koronówek. Teraz zamierza 
rząd wycofać z obiegu papiery państwowe jedno- 
reńskowe, których jest obecnie w obiegu za 65 
mil onów złr. w. a,; baczyć zaś będziemy, aby w 
zamian wybito i puszczono w obieg koronówki za 
taką lub większą sumę. 

Zawsze, a szczególniej w smutnem poło- 
żeniu politycznem, które trwa w Europie od 
lat dwudziestu kilku. kiedy wszystkie państwa, 
szczególnie mocarstwa zaborcze, coraz bardziej 
się zbroją i obracają zasoby swych krajów na po- 
większenie sił wojennych. bardzo ważną dla nas 
jest rzeczą zapewnić bezpieczeństwo 
na zewnątrz monarchii, z którą losy 
naszego narodu są złączone. Wybierany przez Izbę 
poselską corocznie przez lat 24 do Delegacji 
wspólnych, które uchwalają budżet „na utrzymanie 
sił zbrojnych, a także zasiadając równie dawno w 
wojskowej komisyi izbowej, baczę pilnie na tę wa- 
żną sprawę, którą poznałem dobrze; popieram 
projekta i wnioski, dążące do zapewnienia bezpie- 
czeństwa państwu, stojącemu wśród mocarstw u- 
zbrojonych od stóp do głów, ale zarazem staram 
się wraz z całem Kołem polskiem pogodzić to z 
jak najmniejszem obciążeniem skarbu państwa 
i podatkujących. Postępuję pod tym względem zgo- 
dnie z tradycyą Koła poselskiego polskiego, które 
nauczone straszną koleją losów naszej ojczyzny, 
wie, jak zgubnem jest dla każdego państwa stać 
wśród mocarstw zaborczych, powiększających cią- 
gle swoje armie, a mało dbać o własną potęgę 
wojenną, — przeto starało się zawsze od pierwszych 
lat życia konstytucyjnego w Austryi, to jest od 
1861 roku, popierać projekta i wnioski, dążące do 
zapewnienia bezpieczeństwa państwu, umocnienia 
jego granic, polepszenia organizacyi jego armii 1 
utrzymania jego potęgi wojennej. Cel ten staraliśmy 
się zawsze osiągnąć, nie mogę powiedzieć: bez 
obciążenia skarbu państwa i ludności, bo to jest 
niemożebne, ale o ile możności przy naj- 
mniejszem ich obciążeniu. 

Jak nieodzownem dla zapewnienia bezpieczeń- 
stwa państwa austryacko-węgierskiego, a przeto 
i bezpieczeństwa kraju naszego, było powiększe 
nie jego sił zbrojnych, ujrzycie szanowni wyborcy, 
gdy przedstawię choć krótko ogromny wzrost, 
więcej niż: podwojenie sił zbrojnych w ciągu 
ostatnich lat dwudziestu wszystkich 
mocarstw które otaczają naszą monarchię, mia- 
nowicie Rosyi, Francyi i państwa niemieckiego 

We Francyi za ostatniego cesarstwa cały 
okres służby wojskowej dla popisowych trwał 
przez lat dziewięć, mianowicie 5 lat w czynnej 
służbie pod chorągwią, a 4 lata w rezerwach ar- 
mii, a nadto ustawa uwalniała wielu od służby 
wojskowej. Po wojnie z Niemcami ustawa, uchwa- 
lona w 1872 roku, zaprowadziła we Francyi ści- 
śle powszechną służbę wojskową i każdy Fran- 
cuz, będący w wieku popisowym, obowiązany był 
służyć przez lat dwadzieścia w armii, w jej re 
zerwie i w wojskach terytoryalnych, ktore odpo 
wiadają naszej landwerze. Ustawa z 1889 roku 
przedłużyła jeszcze służbę wojskową na lat 25, 
mianowicie : 3 lata w służbie czynnej pod chorą- 
gwią, 7 lat w rezerwach armii, 9 lat w wojskach 
terytoryalnych, a 6 lat w rezerwach tych wojsk 
Wreszcie ustawą w 1892 roku obostrzono jeszcze 
służbę wojskową w ten sposób, iż trwa ona wpra- 
wdzie 25 lat, jak dawniej, tj. 3 lata w czynnej 
służbie, lecz 10 lat w rezerwach armii, 6 lat 
w wojskach terytoryalnych. a 6 w ich rezerwach. 
Coroczny kontyngens rekrutów, branych do armii, 
wynosił za cesarstwa sto tysięcy ludzi, w 1872 r. 
powiększono go na 160 tysięcy; następnie dwu- 
krotnie go powiększano, a teraz coroezny kontyngens 
rekrutów do armii wynosi 228 tysięcy ludzi. 
Przeto za lat kilka Francya mieć będzie 3,990.000 
ludzi wyćwiczonych w służbie wojskowej i obo- 
wiązanych stanąć w szeregi w razie wojny na 
pierwsze wezwanie 

W Niemczech, gdzie powszechna służba 
wojskowa już dawno zaprowadzoną była, przedłu 
żono ustawą, uchwaloną w 1888 r., cały okres tej 


służby wojskowej z lat 14 na 19; mianowicie ka- | komisyi, że posłowie polscy zawsze, bez względu 
żdy popisowy służył 3 lata czynnie pod chorą- , na stanowisko, jakie wobec rządu zajmują, roz- 
gwią, następnie przez 4 lata należał do rezerwy |trząsali i rozstrząsają przedmiotowo i bezstronnie 
armii, przez 5 lat następnych należał do land- | projekty ustaw mających na celu znpewnienie 
wery pierwszego powołania, nakoniec przez 7 lat | państwu bezpieczeństwa i utrzymanie jego stano- 
Wreszcie 1893 | wiska mocarstwowego. Wojskowa komisya izbowa 
roku przedłużono jeszcze 0 3 lata czas służby w przyjęła prawie jednomyślnie wspomnianą ustawę 
pospolitem ruszeniu, tak, iż kończy tę służbę ka- | o reorganizacyi obrony krajowej i przedłożyła ją 
Coroczny kontyn- Izbie do przyjęcia, która uchwaliła ją ogromną 


do landwery drugiego powołania 


żdy dopiero w 45 roku życia 
gens rekrutów wynosił w całych Niemczech w 
1876 r. 145.000 ludzi, następnie wzrastał tak, że 
w roku 1892 roczny kontyngens wynosił już 
228.000 ludzi. Na mocy zaś ustawy, uchwalonej 
w 1893 r., zniżono wprawdzie czas czynnej łużby 
pod chorągwią z trzech lat na dwa lata, ale ro- 
czny kontyngens rekrutów przez następne lat pięć 
powiększony ma być o 54.000 ludzi przeto wy- 
nosić będzie od roku bieżącego corocznie 282.000 
ludzi. Gdy ta ostatnia ustawa zastosowaną zosta- 
nie w całym następnym szeregu lat. państwo nie- 
mieckie mieć będzie przeszło cztery miliony ludzi 
wojskowo wykształconych i obowiązanych stanąć 
w szeregi w razie wojny na pierwsze wezwanie. 


W Rosyi, która oddawna utrzymywała 
wielką armię, a czas służby w szeregach jedynie 
armii i jej rezerw (nie licząc obowiązku należe- 
nia następnie do „opołczenia*) wynosił lat 15, 
podwyższono w 1888 roku czas służby w armii i 


osady Kozaków dońskich, czarnomorskich i t. d. 
obowiązane były wystawiać pewną ilość pułków 
jazdy, zaś w razie wojny obowiązana była stawać 
w szeregi cała męska ludność tych osad zdolna 
do noszenia broni. Następnie od roku 1874 brano 
corocznie, oprócz Kozaków, 221.000 rekrutów do 
wojska, zaś od 1892 roku coroczny kontyngens 
rekrutów wynosi 261.000 ludzi, a pułki kozackie 
zmieniono w pułki regularnej jazdy. Ponieważ w 
Rosyi niema cjał ustawodawczych, któreby uchwa- 
lały budżet wydatków na armię, przeto trudno 
jest dokładnie obliczyć, ile podczas pokoju trzy- 
ma Rosya żołnierzy pod bronią i ile ludzi w ra- 
zie wojny obowiązanych jest stawać w szeregi 
armii, jej rezerw i opołczenia Mausiałbym jeszcze 
długo o tej sprawie mówić, aby przedstawić, jak 
w każdem z tych ,trzech państw powiększono 
liczbę batalionów, szwadronów i bateryi, piechoty, 
jazdy i artyleryi i jak przez to wzrosła pokojowa 
i wojenna stopa ich armii. 

Wobec takiego olbrzymiego powiększenia sił 
wojennych w mocarstwach ościennych, w pań- 
stwie Austro-węgierskiem obowiązuje do 
dziś dnia ustawa, uchwalona w 1868 roku, która 
oznaczyła stopę wojenną armii czynnej na 800 ty- 
sięcy żołnierzy, z których dawniej około 250, te- 
raz około 285 tysięcy stoi pod bronią w czasie 
pokoju, a tę pokojową stopę armii oznacza bu- 
dżet corocznie uchwalany przey Delegacye. Przez 
cały ten czas 25 letni nie podwyższono stopy wo- 
jennej armii, ale starano się uzbroić ją w wybor- 
ne karabiny, w doskonałe działa, lepiej wyćwi-' 
czyć w robieniu bronią i obrotach wojskowych, 
dokładniej zorganizować, zaopatrzyć w lepsze po- 
ciągi 1 przeprowadzić liczne zarządzenia i refor- 
my, ułatwiające szybkie postawienie, w razie po- 
trzeby, armii na stopę wojenną i jej uruchomie- 
nie. Dla lepszego zaś wymusztrowania żołnierzy 
1 wykształcenia podoficerów musiano stopniowo 
większą liczbę żołnierzy trzymać w szeregach pod- 
czas pokoju, wskutek czego pokojowa stopa ar- ; 
mii wzrosła z 250 tysięcy do 285 tysięcy, jak to; 
już wspomniałem. Aby zapewnić, o ile możności, | 
najmniejszym kosztem, tj. przy najmniejszem ob-| 
ciążeniu ludności i skarbu państwa, dla armii po- | 
siłki w celu wypełnienia ubytku w jej szeregach 
podczas wojny, uchwaliły Izby Rady państwa 
w 1886 roku ustawę, organizującą pospolite ru- 
szenie w ten sposób, iż pierwsze jego powołanie 
przeznaczone jest dla wsparcia armii, przeto jest 
ćwiczone w robieniu bronią i w obrotach wojsko 
wych Powiększa to wprawdzie wydatki ze skarbu 
państwa, ale ludzie, należący do pospolitego ru- 
szenia i w razie wojny obowiązani iść na plac 
boju, są wyćwiczeni w służbie wojskowej, nie 
staną się marną pastwą dla dział, lecz będą umieli 
bronić siebie i kraju. 

Jednak wobec tak nadzwyczajnego wzrostu 
sił wojennych w sąsiednich mocarstwach, uznano, 
że aby w razie wojny ta armia czynna austryacko 
węgierska — chociaż należycie zorganizowaną 
i wyćtwiczona, wybornie uzbrojona i zaopatrzona 
w posiłki, mające zapełnić ubytek w jej szere- 
gach podczas wojny, a których to posiłków do- 
starczyć jej ma obrona krajowa (landwera) i po- 
spolite ruszenie — mogła zwycięzko działać, po- 
trzeba koniecznie ją powiększyć. Uznano dalej, że 
wprawdzie z obciążeniem skarbu i ludności, ale 
z obciążeniem o ile możności najmniejszem, mo- 
żna powiększyć armię przez lepsze zorganizowa- 
nie obrony krajowej i takie jej wyćwiczenie, 
iżby w razie wojny mogła zaraz w pierwszej 
chwili działań wstąpić wraz z armią na linię bo- 
jową. W tym cełu rząd przedłożył w październiku 
r. z. Izbie poselskiej projekt ustawy, reorganizu: 
jacej obronę krajową. Chociaż właśnie wówczas 
(z powodu przedłożonego Radzie państwa przez 
rząd projektu ustawy wyborczej, której bardzo 
szkodliwe skutki. gdyby była uchwaloną i prze-| 
prowadzoną, wskazałem już, a wkrótce 


łowo je przedstawię) — stanęliśmy w opozycji 
przeciw ministerstwu, jednak na posiedzeniu ko- 
misyi wojskowej w Izbie w dniu 18 października 
oświadczyłem w imieniu polskich członków tej 


większością w ostatnich dniach listopada r. z. już 
po utworzeniu nowego ministerstwa — Niema tu 
czasu , abym przedstawiał szanownym wyborcom 
wszystkie zmiany, zaprowadzane przez tę nową 
ustawę w organizacyi obrony krajowej. Powiem 
tylko, że czas czynnej w niej służby przedłużono 
z roku na dwa lata, a wydatki na utrzymanie 
obrony krajowej w austryackiej połowie monarchii 
wzrosną w r. b. o 1,300.000 złr W Węgrzech już 
dawniej jest przeprowadzona podobna reorganiza- 
cya obrony krajowej czyli honwedów. 

Teraz przystępuję do przedstawienia szano- 
wnym wyborcom ważnej zmiany, zeszłej w ciągu 
października i listopada r. z. w wewnętrznem po- 
łożeniu politycznem Austryi, znaczenia tej zmiany 
i sytuacyi obecnej. 

W pierwszych dniach lutego r. z. ministe- 
ryum hr. Taaffego pizedłożyło stronnictwom par- 
lamentarnym swój program, w którego wstę- 


pie powołując się na mowę tronową z 11 kwie- 
tnia 1891 r., wyrażającą nadzieję, że reprezentanci 
zasiadający w Radzie państwa stawiają wyżej do- 
bro całej monarchii i wszystkich ludów ją skła- 
dających, niż swoje spory partyjne, zajmą się w 
bieżącej sesyi załatwieniem ważnych spraw eko- 
nomicznych, wezwało to ministerynm znów trzy 
wielkie stronnictwa umiarkowane parlamentarne 
do porozumienia się między sobą i zawarcia ko- 
alicyi, zapewniającej pomyślny postęp spraw par- 
lamentarnych. W kilku ustępach tego programu, 
ułożonego i przedłożonego przez gabinet hr. Taaf- 
fego w okresie czasu, gdy wpływ byłego ministra 
skarbu pana Steinbacha coraz bardziej przeważał 
w tym gabinecie, ujrzeliśmy już pewną niezgo- 
dność i nieharmonię z zasadami wyrażonemi w 
mowie tronowej, na której program ten miał być 
oparty. Dlatego przy poufnych obradach w Kole 
poselskiem połskiem d. 4 i 5 lutego r. z. nad 
tym programem rządowym i nad oświadczeniem, 
które w odpowiedzi nań miało złożyć Koło pol- 
skie przedłożyłem następujący wniosek, który tu 
odczytam: 


„Koło poselskie polskie przyjmuje do wiado 
mości przedłożony mu program rządowy, oparty 
na podstawie mowy tronowej z dnia 11 kwietnia 
1891 r. i będzie popierało rząd, działający na pod- 
stawie tego programu, w celu przeprowadzenia 
spraw finansowych, podatkowych, ekonomicznych 
i sądowych wspomnianych w tej mowie tronowej 
Jednak zastrzega sobie Koło przedmiotowe roz- 
trząśnienie i decyzyę co do projektów ustaw, któ- 
re rząd przedłożył i przedłoży dla załatwienia 
spraw wyżej wymienionych, zaś zupełnie wolną 
rękę w razie podniesienia spraw prawno-polity- 
cznych.* 

Jednak gdy w imieniu rządu dano wyjaśnie- 
nia uspokające obawy i watpliwości wywołane 
wspomnianymi ustępami programu, a między in- 
nymi oświadczono w imieniu rządu, że nie ząmie- 
rza on wcale wnosić sprawy wyborczej, ani poru- 
szać żadnej innej sprawy politycznej, Koło w 
odpowiedzi na program uchwaliło oświadczenie 


mniej zawarowane, niż to, które proponowałem 


we wniosku. 


Chociaż rząd w wymienionym programie swo- 
im a także wcześniej i później oświadczył 
uroczyście i wielokrotnie, że postępo- 
wać będzie według zasad wyrażonych w mowie 
tronowej 11 kwietnia 1891 r., mianowicie starać się, 
aby cała bieżąca sesya była poświęco- 
na wyłącznie załatwianiu spraw eko- 
nomicznych, finansowych, podatkowych 
i sądowych, jednak wręcz przeciw tym 
oświadczenio0m uroczysiym przedłożył Izbie 
poselskiej niespodziewanie 10 października r. z. 
projekt tak zwanej „reformy wyborczej*, reformy 
tak radykalnej, iż potrajała dotychczasową liczbę 
wyborców, nadając tym prawo wyborcze, 
którzy nie są zdolni pełnić powinności 
z prawa tego płynącej. Ale co gorsza, ta 
projektowana ustawa, gdyby była uchwaloną i 
w życie wprowadzoną, w następstwach swoich 
musiałaby wywołać walkę jednych warstw społe- 
czności przeciw drugim, mianowicie: w kuryi 
wiejskiej popychała parobka i służącego przeciw 
gospodarzowi rolnemu, w kuryi miejskiej czela- 
dnika przeciw majstrowi. Wykazali to dowodnie 
wszyscy mowcy zabierający w Izbie poselskiej 
głos w imieniu trzech wielkich umiarkowanych 
stronnictw i rozstrząsając szczegółowo postanowie- 
nia tej zaprojektowanej przez ministerstwo usta- 
wy. Niektórzy z nich wykazali, że projekt ten 
dążył do obalenia wpływu mieszczaństwa i 
mniejszej własności gruntowej, a ustalenia 
wszechwładztwa biurokracyi lub omni- 
potencyi rządu. Czytaliście z pewnością sza- 
nowni wyborcy mowy w Izbie poselskiej panów 
Hohenwacthba, Jaworskiego, Plenera i innych, któ- 
rzy rozstrząsali tę ustawę i wykazali zgubne na- 
stępstwa, gdyby ją uchwalono i wykonywano. Nie 
potrzebuję więc dłużej nad tem się rozszerzać. 


Dodam jeszeze tylko, że ten projekt, tak da- 
leko sięgający, podkopujący podstawy społeczności 
naszej i dążący do przeistoczenia zupełnego ciał 
ustawodawczych w państwie (ułożony, jak twier- 
dzą, przez ministra Steinbacha,) przedłożyło mini- 
steryum, nie udzieliwszy wprzód o nim żadnej wia. 
domości przewódcom nawet tych stronnictw parla- 
mentarnych, które zawsze wzywało do współdzia 
łania i na nich się opierało. Nie zasięgło także 
ministeryum wprzód zdania i opinii namiestników, 
jaki wpływ ta ustawa, gdyby była wykonana, 
wywrzeć może w każdym kraju monarchii. Nie u- 
dzielono nawet tej ustawy do wiadomości mini- 
strów wspólnych całej monarchii. nie znał jej ani 
minister spraw zagranicznych, ani ministrowie woj- 
ny i wspólnych finansów; zawiadomiono ich tylko 
na dzień przed jej przedłożeniem, że gabinet au- 
stryacki zamierza wnieść w Radzie państwa pe- 
wne rozszerzenia prawa wyborczego. 


Gdy tak niespodzianie wniesiony został 10 
października do Izby poselskiej projekt takiej u- 
stawy, a posłowie, roztrząsnąwszy jej postanowienia 
zbadali jej znaczeuie i dążność, którą wykazali 
publicznie w Izbie mowcy w ich imieniu głos za 
bierający — wówczas trzy wielkie stron- 
nictwa umiarkowane konserwatywne, bacząc, 
jak wzrasta w całej Europie ruch antyspołeczny 
i anarchiczny, a wobec tego ruchu ujrzawszy przed- 
łożony projekt ustawy, która wykonywana podże- 
gałaby spory społeczne. spostrzegły zagrożone pod- 
stawy społeczności. Zbliżyły się więc te 
stronnictwa ku sobie i sprzymierzyły 
się. Z tego więc także stanowiska należy zapa- 
KS się na tę koalicyę stronnictw umiarkowa- 
nych. 


Według mego przekonania, hr. Taaffe, osła- 
biony długą chorobą, nie zbadał dobrze doniosło- 
ści projektu ustawy, którą, kto inny ułożył. -Po 
wykazaniu dążności i doniosłości tego projektu 
przez wielu mężów stanu, zabierających głos w 
Izbie poselskiej, między innymi przez hr. Hohen- 
warta, który był długoletnim przyjacielem hr. Taa- 
ftego, złożył hr. Taaffe w Izbie poselskiej oświad- 
czenie, którego treścią było, iż rząd nie upiera 
się przy postanowieniach przedłożonego projektu 
ustawy, Izba może je zmienić i uchwalić ustawę 
taką jaką zechce. — W Kole polskiem, a nawet 
w lewiey niemieckiej przeważało w owej chwili z 
początku zdanie, aby hr. Taaffe pozostał prezesem 
ministerstwa, a tylko usunął z niego kilku mini- 
stów. Ale hr. Hohenwart i wielu z jego stron- 
nictwa konserwatywnego oświadczyło, że muszą 
mieć dostateczną rękojmię, iż przyszłe ministeryum 
nie przedsięweźmie kroków tak  nierozważnych 
i szkodliwych, jakim był przedłożony przez gabi- 
net hrabiego Taaffego projekt tak zwanej „refor- 
my wyborczej" przeto zażądali ustąpienia 
hrabiego Taaffego i zupełnej zmiany gabinetu. 

| Po biiższem zbadaniu stanu rzeczy, zgodziła 
się na to zjednoczona lewica, a wreszcie Koło po 
selskie polskie. Prezydyum |Izhy i przywódcy 
stronnictw parlamentarnych, zawezwani przez Mo- 
narchę, aby wypowiedzieli swoje zdanie o poło- 
żeniu rzeczy, przedstawili je otwarcie. Cesarz 
szanujący zawsze zasady konstytucyjne i pragnący 
dobra wszystkich ludów monarchii, przyjął dymisyę 
hr. Taaffego, (który nie upirałsię wcale pozostać przy 
władzy) i poruczył ks. Winaischgratzowi utworzenie 
gabinetu. Nie będę tu opowiadał krótkich dzie- 
jów tworzenia nowego ministeryum, która ta 
czynność zajmowała zawsze dni kilkanaście, a jest 
zadaniem trudniejszem, jeżeli ministeryum ma się 
składać z osób, posiadających zaufanie Monarchy 
mianującego ministrów, «a którzy zarazem mają 
być mężami zaufania stronnictw, stanowiących 
większość Izby poselskiej. Utworzone zostało ta- 
kie ministeryam. Powstało ono z łona Izby, skla- 
dają je mężowie zaufania trzech umiarkowanych 
stronnictw parlamentarnych, tworzących przeważną 
większość Izby — słowem, jest to ministeryum 
parlamentarne W skład jego weszli dwaj po 
słowie polscy: prezes Koła polskiego Jaworski 
i członek tegoż Koła Madeyski, obaj mężowie 
stanu znani z patryotyzmu i wielkich zdolności, 
posiadający dokładną znajomość nietylko potrzeb 
i stosunków naszego kraju, ale także stosunków 
w całem państwie i jego potrzeb, które poznali 
przez długoletnią pracę i działanie w Radzie pań- 
stwa. Obok mężów zaufania Kola polskiego, za- 
siedli w gabinecie dwaj mężowie zaufania zjedno- 
czonej lewicy: pp. Plener i hr. Wurmbrand; zaś 
pięciu ministrów : hr. Falkenhayna, br. Schón- 
borna, ks. Windischgriitza, margr. Bacqnehema 
i hr. Wersersheimba uważać można za mężów za- 
ufania „stronnictwa konserwatystów”, to jest klubu 
hr Hohenwarta. Nadmienić tu winienem, ż5 mowy 
i działania p. Plenera i hr. Wurmbranda w ostat- 
nich dwóch latach dowodza, że ci dwaj mężowie 
zaufania zjednoczonej lewicy wiele nauczyli się 
z doś«iadczenia lat poprzednich i zmodyfikowali 
znacznie swoje dawniejsze zapatrywania. Zresztą 
cała zjednoczona lewica pragneła oddawna przy- 
mierza z Kołem poselskiem polskiem i wcale nie 
jest wrogiem naszego narodu i autonomii naszego 
kraju, w którym niema interesów niemieckich do 
bronienia. Zaś posłowie polscy, zważywszy, w jak 
strasznem położeniu jest */, części narodu polskiego 
powinni przedewszystkiem troszczyć się o jego 
interesa i dobro oraz o potęgę monarchii, z która 
losy narodu naszego są złączone. 

Te narody słowiańskiego szczepu, które czują 
silnie swoja indywidualność narodowa, jakoto 
Chorwaci i Serbowie i którzy nie chcą utonąć w 
jakiemś morzu słowiańskiem, mogą ufać, że po- 
słowie polscy popierać będa ich prawa i żądinia 
o ile te będą słuszne i możebne do urzeczywistnie- 
nia w danem położeniu, jak to jaż wypowiedzieli 
w oświadczeniu, złożonem w imieniu całego Koła 
polskiego w Izbie posełskiej w grudniu r. z. wśród 
rozpraw nad prowizoryumi budzetowem. 

Sądzę, że wobec szanownych wyborców z tar- 
nopolskiego okręgu większej posiadłości zbyte- 
cznem jest uzasadniać postępowanie posłów pol- 
skich w Radzie państwa, którzy głosowali za 
przyjęciem do wiadomości rozporządzeń wyjątko - 
wych, wydanych przez rząd 12 września r. z. 
w Pradze i trzech powiatach czeskich, a wyda- 
nych na mocy ustaw z 5 mają 1869 roku i 23 
maja 1873 roku, a zarazem wyrazili oczekiwanie, 
że te rozporzadzenia zostana usunięte, jak tylko 
normalne ustawy okażą się dostatecznemi do utrzy 
mania porządku społecznego. 


Jednak ponieważ w części publiczności naszej 
rozpowszechniono bardzo mylne mniemania co do 
charakteru zaburzeń w Pradze, co do doniosłości 
rozporządzeń, wydanych tam przez rząd, oraz 
wydawano niesprawiedliwe, bezzasadne wyroki na 
Koło poselskie polskie za jego głosowanie w Izbie 
poselskiej w tej sprawie wraz z ogromną wię- 
kszością Izby, z którą to większością głosował 
także klub Hohenwarta, a w nim posłowie czescy, 
jak Deym Beleredi i inni — przeto w krótkich 
wyrazach przedstawię tę sprawę. 

Przedłożone komisyi izbowej akta i fakta wy- 
kazały dowodnie, że rozruchy i zaburzenia w Pra- 
dze czeskiej miały przeważnie charakter antyspo- 
łeczny, anarchiczny, co zaznaczyli połscy człon- 
kowie komisyi izbowej zaraz na posiedzeniu tejże 
komisyi Cały ten ruch zwrócony był nietylko 
przeciw dynastyi i bytowi państwa, ale nadto pod- 
żegał do nienawiści jedne klasy społeczeństwa 
czeskiego przeciw drugim, występował przeciw re- 
ligii i porządkowi społecznemu. Wobec tych roz- 


Z drukarni narodowej W. Manieckiego, — Zarządca: Walenty Hodak. 
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ruchów, które miały charakter anarchiczny. rząd 


nie zaprowadził wcale stanu oblężenia, jak często 
mylnie tu mówiono; lecz na mocy ustaw z 5 maja 
1869 roku i z 23 mają 1873 roku wydane roz- 
porządzenia ograniczyły się na tem, iż rząd: do 
l-sze zawiesił prawo zgromadzania się, bo każde 
zgromadzenie przeradzało się w bitkę. Po 2-gie 
ograniczył swobodę druku w ten sposób, że dzien- 
nik, broszurę lub odezwę trzeba na kilka godzin 
przed jej rozpowszechnieniem przedłożyć policyi 
1 prokuratoryi, albowiem poprzednio dzienniki i 
odezwy, wzywające do obalenia konstytucyi lub 
anarchiczne i antyspołeczne, podżegające niena- 
wiść jednych klas do drugich, rozpowszechniano 
i rozrzucano codziennie w tysiącznych egzempla- 
rzach, zanim je prokuratorya zabrała. Po 3-cie Za- 
wiesił działalność sądów przysięgłych w Pradze i 
w trzech sąsiednich powiatach, albowiem sądy te 
nastraszone teroryzmem, wywieranym na nie, oka- 
zały się bezsilne, a przedłożone komisyi izbowej 
dokumenty wykazały, iż sądy przysięgłych w Pra- 
dze, pomimo udowodnienia zwykłych przestępstw 
lub zbrodni, uwalniały winnych. Hr. Taafte. pod 
którego przewodnictwem ministeryum wydało 
te rozporządzenia, przedstawił komisyi, że rządo- 
wi ustawa wskazywała dwie drogi postępowania 
w takim stanie rzeczy: albo obwinionych stawiać 
przed sąd przysięgłych w innym kraju monarchii, 
lecz w razie przyjęcia tej drogi zarzuconoby, że 
Czechów oddaje rząd pod sąd niemiecki; albo za- 
wiesić sądy przysięgłych w Czechach, będące pod 
teroryzmem, a obwinionych stawiać przed zwykłe 
trybunały — otóż rząd przyjął tę drugą drogę 

„Zauważyć tu mnszę, że narodowemu ru- 
chowi czeskiemu otwarła konstytucya w 
1861 roku szerokie pole działania legalnego, któ- 
re ma dotychczas otwarte i na którem może się 
rozwijać bez przeszkody. Nietylko w dziennikach 
ale także z trybun w Sejmie czeskim i w obu 
Izbach Rady państwa mogą Czesi od lat prze- 
szło trzydziestu bronić swych praw narodowych 
1 używają tego prawa w całej pełni. Jak zaś tego 
prawa używają, okazuje fakt, że większą połowę 
czasu obrad Izby poselskiej zajmują posłowie cze- 
scy swemi mowami, niemającemi często żadnego 
związku z przedmiotem obrad, Czechy mają uni- 
wersytet, akademię techniczną, kilkanaście gimna- 
zyów i szkół średnich z językiem wykładowym 
czeskim ; w każdej gminie czeskiej w szkole lu- 
dowej uczą w tym języku narodowym; na każde 
podanie czeskie odpowiada sąd w tymże języku 
1t. d. Do otrzymania części tych praw przyczy- 
nili się znacznie posłowie polscy. Jak się zaś nam 
za to wywdzięczono, są dowodem mowy pp. Va- 
szatego, Żaczka i wielu innych posłów czeskich, 
ce od wielu lat artykuły i wiadomości z Pol- 
> ach A Podnich Listach i immych dzien- 

Jednak posłowie polscy nie przez o 
sowali za przyjęciem do 8 moshi WSA 
rządowych w Pradze, ale dlatego że dbają i dbać 
powinni o dobro i siłę monarchii z którą los na- 
szego narodu Jest złączony i nie mogą pochwalać 
ruchu, dążącego do osłabienia, a nawet obalenia 
tej monarchii. | 

Na zakończenie mojego sprawozdania stre- 
szczę, co powiedziałem o teraźniejszem położeniu 
politycznem. 

Koalicya umiarkowanych stronnictw parlamen- 
tarnych, która teraz przyszła do skutku, byłą ży- 
czeniem, wypowiedzianem w mowie tronowej, za- 
gajającej sesyę Rady państwa 1}: kwietnia 1891 
roku, była celem kilkuletnich starań hr, Taaffego 
jak to twierdził tylakrotnie w swych przemo- 
wach, a także w programie, który przedłożył stror 
nictwom w lutym 1893 r. Koalicya więc stron 
nictw umiarkowanych była już oddawna pożądan - 
Odpowiednio naturze państwa austryaekiego, zł - 
¿onego z różnych krajów i ludów, może jedynie 
koalicya stronnictw załatwiać szybko i pomyślnie. 
sprawy na drodze konstytucyjnej. Nadto koalicya 
stronnictw konserwatywnych jest bardzo naturalna 
i konieczną wobec ruchów antyspołecznych i anar- 
chistycznych. Z tych wszystkich powodów sądzę, 
że koalicya stronnictw konserwatywnych umiarko- 
wanych, która teraz przyszła do skutku, będzie 
trwałą i pożyteczną dla dobra monarchii i 
ludów ją składających, a nadto wobee wzrastają- 
cych ruchów antysocyalnych i ana.chicznych koa. 
licya ta jest potrzebną dla obrony podstaw spu- 
łeczności. Lecz społeczność istnieć nie może 
bez rozwoju i postępu, a prawdziwy rozu- 
mny konserwatyzm stara się nietylko zachować, 
ale rozwijać to, co jest dobre, usuwać 
i naprawić to, co jest złem w społecze 
ności Jakoż np. Koło polskie i sprzymierzone 
z niem dwa stronnictwa konserwatywne zgodziły 
Się na program nowego gabinetu, w którym to 
programie zamieszczono także reformę ustawy wy- 
borczej. Lecz projekt tej reformy wyborczej na- 
leży ułożyć i przeprowadzić odpowiednio zasa- 
dzie, że ten tylko winien otrzymać prawo wybor- 
cze, kto może i umie pełnić powinność płynącą 
z tego prawa. Odpowiednio zaś zasadom autono- 
micznym, przy których Koło polskie trwać bę- 
dzie, winien rząd przed ułożeniem projektu tej 
reformy zasiągnąć zdania Sejmów krajowych. 

Lecz chociaż Koło polskie weszło do koalicyi 
trzech stronnictw umiarkowanych i jej zawarcie 
uważa za potrzebne dla dobra państwa, jednak 
pomimo tego Koło poselskie polskie może i po- 
winno zachować dotychczasową swoją odrębność, 
swój charakter narodowy, swoją organizacyę S0- 
lidarną, jako reprezentacya oddzielnego 
narodu historycznego, złączonego ze związ- 
kiem innych narodów pod łagodnem berłem dy- 
nastyi habsburskiej. — (Oklaski całego zgroma- 
dzenia). 


